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Ncnrafli zaproszony
Lodnyn, 20. 11. P A T .
Reuter donosi z Berlina:
Lord Halifax zaprosił ministra spraw 

zagr. Rzeszy von Neuraiha do Londynu.
Data w izyty jeszcze nie została ozna­

czona. Koła niemieckie wydają się być 
bardzo zadowolone z rozmów lorda Hali- 
faxa z politykami niemieckimi.

Lord Halifax bawił w sobotę w połud­
nie w Schorfheide, gdzie premier Goering 
wydał na jego cześć śniadanie. Wzięli w. 
nim uf :id  także udział ambasador brytyj­
ski w Berlinie, sir Henderson, oraz mini­
ster spraw zagranicznych von Neurath.

Fabryka rozwodów Farona w ruchu
Czas, top w h ro c z y l d o  m iel p ro lfu ra tfo r T

N a sz  k o re s p o n d e n t  łó d z k i  (n ) d o n o s i:  
P ro c e s  k o n s y s to rz a  e w a n g e lic k ie g o  w  

W iln ie  o  b e z p ra w n e  u d z ie la n ie  ro z w o d ó w  
o so b o m  in n y c h  w y z n a ń  o d s ło n ił  n ie ja k o  j e ­
d e n  te re n ,  n a  k tó r y m  ro z w in ę ła  s ię  t a  c h o ­
ro b a  sp o łe c z n a , w p ro w a d z a ją c a  d o  sz e re g u  
ro d z in  k o liz ję  z o b o w ią z u ją c y m  w  P o lsc e  
p ra w e m . S p e c y fic z n e  w a ru n k i ,  ja k ie  s ię  w y ­
tw o rz y ły  w P o lsc e  p o  r .  1S26 z ro d z iły  k o ­
n iu n k tu r ę  i k o r z y s tn ą  d la  to le r a n c j i  z a ró w n o  
p r a w n e j ,  j a k  1 m o r a ln e j  w  d z ie d z in ie  p o ż y ­
c ia  m a łż e ń sk ie g o .

W sz y s tk ie  s e k ty  1 „ k o śc io ły “ , z a ró w n o  
n a ro d o w y  j a k  i s ta r o  k a to l ic k i ,  o p a r ły  sw o ­
j ą  e g z y s te n c ję  n a  g ra s o w a n iu  w ś ró d  n ie z a ­
d o w o lo n y c h  m a łż e ń s tw .

N a  r a z ie  z a jm ie m y  się  ty lk o  je d n ą  s e k ­
tą h e re ty c k ą ,  t. zw . k o śc io łe m  s ta ro -k a to łlc -  
k im  i to  ty lk o  n a  te r e n ie  Ł o d z i. P la c ó w k i 
t e j  s e k ty  są  w  ty m  m ie śc ie  w ła śc iw ie  p o k ą t-  
n y m l p o r a d n ia m i  ro z w o d o w y m i.

„ B is k u p “  z w a rs z a w s k ie j  f a b ry k i  ro z ­
w o d ó w , p o d o b n e j  d o  p o k ą tn e g o  b iu r a  p o ­
r a d ,  o p a r ł  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  „ k o n s ty tu c j i ,  
czy li u s ta w ie  z a s a d n ic z e j“ , n a p is a n e j  p rz e z  
s ie b ie  w  r o k u  1037 d la  u le g a l iz o w n n ia  sw e ­
go  p ro c e d e ru ,  a n ie  z a tw ie rd z o n e j  je szc ze  
p rz e z  w ła d z e  a d m in is t r a c y jn e .

„Konstytucja“ 
„biskupa“ Farona

Rozwodowa „konstytucja" Farona daje 
Jemu samemu 1 Jego wspólnikom kompe­
tencje, wyższe od uprawnień lądów  pań­
stwowych.

Przyjrzyjmy etę paragrafom tej „konsty­
tucji“.

Art. VH o konsystorskich sądach m a ł­
ż e ń s k ic h  z a w ie ra  ta k ie  k w ia tk i :

„ §  4 . Z e z n a n ia  ś w ia d k ó w  m o g ą  b y ć  
s p is a n e  i  w p ie rw  (p rz e d  ro z p ra w ą ,  p rz y p . 
n a s z ) ,  p rz e z  c z ło n k a  k o n s y s to rs k ie g o  s ą ­
d u  m a łż e ń sk ie g o , u p o w a ż n io n e g o  p rz e z  
b ls k n p a -o rd y n a r iu s z a .  W y ro k  m o że  b y ć  
(z a p a ść , p rz y p . n a sz )  1 b e z  z g o d y  s t r o ­
n y “ .
C e l, dla którego paragraf te n  z o s ta ł  na­

p is a n y  p rz e z  „biskupa“ F a r o n a ,  s t a je  się 
z ro z u m ia ły ,  o ile  z a p o z n a m y  się  z c zę śc ią  
p a r a g r a f u  2, w  k tó r y m  je s t  p o w ie d z ia n e :

„ C z ło n e k , s t a r a ją c y  s ię  o  u n ie w a ż n ie ­
n ie  czy  ro z w ó d , w in ie n  b y ć  p a r a f i a n i ­
n e m  k o śc io ła  s ta r o  k a to l ic k ie g o “ . 
W y s ta rc z y  w ięc , że  n ie z a d o w o lo n y  m ą ż , 

e z y  ż o n a  z g ło s i s ię  d o  je d n e g o  z a g e n tó w  
„ b is k u p a “  F a r o n a ,  a b y  t e n  m iło śc iw ie , o c zy ­
w iśc ie  z a  s u tą  o p ła tą ,  u d z ie l ił  u p r a g n io n e j  
w o ln o śc i, n a w e t  b e z  z g o d y  s t r o n y  d ru g ie j .

T eg o  r o d z a ju  p ro c e d e r  „ b is k u p “  F a r o n  
w o li u p ra w ia ć  z  d a la  o d  p rz e d s ta w ic ie li  p r a ­
w a  i w ła d z y  św ie c k ie j  i w  ty m  c e lu  u m ie ­
śc ił w  „ k o n s ty tu c j i“  n a s tę p u ją c e  p a r a g r a f y :  

„ §  5 . S tro n y  p o z y w a ją c a  i p o z w a n a  
m o g ą  p o s ta w ić  św ia d k ó w  n a  sw ą  o b ro ­
n ę ,  a  n a w e t  o b ro ń c ę  p ra w n e g o  —  a d w o ­
k a ta ,  n a  k tó re g o  z g o d z i s ię  u p rz e d n io  
b is k n p -o rd y n a r iu s z .

§ 6. W ła d z e  c y w iln e  m o g ą  p r z y ­
s ła ć  n a  p o s ie d z e n ia  k o n s y s to rs k ie g o  
s ą d u  m a łż e ń sk ie g o  sw eg o  p rz e d s ta w ic ie ­
la . O b e c n o ść  p rz e d s ta w ic ie la  w ła d z y  
św ie c k ie j  je s t  d o p u sz c z a ln a ,  lecz  n ie  k o ­
n ie c z n a  a b s o lu tn ie “ .
J a k  w y n ik a  z ty c h  p a r a g r a f ó w , „ b is k u p “  

F a r o n  d o b ie ra  p rz e d s ta w ic ie la  p r a w a  w e ­
d łu g  sw eg o  u z n a n ia ,  n a w e t d la  s t r o n y  b r o ­
n ią c e j  s ię , a w ła d z e  c y w iln e  z a le d w ie  to le ­
r u je .

O czy w iśc ie  F a r o n  n ie  z a p o m n ia ł  w  te j  
k o n s ty tu c j i  o  n a jw a ż n ie js z y m  d la  s ieb ie  
p a r a g r a f ie ,  k tó r y  o p ie w a : „ S tro n y  p o k r y ­
w a ją  n a ro s łe  w y d a tk i  p ro c e su  w  k u r i i “ . . .

J a k  d o ty c h c z a s ,  w  o p a rc iu  o  teg o  r o ­
d z a ju  d z iw o lą g i p ra w n e ,  z ło ż o n e  d o p ie ro  do  
z a tw ie rd z e n ia ,  F a r o n  w  W a rsz a w ie  p o d o b ­
n ie , j a k  i k o n s y s to rz  e w a n g e lic k i w  W iln ie , 
u p r a w ia ją  sw o je  p ro c e d e ry  ro z w o d o w e , p o ­

s łu g u ją c  s ię  c a łą  s ie c ią  a g e n tó w -n a g a n la c z y , 
k tó rz y  w c a le  n ie  w s p o m in a ją  z a in te re s o w a ­
n y m , że  ro z w o d y  te  są  n ie w a ż n e  i p o d o b ­
n ie , j a k  w  W iln ie , b ę d ą  śc ig a n e  p rz e z  p r o ­
k u r a to r a .

Rozpusta
N a  te re n ie  Ł o d z i g ra s u je  t r z e c h  te g o  r o ­

d z a ju  a g e n tó w . O d z ia ła ln o śc i  n ie ja k ic h  
P ię tro w a ,  U k ra iń c a ,  i P i la c h o w s k ie g o  w  
Ł o d z i n a w e t  w ś ró d  c z ło n k ó w  s e k ty  k r ą ż ą  
s k a n d a lic z n e  w e rs je . W  k o re s p o n d e n c j i  ro z ­
g o ry c z o n y c h  c z ło n k ó w  d o  „ b is k u p a “  F a r o ­
n a  i je g o  k u r i i  m ó w i s ię  w y ra ź n ie  o  p r o f a ­
n o w a n iu  k a p lic  s ta ro k a to l ic k ic h  w  Ł o d z i, z 
k tó r y c h  n ie je d n e , z d a n ie m  ty c h  c z ło n k ó w , 
z a m ie n ia ją  s ię  w  d o m y  sc h a d z e k . W  k o ­
re s p o n d e n c j i  te j  p o ru s z a  s ię  ró w n ie ż  k w e ­
s tię  n ie w ła śc iw e g o  z u ż y c ia  w in a  p rz e z  n ie ­
z b y t  u d u c h o w io n y c h  „ k a p ła n ó w “ , g o n ią ­
c y c h  za  k a n d y d a ta m i  d o  r o z w o d ó w . . .

„Styl“ sekciarski
O czy w iśc ie  s ty l  te g o  r o d z a ju  k o r e s p o n ­

d e n c j i  n ie  je s t  z b y t e w a n g e lic z n y  z a ró w n o  
je ś li  c h o d z i o  c z ło n k ó w  s e k ty ,  j a k  i o oso­
b y  „ d u c h o w n e “ . J e d e n  z ty c h  „ d u c h o w ­
n y c h “  p isze  o  sw y c h  to w a rz y s z a c h  w  sp o só b  
z g o ła  n ie d w u z n a c z n y :

„ K s ią d z  P ila c h o w s k l  n ie  Jest m l a n i  
b r a te m , a n i  n a w e t k o leg ą , b o  Ich  r o b o ­

tę  p r z e jr z a łe m  (c h o d z i t u  ró w n ie ż  1 o 
P ię tro w a ) .  M am  ic h  d o sy ć “ .

W  in n y m  liśc ie  c z y ta m y :
„ J e ś l i  k s ią d z  P ic tr o w  m a  b łę d y , to  od  

teg o  k o m ite t ,  b y  o ty m  n a p is a ł ,  a  n ie  
k a ż d a  o so b a , k tó r a  w id z i c z y je ś  b łę d y . 
P a n i  p isz e  z ło ś liw ie , że  k s ię ż a  w y je c h a li  
d o  W a rs z a w y . A m o że  o n i  p rz y je c h a l i  
d o  W a rs z a w y  n a  r e k o le k c je ?  C zy o n i 
m a ją  s ię  p a n i  s p o w ia d a ć , że  j a d ą  do  k u ­
r i i  n a  sp o w ie d ź ?  G d y b y m  P a n i  p o k a z a ł  
lis ty , ja k ie  n a  P a n ią  p isz ą  d o  k u r i i ,  źc 
P a n i  s z a le je  z m iło śc i z a  k s ię d z e m  P ila -  
c h o w sk im  i z t e j  p rz y c z y n y  ro b i  te  c a le  
n ie p o ro z u m ie n ia ,  to  czy  P a n ią  n ie  b o ­
la ło b y  ta k ie  o sz c z e rs tw o ? “

A w k o ń c u  ta k i  z w ro t:
„ P ie s  n ie  w y z n a łb y  się  n a  te j  p o li­

ty c e  i d la te g o  ty lk o  l is ty  o d  k o m ite tu  
p a ra f ia ln e g o  m o g ą  b y ć  b r a n e  p o d  
u w a g ę “ .
T o  n a jle p ie j  m a lu je  p o z io m  in te le k tu a l ­

n y  i  m o ra ln y  lu d z i , s k u p io n y c h  k o ło  F a ­
ro n a , 1 d ą ż ą c y c h  r z e k o m o  d o  „ o d ro d z e n ia  
d u c h a  n a r o d u  . . . “

„Śluby“
O s ta tn io  n a  te r e n ie  Ł o d z i z a c z y n a ła  się  

d z ia ć  p o d  p ła s z c z y k ie m  te j  h e re ty c k ie j  s e k ­
ty  re lig i jn e j  rz e c z y  w p ro s t  sk a n d a lic z n e .

N ie d a w n o  g ra so w a ł tu  n ie ja k i  M u c h a , 
n ib y  „ k s ią d z “  s ta ro  k a to l ic k i ,  d z iś  w ła śc i­

c ie l s k le p u  m a s a rs k ie g o . C z ło n k o w ie  jego 
b y łe j  „ p a r a f i i “  m ó w ią  m ię d z y  so b ą , że  b y ­
ły  ic h  „ p ro b o sz c z “ , a  d z is ia j  m a s a rz ,  d o ­
ty c h c z a s  n ie  ro z lic z y ł s ię  z ic h  p ie n ię d z y .

O b e cn ie  w s p o m n ia n i  P ie tro w  i  P i la -  
c h o w sk i, k o m p a n i  d o  w y p itk i  i  d o  z a b a w y , 
p r z y s y ła ją  so b ie  n a w z a je m  d o  sw y c h  „ k a ­
p l ic “  k l ie n tó w  i k l ie n tk i ,  u d z ie la ją c  im  ś lu ­
b ó w  z  ty m  ty lk o  z a s trz e ż e n ie m , że  u sz c zę ­
ś liw io n e j  „ m a łż o n c e “  w o ln o  u ż y w a ć  p rz y  
m e ld o w a n iu  s ię  o k re ś le n ia  „ p rz y  m ę ż u “  z a ­
m ia s t  „ n a  u t r z y m a n iu  p . X. Y.“ . I  to  je s t  
co ś  w a r te  d la  w ie lu , w ięc  p ła c i  s ię  co  la ­
s k a  . . .

Oświadczenia „kapłana“
N ie d a w n o  w  k a n c e la r i i  „ k s ię d z a “  P i la ­

c h o w sk ie g o  z a u fa n e  „ p a r a f ia n k i“  o b iły  d a  
k rw i  j e d n ą  z  n ie z a d o w o lo n y c h  z  p o s tę p o ­
w a n ia  „ k a p ła n a “ . „ K s ią d z “  z a ś  tw ie rd z ił  w  
g n ie w ie , że  „ ta k ie j ,  j a k  p o b i ta ,  n ie  c h c ia ł­
b y  n a w e t  k o p n ą ć , b o  je s t  m ło d y  i  p rz y ­
s to jn y ,  w ięc  m a  in n e  w y m a g a n ia “ .

W y s tą p ie n ie  p o b i te j  ta k  go  z g o rszy ło , że 
z a w o ła ł  w  u n ie s ie n iu :  „ K o śc ió ł n a sz , F a ­
ro n a ,  je s t  d e m o k ra ty c z n y , a le  t a  b a n d a  dal 
d e m o k ra c j i  n ie  d o ro s ła ,  w ięc  t r z e b a  j ą  t r z y ­
m a ć  z a  m o rd ę !“

C zas n a jw y ż s z y , a b y  d z ia ła ln o śc ią  t e j  
s z a jk i  a g e n tó w  F a r o n a  n a  te r e n ie  Ł o d z i i in ­
n y c h  m ia s t  z a ją ł  s ię  p r o k u r a to r !  N a le ż y  
o c zy śc ić  P o lsk ę  z teg o  r o d z a ju  m ę tó w !

lA P O N C Z m  POD MURAMI NANKINU
A r m i e  c f i iń s K ie  c o ia S e i  $1¾ w

T o k i o ,  20. 11. PA T .
D o d a tk i n a d z w y c z a jn e  d z ie n n ik ó w  to k ij ­

sk ic h  g łoszą , że o d d z ia ły  ja p o ń s k ie  w k ro ­
czy ły  do  S u czau . N a  lin ii  C zan g -S zu -S u czau - 
W u k ia n g  w o jsk a  ja p o ń s k ie  o sią g n ę ły  ró w ­
n ież  z n ac zn e  su k cesy . Część o d d z ia łó w , k tó ­

re  w y lą d o w a ły  n a  p ó łn o c  od  S z a n g h a ju , o- 
siąg n ę ły  F u s z a n  i  sk ie ro w a ły  się  n a  K iang- 
Yin. K iang-Y in  je s t  n a js iln ie jsz y m  fo r te m , 
p o ło żo n y m  n a  p rz e d p o lu  tw ie rd z y  n a n k iń -  
sk ie j i je s t  s ta n o w isk ie m  k lu cz o w y m  lin ii 
o b ro n n e j  K ian g -Y in -W u sih -D ar.

Pfiilsla marsziłMa firazlanlegs
zc stimewlsia wfctUrtia Alisyiil

Książę Aosty został w icekrólem  Abisynii na 
m iejsce m arsza łk a  Grazimiego.

Rzym, 20. 11. Tel. w!.
Oficjalnie komunikują, że książę Ao­

sta mianowany został wice-królem abl- 
syńskim na miejsce marszałka Grazianie- 
go. W piśmie, wystosowanym do mar­
szałka Grazianiego, Mussolini wyraża 
mu podziękowanie za dokonane prace 
nad rozbudową Imperium rzymskiego.

Minister dla spraw włoskiej Afryki

Wschodniej, Lessona, podał się do dymi­
sji. Opróżnioną przez Lessonę tekę objął 
Mussolini.

Dymisje Grazianiego i Lessony uwa­
żane są za dowód, że dotychczasowa po­
lityka włoska w Abisynii zakończyła się 
niepowodzeniem. Nowa kolonia stała się 
wielkim ciężarem.

Tokio, 20. 11. Tel. wł.
Wojska japońskie, posuwające się w  

kierunku na Nankin, zajęły dziś miasto 
Nanzing. Mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych operacje wojsk ja­
pońskich czynią znaczne postępy. Prawe 
skrzydło wojsk japońskich dotarło już do 
pozycyj znajdujących się w połowie drogi 
między Suczau i Wusih, podczas gdy 
skrajne grupy prawego skrzydła, maszeru­
jące na południe od Jangtse zbliżają się 
już do fortyfikacyj Kiang-Jłn.

Grupy Japończyków, operujące na pół­
noc od Hang-Czau, zbliżają się do wschód« 
nich fortyfikacyj Nankinu.

Armia chińska cofa się w popłochu w 
kierunku na Nankin, pozostawiając po dro­
dze wiele ofiar oraz liczny materiał wo­
jenny. Liczba wojsk chińskich ściąganych 
do obrony Nankinu, ma być bardzo wiel­
ka.

SENSACYJNE WNIOSKI ADWOKATA
W mCESli BANDYTY tłu n tw

Kraków, 20. 11. Tel. wł.
W procesie bandyty Żelaznego, który 

toczy się przed Sądem Przysięgłych w 
Krakowie, zakończono przesłuchiwanie 
świadków, poczem sąd przystąpił do zba­
dania wniosków stron. Obrona bandyty 
wniosła o odroczenie rozprawy celem 
przeprowadzenia wizji lokalnej na ulicach

Dr. Zaleski ustąpił
W arszaw a, 20. 11. Tel. wł.
„C zas'' donosi, jakoby  w redakcji ABC n a ­

stąpiła  zm iana na stanow isku  naczelnego re­
dak tora . Dotychcasowy redak to r, dr. W ojciech 
Zaleski ustąpił. K ierow nictw o ted a k c ii objąć 
m a dr. T adeusz GluzińslU

Potockiego i Lubicz i to w  porze, odpo­
wiadającej warunkom pościgu za bandy­
tami. Dalej obrona wniosła o zbadanie re­
wolweru systemu S. N., będącego włas­
nością posterunkowego Szczuckiego ce­
lem stwierdzenia, że kule, od których zgi­
nął iśp. kelner Gądek, mogły pochodzić 
tak z rewolweru policjanta Szczuckiego, 
który ścigał Żelaznego, jak i z rewolweru 
Żelaznego.

Prokurator sprzeciwił się tym wnio­
skom. Po naradzie przewodniczący ogło­
sił decyzję sądu, uwzględniającą wniosek 
obrony w sprawie zbadania rewolweru 
posterunkowego Szczuckiego. W związku 
z tym zarządzono dwutygodniową przer­
wę w procesie. Dalszy jego ciąg rozpocz­
nie y’ę 4 grudnia.
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D zli: O fiar. N. M. P. 
Ju tro : Cecylii 
W schód słońca: g. 7 m. $1 
Zachód słońca: g. 16 m. 00 
Długość d n ia : g. 8 m. 27

R ed ak c ja  i A d m in is trac ja : K atow ice, 
ulica Sobieskiego 11. —  T el. 349-81.

A  REPERTUAR TEA TRU IM. ST. WY­
SPIAŃSKIEGO W  KATOW ICACH:

N iedz ie la : g. 11 „A kadem ia  k u  czci S t. Ż e ro m sk ieg o " ;
g. 15,30 „G ru b e  r y b y "  (sp rzed an e ); 
g. 20 „ S z tu b a "  (sp rzed an e ).
W to re k : g. 20 „ T o sc a “  (w y stęp  W t. L sd lsa -K le p n ry ). 
i r o d a :  g. 20 „G ru b e  ry b y " .

A  REPERTUAR TEATRU KATOW ICKIEGO 
RA PR O W IN C JI:

BIELSK O : pon iedz ., g. 19,90 „G ra  s e rc " . 
B IELSZO W ICE: p on iedz ., g. 19 „ S z tu b a " .
CHORZÓW : w to re k , g. 15,30 1 19,30 „G ru b e  ry b y " . 
OBSZARY: w to rek , g. 20 „G dzie d iab e ł n ie  m o le " .

A  REPERTUAR DOMU LUDÓW . W  CHO­
RZOW IE:

N iedz ie la : 21 b. m . P ie rw sze  p rze d s ta w ie n ie  opero ­
w e  o g. 20: „ T o sc a "  z L a d is  K iepu ro , F r . P la tó w n ą  1 Z. 
D o ln ick im  w  ro la c h  g łów nych .

R EPER T U A R  KIN:
K ATOW ICE. C ap ito l: K ró low a W ik to r ia . C asino: 

B a rk a ro la . C olosseum : P ra te r ,  M agda S ch n e id er. R la llo : 
H is to r ia  je d n e j nocy. U nion : Z d ra jca . S ly low y : H rab in a  
W lad in o w , M arlena D itrich .

KATOW ICE BOGUCICE. A tla n tic : T a jem n ica  S ta rego  
Z am ku i bogaty  n a d p ro g ra m . B ajk a : K ap itan  B loód. 

ZAŁRŻE. R aj: 1) T ru x a . 2) .lej p ie rw sza  m iłość.
DAB. D ęb ina: 1) M adam e Lenox . 2) W ódz czerw o- 

B osk ó ry rh .
CHORZÓW . A pollo: P an  r e d a k to r  sza le je  I D ien te t-

m en  kob iecie w ierzy . D ella: S zep t m iłości I S p rzed aw ca  
tra k to ró w . R osy : Z iem ia b łogosław iona i P ośw ięcen ie. 
R ia lto : D aw id  Boone 1 S onata . C olosseum : 1) Y o sh iw ara . 
2) W eź serce  m e.

W IE L K IE  H AJD UK I. Ś ląsk ie : 1) H ra b in a  W lad in o w . 
2) P a t 1 P a ta ch o n  w  ra ju .

RUDA ŚL. A pollo: J e j w ysokość  tańczy  w alca . P ia s t: 
C za r cyg an erii.

SZO PIEN ICE. C olosseum : D ziś o godz. 13-tej p o p u la r ­
n e  p rzed s taw ien ie  film u  „M oja M ale ń k a" , w ieczo rem  
„N arze czo n a  z p rz y p a d k u "  i „D ro g a  do R io " . H el: 
1) G dy k w itn ą  bzy. 2) W  s ta ry m  m łyn ie. D ziś p o p u la rn e  
p rze d s ta w ie n ie  film u: „A llM ria " .

MIKOŁÓW. A d ria : 1) T on i z W ied n ia . 2) L ou is — 
B rad d o ck .

SIEM IAN O W ICE. A pollo: P an  re d a k to r  sza le je . Ka­
m e ra ln e : T ró jk a  h u lta js k a .

ŚW IĘT O C H ŁO W IC E. A pollo: 1) P ię tro  w yżej. 2) Za­
p o m n ian e  tw arze . C olosseum : 1) M iłość 1 łzy k o b ie ty . 2) 
T a jem n ice  żółtego m ias ta .

K OCH ŁO W ICE. B a jka : 1) 90 m in u t po sto ju . 2) Z ako­
ch an e  kob ie ty .

MYSŁOW ICE. O deon: D y p lom a tyczna żona. H elios: 
H o te l Saw oy 217. A d ria : B ia łe  róże.

LIPINY'. A pollo: 1) Łódź p o d w o d n a  n r . 9. 2) N iew in ­
n ie  się  zaczęło. C asino : 1) M aroko. 2) M ałżeństw o z po­
zo ru . C olosseum : 1) M agiczny k lucz. 2) P rzy  k om inku . 

RADZIONKÓW . C asino: S zarża  le k k ie j b ry g ad y . 
SZA RLEJ. A pollo: 1) B a rc a ro le . 2) A m erykańska

A w antura .
W O D ZISŁA W . Słońce: 1) M ściw y Jeździec. 2) D w oje 

i  tłum u .
NOW A W IE Ś . S lońee: K ap itan  T a y lo r . S ienk iew icz:

1) B o h a te ro w ie  m o rza . 2) W ład ca . P ia s t: 1) S k łam ałem .
2) K ról i c h ó rzy s tk a .

RYBNIK. H ellos: 1) Ich  s tu  1 ona  Jedna. 2) P łynne 
zło to . A pollo: 1) G dy k w itn ą  bzy. 2) S ta tek  n iew o ln ików . 
W a n d a l 1) T a jn y  p la n  R. 8, 2) P a t 1 P a ta ch o n  Jako dw a 

u rw isy .
TA RN . GÓRY. Ś w ia to w id : P ię tro  w yżej.

Szanowna $anil
ZJui czas zam ówit

dekoracje okien, firanki , 
s to ry ,  obic ia  m eb lo w e

w firm ie

Z f t l e n c z e l
SKatowice, p i  3\i. Piłsudskiego 2.

Skarga racicy Meźiika
(al) Przed Sądem Grodzkim w Mysło­

wicach odbyła się w piątek rozprawa z 
prywatnego oskarżenia radcy budowla­
nego Teodora Koźlika przeciwko Konra­
dowi Cypionce, Konradowi Waszce, oraz 
Józefowi Skolikowi z Mysłowic.

Skarga zarzuca oskarżonym, że w 
procesie Koźlik contra Nowak zeznawali 
na szkodę oskarżyciela prywatnego, a 
ponadto, że do protokółu, złożonego w 
Magistracie mysłowickim w dniu 29 sier­
pnia 1936 r. zeznali rzeczy mogące poni-. 
żyć oskarżyciela prywatnego w opinii 
publicznej a przede wszystkim zaszko­
dzić mu w karierze.

Wobec wyjaśnienia oskarżonych, że 
nie mieli zamiaru ubliżać oskarżycielowi

(ena od 1 3 5 -  
do 270 .—
złotych.
N a d z w y c z a j  
dogodne w a­
runki dla P. T.

Nu:njk6w • Górników - Pra­
cowników P a ń s tw o w y c h  i 

Kolejowych.
Górnośląską Wytwórnia 

Radiotechniczna „SILESIA
K a t o w i c e ,  ul. Gliwicka 3.

u

r.Chcesz oszczędzać
§j kup w firmie

f M E B L E
I STYLOWE
5 Katowice, Stanitława 4

n

s  T a n i o ,  d o b r z e ,  na  
dogodnych warunkach
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prywatnemu, a chodziło im tylko o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności karnej 
winnych rozsiewania uwłaczających o- 
skarżycielowi wieści, Sąd odroczył roz- 
piawę, celem przesłuchania w charakte­
rze świadka b. burmistrza, dr. Karczew­
skiego, na okoliczność, że oskarżeni nie 
mieli zamiaru obrażać oskarżyciela pry-
w atn" " ri.

OZDOBA KAŻDEGO MIESZKANIA
są piękne nowoczesne firanki i story
zakupione w chrześcijańskiej firmie

a . MEWRZBDOWSHa
KATOWICE, ul. MŁYŃSKA 4 —  Tel. 333-26

(Gmach M agistratu)
Stale na składzie w wielkim w yborze: kołdry, 

kapy i wszelkie materiały dekoracyjne.
--------------- Ceny konkurencyjne. ---------------

Arbitral w górnictwie
nie d n  szedł do s ł s u d R t s u

W  myśl ostatniej konferencji główne- botniczymi, pozostałe punkty sporne u- 
go inspektora pracy dyr. Klotta ze Zwiąż- mowy w przemyśle górniczym miały być 
kiem Pracodawców i organizacjami ro- załatwione w drodze poczynienia pew-

Z atargi o  um ow y zb io row e
w Komisji Pojednawczo-Arbitrażow ej

(x) W  przyszłym tygodniu Komisja skim. Pracownicy, zatrudnieni w  tym 
Pojednawczo-Arbitrażowa w Katowi- przemyśle, zwrócili się do właścicieli ta­

cach przystąpi do rozpatrzenia kilku bryk, prosząc o zawarcie umowy zbio-
sporów zarobkowych. Prawdopodobnie 
we wtorek, w środę, wzgl. w czwartek 
rozpatrzy się m. in. projekt umowy zbio­
rowej, na podstawie której zamierza się 
uregulować zarobki pracowników umy­
słowych, zatrudnionych w taftaku ks.

rowej. Ponieważ bezpośrednie pertrak­
tacje nie doprowadziły do żadnego po­
rozumienia, sprawa oparła się o komisa­
rza demobilizacyjnego, który odbył w 
tej sprawie kilka konferencyj. Obecnie 
skierował on sprawę do Komisji Pojed-

nych poprawek poprzedniego orzeczenia 
Komisji Arbitrażowej. W związku z tym 
miało się odbyć posiedzenie ławników z 
przewodniczącym komisji pojednawczej 
i arbitrażowej, nacz. Kossuthem, dla po­
czynienia poprawek w  orzeczeniu z 
września br.

Jednakże w ostatniej chwili ZwiązeS 
Pracodawców  powiadomił przewodni­
czącego komisji, że ławnicy ze strony 
pracodawców nie przyjdą na posiedzenie, 
gdyż będą starali się załatwić spór po­
lubownie z drugą stroną. Wobec tego po­
siedzenie Komisji Arbitrażowej -*• jak już 
donosiliśmy — nie doszło do skutku.

Pszczyńskiego w Mtirćkach rKobibrze. n a z ó - A  rbi ti-aźdwbj*, która1 w sprawie
Umową mają być" również ’ objęci pra- tej ma wydać orzeczenie, 
cownicy dóbr książęcych i w nadleśnic- ‘ W końcu będzie również różpatrywa- 
twach. Jak wiadomo, generalny pełno- na sprawa zarobków robotników, zatrud- 
mocnik ks. Pszczyńskiego, jego syti, hr. nionych w browarze piwa słodowego w 
A leksander oraz zarządca przymusowy, Siemianowicach. W prawdzie zarobki 
inż. Zieleniewski, nie przyjęli propozy- tych robotników były już uregulowane 
cyj pracowników, oświadczając, iż na orzeczeniem komisji z dnia 5 lipca br., 
razie nie nadeszła jeszcze stosowna jednak orzeczenie to obowiązywało je- 
chwila do uregulowania zarobków urzęd- dynie na przeciąg dwóch miesięcy. Po- 
niczych. nieważ jedna ze stron nie chce zgodzić

Poza tym rozpatrzony będzie spór się na przedłużenie ważności orzeczenia, 
zarobkowy w śląskim przemyśle mydlar- sprawa będzie ponownie rozpatrywana.

Sziygar Kop. „Wando”
uniewinniona

(x) Przed Sądem Okręgowym w Cho­
rzowie zakończył się w sobotę proces 
karny przeciwko sztygarowi Walerianowi 
Gryszce z Bielszowic, którego oskarżo­
no o spowodowanie strasznej katastrofy 
w podziemiach kopalni węgla „W anda“

w Nowym Bytomiu. Katastrofa w ydarzy­
ła się w dniu 5 lutego br., przy czym 
trzech górników poniosło śmierć.

Sąd uwolnił oskarżonego od ciężkiego 
zarzutu, okazało się bowiem, iż nie po­
nosi on w tym wypadku żadnej winy.

ii

{  i  i  o i  J S w ö J G r o » * .
KupujłC HEBLE W

K A T O W I C K I M  DOMU MEBLI”
K a to w ice  ul. S t a w o w a  1 9 .

oszczędzisz wiele p ieniędzy. Po lecam y w ielki 
w ybór so lidnych m ebli ja k : Jad a ln ie , Sypialnie 
G abinety lid Sypialn ia Dębowa zł 255. K uchnia 
ł  7-miu części zl. 110. P rzy jm u jem y  obligacje 
pożyczek państw ow ych. Do każd e j sp rzedanej 

syp ia ln i d o d a je » »  bezp ła tn ą  leżanką. _
D o s t a w *  \ i  * n I * * » *

BIELSZOW ICE. ś lu ik ie :  1) T y , co w  O stre j św iecisz 
B ram ie . 2) D zikie ścieżki.

CIIROPACZÓ W . Ś ląsk : C zar cy g a n erii.
K NURÓW . C asino: 1) B a rb a ra  R adz iw iłłów na . 2) Ko­

pry«  p ięknej pan i.
ŁA G IEW N IK I ŚL. R aj: 1) M aria  S tu a r t  2) W a lc  k r* , 

lew ak 1.
BIERTU ŁTO W Y . H ello«: 1) D roga do «lawy. 2) Bece 

n a  »tote. P o lo n ia : 1) C ygańsk ie dziew czę. 2) R o tm is trz  
Ton W erfen .

ORZEGÓW . C asino: 1) P an n a  P io tru ś . 2) 4 1 pół m usz­
k ie te ró w .

RYDUŁTOW Y. C asino: 1) P a ra m a tta . 2) M istrzow ie 
g łupo ty . P o lo n ia : 1) W ie rn a  rzek a . 2) G odzina pokusy .

PAW ŁÓ W . E den : 1) San F ranc isco . 2) P okó j 309.
CZERW IONKA. A pollo: 1) Pod dw iem a flagam i. 2) 

N ie od d am  dziecka.
NOWY BYTOM. Palrla: 1) Dziewczęta z Nowolipek.

2) Zamek tajemnic.
PIEK ARY  ŚL. A pollo: 1) S zarża lekk ie j b rygady . 2) 

D żen telm en  k o ch a  inaczej.
LU B LIN IEC . A pollo: H alka.

RADIO
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K atow ice . 6,15 „ S u rm y  Ś ląsk ie " . 6,30 O rk ie s tra  woj-

F
IITPA Najnowsze m odele w wielkim wy- 
U I borze poleca znana solidna firma

W iedeński M agazyn Futer
Katowice, Plerackiego 17/19

domu Kina Casina — Przeróbki najtaniej!

ekow a. 7,30 O rk ie s tra  m a n d o lln is tó w  z Jan o w a. 8,30 Kon­
c e r t  życzeń. 9,00 T ra n sm is ja  u roczystego  nabożeństw a  z 
kościo ła p a ra fia ln e g o  w  N lw ce z ok az ji 50-lecia is tn ien ia  
C h ó ru  koście lnego . 10,30 „B u d u jem y  B azy likę  M orską 
w  G dyn i" . 11,00 P ły ty . 11,57 Sygnał czasu . 12,03 P o ran ek  
sym foniczny. 13,00 „M uzyka a in te le k t"  — p ogadanka . 
13,30 M uzyka ob iadow a. 14,45 A udycja d la  w si. 15,45 
„M oralne  p o d s taw y  p ra c y "  — p o g ad a n k a  — w yg łosi ks. 
d r . B olesław  R osińsk i. 16,05 U tw o ry  A ntoniego R ubin ­
s te ina . 17,00 „P o d w iec zo rek  p rzy  m ik ro fo n ie " . 18,50 
Z ygm unt S a rn eck i „ N a d  R en em " — k om ed ia  w  jednym  
akc ie . 19,35 T rio  rozg łośn i k a to w ic k ie j. 20,00 Zdziebko 
«•owa, ździebko ś p ie w k i" . 20.30 W iadom ości spo rtow e .
21.00 W iadom ości sp o rto w e . 21,15 „ K a b a re t f ra n c u s k i" .
22.00 K oncert w ieczorny . 23,00—23,30 P ły ty .

(Ch) SPRAWA UBOJU RYTUALNEGO. W
środę, dnia 24 bm. odbędzie się posiedzenie 
K om isarycznej Rady M iejskiej w Chorzowie, 
k tó ra  zajm ie się m. in, sp raw ą  ubo ju  ry tu a ln e ­
go na teren ie  m iasta .

(R) POŚLIZGNIĘCIE NACZELNIKA GMINY, 
(k) Na ul. R aciborsk iej w R ydułtow ach pośliz­
gnął się w czasie w siadan ia  na  fu rm an k ę  n a ­
czelnik gm iny Pogrzebień , W incenty  Kowol, 
k tó ry  z łam ał sobie p rzy  tym  dw a żerba. R an­
nego przew ieziono do lecznicy b rack ie j w Ry­
dułtow ach.

(R) GROŹNY POŻAR W  PIW NICY . W
piw nicy dom u F ranciszka B arona w  Pszow ie, 
pow rybnicki, pow sta ł groźny pożar, który 
m ógł mieć pow ażne n astęp stw a. Od1 rozżarzo­
nego pieca w  pralni piw nicznej zapailiła się 
w isząca obok bielizna, od której zapaliły się 
firanki i garderoba . Szkoda w yrządzona jest 
pow ażna. P ożaru  nie m ożna było ugasić, p o ­
niew aż w ydo b y w ający  się z płonącej g a rd ero -

Zllkwidowanie sporu
(x) Strajk protestacyjny robotników, 

jaki wybuchł w piątek w  południe na te ­
renie huty żelaza „Zygmunt“ w Łagiew­
nikach, w  pow. świętochłowickim, za­
kończył się jeszcze tego samego dnia o 
godz. 17,30. Jak donosiliśmy, powodem 
wybuchu strajku był fakt, że kierownic­
two huty zamierzało zarządzić kilka 
święto wek, motywując to brakiem zamó­
wień. Zaraz po wybuchu strajku odbyła 
się konferencja radców zakładowych i 
przedstawicieli związków zawodowych, 
w wyniku której robotnicy obu zmian 
podjęli pracę.

Aresztowanie złodziei
(k) Patrol policji w Rybniku przytrzy­

mał w tych dniach niebezpieczną parą 
złodziejską, która dopuszczała się kra­
dzieży na terenie Rybnickiego. Po stwier­
dzeniu tożsamości ustalono, że złodziej­
ską parą są: Władysława Klimczykowa ł 
Jan Zaporski z Dąbrowy Górniczej. Są 
oni specjalistami od kradzieży gotówki. 
Udowodniono im, że w ostatnich paru 
dniach dopuścili się kradzieży pieniędzy 
u Zofii Szalikowej, Brunona Gruszki, A" 
delaidy Gutmanowej i Marii Szymurowej.

Po przeprowadzeniu dochodzeń, w  
czasie których znaleziono u nich kwotą 
55 z ł . pochodzącą z kradzieży, osadzono 
sprytną ra tę  złodziejską w więzieniu Są­
du Grodzkiego w Rybniku, gdzie poczeka 
ona na rozprawę sądową.

Wandalizm
Jak się dowiadujemy, do Sądu Grodz- 

kiego w Katowicach skierowano sprawę 
przeciwko 3 bezrobotnym z Katowic Ta­
deuszowi Ostaszewskiemu, Kartowi Fol- 
tynkowi i Wilhelmowi Hybie, oskarżonymi 
o rozmyślne uszkodzenie 6 lamp ulicz­
nych w Katowicach-Dębie. Sprawcy są 
bez zajęcia i nie mogą pokryć wyrządzo* 
nej miastu szkody. Nie ulega wątpliwo­
ści. że sama kara nie naprawi jeszcze 
wyrządzonej szkody, którą pokryć mu­
siało miasto. Społeczeństwo, ponoszące 
ciężary publiczne na utrzymanie miasta, 
powinno bezwzględnie tępić tego rodza­
ju wybryki bezmyślnego wandalizmu.

by czad, nie pozw olił na w ciście do piwnic 
(R) NIEDZIELNY DYŻUR A PTEK  1 L 

KARZY W  RYBNIKU. W  niedzielę, 21 b: 
pełni dyżur A pteka S ta ra , dyżurnym lekarze 
jest dr, Rosiek, -
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M A  S E S B E m ł  1  Z S P S Ę  "
najlepsze materiały w ełniane na płaszcze, kom­
plety, kostium y i suknie, jakoteż jedw abie w 
najnowszych, kolorach i wiązankach po nie­

bywale niskich cenach poleca

S m .  S e x
K a t a  a l t a .  Plac Marszałka Piłsudskiego 4

Obok Apteki Miejskiej

d m j f a s s g  k m s m t ä e j .
t u k m v W d o k w t j i i l x x o w !

Konkurs 1000-złotowy
W fffu i ls l  szrósie^o i«£go»dni«i .

V
Kam-fcancR.

K a r o - F r a n c h  - n o w a  p r z y p r a w a  
d o  k a w y ,  ł e p s z e j  j a k o ś c i  

w p r a k t y c z n y c h  k o s t k a ę r u

W szóstym tygodniu konkursu 1000- zy Kloza, Sucha Góra, poczta Radzlon. 
Złotowego otrzymują nagrody następują- ków, szkoła i Antoni Straszecki, Bestwi 
cy uczestnicy: na, powiat Biała.

25 zł. — p. Bolesław War tola, Cze- 
ladź, ul. Strzelecka 13.

15 zł. — p. Bronisław Chłapowski,
Łódź, ul. Zachodnia 29.

10 zł. — p. Stefan Menes, Bydgoszcz, 
ul. Bocianowo 39.

Po 5 zł. p. p.: Ludwik Siwiec, Tarnow­
skie Góry, ul. Powstańców 26, Leonard 
Gabrysiak, Poznań, ul. Półwiejska 2, Aloj-

w  p r a R i y c z n y c n  r o s i r uKaro-Franck
Pracownice p u b lic z n i

wałczu o  prawo do uczciwego łyda

M E B L E
z w — szej ręki
w I  — szorzędnym  w ykonania
pod H  — szym num erem
na , «L — szym piętrze

S la s k a  C e n t r a la  M e b li
K atow ice, ul. F rancuska 1 I I. ptr.

ił . .. .

F r y iu r a  ślu b n a  w y k onana  przez p. M artę 
O leslową a P ie k ar SI. p rzy  egzam inie n a  m i­
strzyn ię  fry zje rsk ą . F ry zu rę  tą  K om isją  E gza­
m in acy jn ą  w yróżn iła  odznaczeniem , ;

(ag) Na o sta tn im  nadzw yczajnym  zjeździe 
delegatów  K om itetu Porozum iew aw czego P ra ­
cow ników  Publicznych  w ojew ództw a śląskiego, 
om aw iano  m. inn. rów nież bardzo  obszernie 
bo lączk i p racow ników  kom unalnych  1 sam o rzą­
dow ych. O bszerny re fe ra t na  ten  tem at w ygło­
sił p. insp. F r . P ierończyk.

Na w stępie swego re fe ra tu  p. P ierończyk 
zw rócił uw agę n a  b ra k  um ow y zbiorow ej d la 
pracow ników  kom unalnych  i sam orządow ych. 
M aterialny  by t p racow nika  kom unalnego  opie­
ra  się w zasadzie na budżecie danego zw iązku 
sam orządow ego. W  tym  też leży sedno całego 
zagadnien ia  dzisiejszego, n iezw ykle trudnego, 
położenia  m ateria lnego  licznych rzesz pracow -

przecież n ie  są przyczyną trudnośc i fin an so ­
wych zw iązków  kom unalnych . Jed n a  z organi- 
zacyj zaw odow ych opracow ała  u k ład  zbiorow y, 
k tó rego  zadaniem  m a być uregu low an ie  w a ru n ­
ków podstaw ow ych d la  zaw ieran ia  in d yw idual­
nych um ów służbow ych z p raco w n ik am i k o n ­
trak tow ym i zw iązków  sam orządow ych. U kład 
ten  przyczyni się  n iew ątpliw ie  do uspoko jen ia  
um ysłów .

N astępnie  re fe ren t przeszedł do om ów ienia 
sp raw  urzędniczych w zw iązkach sam orządo­
wych. P rzy  te j sposobności om ów ił k ry tyczn ie  
p ro jek t ustaw y o gm inach w iejskich, z n a jd u ją ­
cy się w Sejm ie Si. P ro jek t ten  n ie  zaw iera  n a ­
wet pozorów  dotychczas istn ie jącej zasady sta-

W ojew ódzkiej u rzędn icy  kom unaln i apelu ją, by 
z dniem  1 stycznia 1938 r. przyw róciła  p raw o 
do au tom atycznego posuw ania  się w szczeblach 
uposażeniow ych.

BesflałsM czyn ciiłepcśw
(x) Na jednej z ulic w  Wielkich Hajdu­

kach zauważyli przechodnie wijącego się 
w  strasznych boleściach kota, który miał 
wyłupione oczy 1 opalone uszy. Kota mu­
siano zabić.

W  czasie 'dochodzeń stwierdzono, że 
nieludzkiego czynu dopuścili się 17-letnl 
Gerard Macher i 14-letni Roman Dyla z 
Wielkich Hajduków (Leśna 23), których 
zatrzym ała policja.

Oszczędzał Zdcame!
pal

Bibułkę „POTYCZKA"
Fabr, Skład „P otyczka" Kraków, Dietla 31,

Bezowocne staranie 
Scs. Henryka

I—) W  kancelarii jednego z adwoka­
tów  w  Katowicach odbyła się konferen­
cja między przedstawicielami hr. Alek­
sandra von Hochberga z Pszczyny a peł­
nomocnikami ks. Jana Henryka XVII, 
przebywającego zagranicą. Ks. Jan Hen­
ryk  zamierza wrócić do Polski i w  związ­
ku z tym pragnąłby załatwić spór ma­
jątkowy z rodziną. Jak jednak słychać, 
rozmowy te podobno nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu.

C O  M I E S I Ą C
5 - CIO ZŁOTOWE O G N I W O

K SIĄ Ż E C Z K A
PREMIOWANA s

n ików  kom unalnych . W  zakresie  uposażeń  1 
w ynagrodzeń  pracow ników  kom unalnych  w y­
tw orzy ły  się w woj. śląskim  stosunki, k tó re  w y­
m ag a ją  bezw zględnej napraw y. W  dziedzinie 
p racy  i płacy, zw łaszcza w sam orządzie, stoso­
w ane są m etody, k tó re  daleko  odbiegają  od z a ­
sad spraw iedliw ości. W  tym  zakresie  praw ie  
każdy  zw iązek sam orządow y w edług w łasnego 
„w idzim isie“  reg u lu je  te sp raw y, tak , że p a n u ­
je  ogólny chaos, dow olność, n ierów nom ierność, 
a  często naw et absu rdalność.

Szczególnie n iepocieszająco  —  stw ierdził re ­
fe ren t —  w ygląda ta  sp raw a  na odcinku  t. z w. 
fu n k c jo n a riu sza  k o n trak tow ego , będącego reg u ­
la to rem  rów now agi budżetow ej. W  szczęśli­
w szym  położeniu  jes t „u rzęd n ik “, d la  k tó rego  
p ensji m usi się znaleźć w budżecie pokrycie. 
Z adan ia  u rzęd n ik a  kom unalnego  są jed n ak  b a r­
dzo ciężkie, bo poza załatw ien iem  wielu spraw  
służbow ych w ym aga się od niego, by przodow ał 
rów nież w pracy  społecznej, a więc m usi on po­
p ierać  n ie  ty lko  sk ładką  m iesięczną, ale rów nież 
w łasną  pracą , tak ie  o rgan izac je  ja k : LO PP,
FOM- LMK- OMP, Zw iązek R ezerw istów , pom oc 
zim ow ą itp.

0 prawo do życia
W  dalszym  ciągu re fe ren t stoi n a  s tanow i­

sku, że jeżeli p racow nik  k o m unalny  m a tak  
ciężkie obow iązki, w inien  więc rów nież mieć 
pew ne p raw a, a  przede w szystkim  p raw o  do 
tycia . Tego p raw a  jed n ak  n ie m a pracow nik , 
pob iera jący  50 zł. m iesięcznie, k tó ry  z w ielkim  
w ysiłk iem  ukończył szkołę średn ią  i w stąp ił do 
służby k om unalne j, bo n a  dalsze s tud ia  b rak  m a  
było pieniędzy. N iejeden z k ierow ników  sam o­
rząd u  uw aża jednak , że lepiej zarob ić  50 zł. 
m iesięcznie, niż b łąkać  się bezczynnie po ulicy. 
N atom iast p racow nikow i żonatem u, m ającem u na 
u trzy m an iu  dzieci, na  p rośbę o podw yższenie 
zarobku , odpow iada  się zw ykle: „Co pan chce 
zrobić bez w ykształcenia, kiedy m aturzyści 
p racu ją  za 50 zł. m iesięcznie?-4

P racow nicy  kom unaln i dom agają  się, by 
kierow nicy  sam orządow i zajęli się tym i sp raw a­
m i, gdyż w ym aga tego in te res  państw a. N iek tó­
rzy  k ierow nicy  sam orządu z n iepokojem  obser­
w ują  rosnące  objaw y radykalizm u  w śród m łod­
szych pracow ników , zapom inają  jednak , że n a ­
leży zrew idow ać stosunek do zagadnien ia  bytu 
pracow nika , dać m u, co m u się słusznie należy, 
uw olnić go od kłopotów , przyw rócić w sercu  je ­
go w iarę  w w artość uczciw ej pracy oraz  w iarę 
w spraw iedliw ość społeczną.

Zawiązane ręce
W  dalszym  ciągu re feren t stw ierdził, że 

sp raw am i tym i w inna zająć się rów nież w ładza 
nadzorcza, k tó ra  w ubiegłych latach  przez 
przesadne  w p a jan ie  w kierow ników  sam o rzą­
dów  bezw zględnej zasady oszczędności w wy 
d a tk ach  personalnych , zaw iązała sam orządom  
ręce. N iek tó re  gm iny ro k  rocznie  przelew ają 
pow ażne nadw yżki budżetow e. Czy to jest w po­
rządku , by  nadw yżki tak ie  tw orzono  często z 
k rzyw dą d la  p raco w n ik a?  P o b o ry  u rzędn icze

łości stosunku  służbow ego, czyli n ieusuw alności 
u rzędn ika, sk o ro  naw et sek re ta rza  gm innego, 
wzgl. jego zastępcę, m oże w edług^tego p ro jek tu  
w ójt zw olnić z p racy . W  zw iązsu  z tym  p ro ­
jek tem  stoi rów nież sp raw a ustaw ow ego uregu­
low an ia  zagadnien ia  odpow iedzialności służbo­
w ej u rzędn ików  kom unalnych . D otychczas re ­
gu lu je  te  spraw y p rzesta rza ła  ustaw a p ru sk a  z 
1852 r. Je d n a k  ustaw a ta  jest o wiele k o rzy st­
n ie jsza  dla p racow ników  kom unalnych , an iżeli 
now y p ro jek t u staw y o gm inach w iejskich. 
P ro je k t bow iem  w art. 82 regu lu je  postępow a­
nie  d y scyp linarne  d la  u rzędników  gm innych po­
w ia tu  bielskiego i cieszyńskiego. Stoi on jed n ak  
w rażące j sprzeczności z n a je lem en larn ie jszym i 
zasadam i niezależności sędziow skiej o raz  p ra ­
w a obrony  obw inionego. P oddaje  on u rzęd ­
n ik a  pod w yłącz,iq w ładzę d y scyp linarną  
w ójta  i zarząd u  gm iny. Do n ak ład an ia  k a r  na 
urzędn ików  m a być pow ołany w ójt, a  zarząd  
gm iny m oże k a rać  naganą , grzyw ną oraz w y­
daleniem  ze służby z konsekw encją  u tra ty  
praw  em ery ta lnych . D rugą i osta teczną in s tan ­
cją m a być sta rosta . P ro jek t ten został już  li­
ch w alony przez Ś ląską Radę W ojew ódzką w 
g rudn iu  1935 r. W  końcu p. P ierończyk  poruszy ł 
spraw ę au tom atycznego szczcblow anla u rzęd n i­
ków  kom unalnych . D aw niej p racow nik  a u to ­
m atyczn ie  o trzym yw ał co 3 la ta  jeden szczebel 
więcej, jednak  obecnie u staw a ta  p rzesta ła  obo­
wiązyw ać na  sku tek  uchw ały  Sejm u Śląskiego. 
P raw o  to należy urzędn ikom  k o m unalnym  
przyw rócić.

Żądania pracowników
W  rezo lucjach , uchw alonych  na nadzw y­

czajnym  zjeździe, pracow nicy kom unaln i do­
m agają  się zaw arcia  pom iędzy zw iązkam i ko­
m unalnym i a p racow nikam i k o trak tow ym t li­
niowy zbiorow ej 1 rew izji uchw alonego  przez 
Śląską Radę W oj. p ro jek tu  ustaw y „ gm inach 
w iejskich. Nowy p ro je k t w inien zagw aran tow ać 
stałość sto sunku  służbow ego, rozw iązan ie  um o­
wy m ogłoby nastąp ić  jed y n ie  na  podstaw ie 
skazującego w yroku sądow ego, o rzekającego  u 
tra tę  stanow iska publicznego, na  zasadzie o- 
rzeczenia kom isji dyscyp linarnej, lub na w ypa­
dek śm ierci p racow nika, trw a łe j n iezdolności 
fizycznej wzgl. um ysłow ej p racow nika  do peł­
n ienia obow iązków  służbow ych, oraz na  w ła­
sną prośbę pracow nika. Sądem  dyscyplinarnym  
m oże być ty lko  n iezależna kom isja  dyscypli­
narna, o dwóch in stanc jach , o rzek a jąca  przy 
w spółudziale zain teresow anych  stron , pod prze­
w odnictw em  sędziego sądu ogólnego. Również 
w inna być zag w aran tow ana  niezależność czyn­
nika oskarżycielskiego o raz  dow olny w ybór o- 
brony  p raw nej Pod adresem  Śląskiej Rad?

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W  „SIED M IU  M O S Z A C H "

Ja lo czuję -tftów i częsfo re u - 
m atyk , a jego  przepow iednia 
je s i  pew niejsza o d o a ro m e t-  
ru. Już na dwa lub jed en  dzień 
przed każdq zm ia n ę  pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże c ie r­
p i on wówczas. W tych w ypad­
kach  o d d a je rT o g a l re u m a -  
ty k o m  d o b re  u s łu g i. To g a l 
u ś m i e r z a  bó le  i p r z y n o s i  
ulgę. To g a l  s t o s u je  s ię  p o  
2 tab le tk i 3 r a z y  d z ie n n ie .

Do n ab y c ia  w  ap tek ach .

W szystk ie rezolucje, łączn ie  z po stu la tam i 
u rzęd n ik ó w  państw ow ych, kolejow ych, poczto­
wych, nauczycieli i em erytów , k tó re  om ów ili­
śm y przed k ilku  dniam i, p rzesłano m ia ro d a j­
nym  czynnikom  do w iadom ości. Czy odniosą 
one jak iś  sku tek  i czy nastąp i popraw a bytu 
pracow ników  publicznych, okaże najb liższa  
przyszłość. W ykttże to nowy budżet na ro k  
1938-39, k tó ry  w niedługim  czasie zostanie 
przedłożony ciałom  ustaw odaw czym .

W  niedzielę 21 bm . obchodzi 50-tą  rocznicę 
sw ych urodzin oraz 25-lecie pracy społecznej 
p. M aria Huilokowa z Rudy Śl., znana dzia­
łaczka n a  niwie chrześcijańsko-nairodow ej i 
społecznej.

Jubiiłaitika by ła  już w  r. 1912 członkinią 
S tow . Kobiet im. Król. Jadw igi, które zm ieniło 
sw ą nazw ę na Katolickie Tow . Polek.

P. H ulokow a urodtzila się w U ciszkowie na 
Ś ląsku Opolskim  dnia 21 listopada 1887 r. P rzed  
P lebiscytem  p racow ała  przy rozdziale żyw n o ś­
ci z Polskiego C zerw onego Krzyża, a w III. 
pow stan iu  należała do oddziału san ita rn eg o  i 
p rzebyw ała  na froncie pod Szym iszow em . P o za  
tym  była zaprzysiężoną członkinią P . O. W .

P o  przyłączeniu Ś ląska do Polski Hyla 
członkinią Z arządu G łów nego Kat. T ow  Po­
lek oraz Rady W ojew ódzkiej Ch. Dem . Za za­
sługi została  odznaczona Ś ląską W stęg ą  W a­
leczności I klasy, brązow ym  Krzyżem  Zasługi 
i M edalem  N iepodległości. Jub ilatce  sk ładam # 
serdeczne życzen ia .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Uczciwa i sz lachetna , lecz b iedna panien- 

i a  D olores S zubert, w ychodząc za  m ąż za 
b a ro n a  A lfreda Grosa, z rob iła  zlą  partię. 
A ry s to k ra ta  zan ied b u je  żonę 1 córeczkę Leę, 
k tó ra  przyszła  na  św iat z tego m ałżeństw a. 
S fałszow aw szy w eksle, chce zbiec przed od ­
p ow iedzialnością  k a rn ą  z Niem iec do Anglii 
j tam  w ydać oszukańczo  D olores za m ąż za 
k och ająceg o  ją  m ilionera  F ra n k a . Dolores 
szu k a  Instynk tow nie  ra tu n k u  u s la re j, c h o ­
re j  m aik i, k tó ra  jed n ak  um iera . Dolores, 
k tó re j baron  grozi popełnieniem  sam o b ó j­
s tw a, ulega jego nam ow om  I w yjeżdża w raz 
z  nim  do L ondynu , gdzie Gros U lotn ie  zm u­
sza  ją  do  poślub ien ia  F ra n k a . Po uczcie 
w eselnej D olores chce uciec w raz  z I.eą, 
n ie  u d a je  się je j  jed n ak  doprow adzić  
lego  zam iaru  do sk u tk u . Ponieważ, ró w ­
nocześn ie  b a ro n  podjął, n ieu d an ą  próbę  wla 
m ania się do kasy  bogacza, len , u le w ierząc 
w niew inność D olores I u w aża jąc  ją  za 
w spólniczkę G rosa, zam yka nieszczęśliw ą 
w wieży sw ego zam ku. R aron  uc ieka, by 
w k ró tce  potem  dokonać w H yde P a rk u  za ­
m ach u  rew olw erow ego na  życie F ra n k a . 
C iężko rannego  m ilionera  po lic ja  odw ozi do 
szp ita la . D olores, znalazłszy  p rzypadkiem  
k lucze  od drzw i w ieży, w ychodzi s  n iej 
I dow iadu je  się o w szystk im . Gdy p rzeję ta  
w strę tem  do A lfreda, k tó ry  w m iędzyczasie 
p o d ją ł a funduszów  F ra n k a  i  b an k u  wiel­
ką sum ę, n ie chce się zgodzić na  w yjazd z 
baronem  do A m eryki P o łudniow ej, Gros po­
ryw a je j  znów L eę Po różnych  ciężkich 
p rzejśc iach  nieszczęśliw a m atk a  odzyskuje  
dziecko, lecz b a ro n  I w spólnik  jego H ut, 
( jak  się o k azu je  — w yrodny ojciec  Dolores) 
s ta le  ją  p rześlad u ją . In sp ek to r policji I lon, 
p row adzący  śledztw o w sp raw ie  zam achu  
n a  F ra n k a  w padł na  tro p  Grosa I H uta. 
O baj sp ry tn i obw iesie s ta le  w y m ykają  mu 
się jed n ak  z rąk , n ie  p rzesta jąc  d ręczyć Do­
lo res. Szczególnie b a ro n  tro p i ją  b ezustan ­
nie m im o, że zak o ch an a  w nim  baronow a 
Ju lia  ro n  L lebenau  u s iłu je  p rzykuć  go do 
siebie. Dolores w nocnej ucieczce przed 
prześladow cam i, w chw ili, gdy przechodzi 
la  przez k ład k ę  n a  rzece, w pada  do wody I 
gubi Leę. W  przek o n an iu , Iż dziew czynka 
u tonęła , d osta je  obłędu. F ra n k , k tó ry  w ró ­
cił do zdrow ia  i k o cha  ją  coraz  głębiej, da- 
tla rem nie  je j  szuka  w L ondynie  1 okolicy. 
W rac a ją c  z jed n e j * tak ich  n ieudanych  wy­
praw , spo tyka  n a  u licy ch o rą  um ysłow o 
śpiew aczkę, ogrom nie  p rzy p o m in ającą  mu 
D olores, i choć p o d a je  się ona  za LIII, za­
b ie ra  ją  do swego pa łacu , by się Ilią za­
opiekow ać. Z ab iera  ją  s tam tąd  je j  poczci­
wy, s ta ry  o p iekun  I p rzy jacie l d r. Holnis, 
p rzy b y ły  sp ec ja ln ie  w tym  celu do Anglii, 
a le  n iecny Gros po ryw a o b łąk an ą  podstęp ­
n ie  lekarzow i i pod dozorem  H ula  osadza 
ją  w w iejsk im  u stro n iu .

*  X

:— P an ie G rosm an, zdziwi to  pana 
Zapewne, jednakże nie m ogę się nie 
przyznać w tej chwili, że w iem  po czę­
ści, co jest pow odem  pańskiego  bó lu ; 
w iem , że chodzi tu  o los tw ojej córki, 
sz lachetny  człow ieku! D laczego  pan 
mi nie chce zaufać, w yjaw ia jąc p rzy ­
czynę, k tó ra  pana zm usza do ukry- 
.wania tej nieszczęśliw ej is to ty  przed 
okiem  ludzkim ?

R ozm ow a zaczynała p rzyb ierać  
o b ró t n iepożądany  dla H u ta , jed ­
nak  s ta ra ł się nie dać poznać te ­
go po sobie. Z rozum iał, że H arriso n  
chce go podejść, żeby się dow iedzieć 
tajem nicy , ale nie w iedział, z kim  ma 
do czynienia.

—  K ochany  p rzy jacielu , —  zaczął, 
u d a jąc  jeszcze g łębszy sm utek, niż 
p rzed  chwilą. —  P oruszasz  tem at n ie­
zm iern ie  bo lesny  dla m nie, m ogę po­
w iedzieć naw et, że do tykasz rany  od 
w ielu  lat w  nąoim sercu krw aw iącej, 
k tó ra  się już nigrly nie zagoi, n ieste ty !
,W a t pił pan o m ojej p rzy jaźn i; żeby 
ci jed n ak  dow ieść, że krzyw dziłeś 
m nie w  ten  sposób, pow ierzę ci ta ­
jem nicę, k tó re j nie odkryłem  jeszcze 
do tychczas p rzed  n ik im ! Z gadł pan, 
w  istocie, chodzi tu  o m oją nieszczę­
śliw ą córkę, k tó re j los czyni mnie 
n iepocieszonym . Jest ona jedynym  
dzieckiem  m oim  i k iedy  się urodziła, 
serce m oje pełne było  radości.

Z rozum iesz te ra z  m oją boleść, ko ­
chany  panie H a rriso n , k iedy   ̂ ci po­
w iem , że przyszła  chw ila, w  k tó re j stę 
przekonałem , że ukochana córka m o­
ja jest... id io tką! Zauw ażyłem  to w 
la tach , w  k tó rych  u dzieci budzić za- 
ęzyna s i ę  m yśl i od tego  czasu, życie

m oje jes t złam ane. N ieszczęśliw e 
dziecko rosło i rozw ijało się dosko­
nale, ale stan  jego duszy pozostał do­
tychczas w tej sam ej fazie! Dziś je ­
szcze podobne je s t um ysłem  do zw ie­
rzęcia raczej, niż do człow ieka! M o­
wa córki, to  jakieś bełkotan ie jedno- 
zgłoskow e, oko jej m a w yraz obłędny, 
osłupiały... J e s t ona do tego  stopnia 
n ierozw in ięta  duchow o, że nie um ie 
się naw et karm ić sam a i dozorczyni 
m usi jej w tym  pom agać, jak m ałem u 
d z ieck u !

Z rozum iesz więc teraz , drogi p rzy ­
jacielu, dlaczego po śm ierci żony u- 
ciekłem  do tego  u stron ia , chcąc ukryć 
sw oją niedolę przed okiem  lu d zk im ! 
Zrozum iesz, że ja, człow iek w pode-

I  już naprzód czując przedsm ak 
tych  bogactw , zaciął konia szpicrutą, 
pędząc ku m iastu.

R O Z D Z IA Ł  31.
T R A F IŁ  F R A N T  N A  F R A N T A .

W  niedbałej pozie, w sparłszy  g ło ­
wę na ręku, z obojętnym  uśm iechem  
na pięknych ustach , słuchała Julia 
w ylew ów  złego hum oru  A lfreda, k tó ­
ry  chodził nerw ow ym  krokiem  po 
m iękkim  dyw anie pokoju  hotelow ego.

P rzyw yk ła  już do scen tego  ro ­
dzaju, gdyż w ciągu kilku tygodni, ja­
kie spędziła do tąd  z A lfredem  w 
N iem czech, hum or jego był ciągle 
jednakow y.

M iał on w  istocie pow ody do nie-

— Już dłużej nie mam zamiaru poddawać się twojemu despotyzmowi.

szłym  w ieku, pow ażnie m yślący, tak  
często, częściej, n iżby na to  pozw ala­
ła m oja godność, szukam  rozryw ki. 
O, jakże często, ciągnie mnie coś po 
p rostu  z tego  dom u, żeby znaleźć za­
pom nienie w  tru n k u  i z jaką n iechę­
cią w racam  do teg o  dom u, gdzie m nie 
w ita zw ierzęce bełkotan ie id io tk i!

Zam ilkł, k ry jąc  tw arz  w  dłonie.
•— B iedny p rzy jacielu ! —  rzekł 

H arriso n  łagodnie, ściskając z uczu­
ciem dłoń H u ta .

A le na u stach  jego  ig rał w  tej 
chwili szyderczy  uśm iech, a oczy 
m iały koci w yraz.

Jeszcze d ługą chw ilę rom aw iali 
przyjaciele na ten  tem at, poczem  
H arriso n  począł się żegnać.

—  T eraz , —- rzek ł na odchodnym , 
—  kiedy nie m am y dla siebie ta jem ­
nic, jesteśm y bliżsi sobie, niż p rzed ­
tem . Żegnaj drogi przyjacielu. B óg 
zapłać za to  szczere zaufanie, jakim  
mnie obdarzyłeś!

K iedy  tę te n t kopy t konia H arri-  
sona zam ilkł w  ciszy nocnej, H u t w y­
krzyw ił u sta  pogard liw ym  uśm ie­
chem.

—  Ach, ty  g łu p cze ! —  rzekł pół­
głosem . —  M yślałeś, że trafiłeś  na 
dudka, k tó ry  da się w yprow adzić w 
pole pierw szem u lepszem u żółtodzió­
bowi. K pię sobie z tw ojej przy jaźni 
i współczucia.

G dyby jednak znał m yśli H a rri-  
sona w tej chwili, m oże byłby mniej 
zadow olony z siebie.

—  S ta ry  łajdak ! —  m yślał, —  że 
tak  ław o zw ieść H a tr is o n a ! —  mówił 
jednocześnie do siebie A m erykanin ... 
H o, ho! T eraz  moje podejrzen ia za­
m ieniły się w pew ność, że ow a pięk­
na kobieta, k tó rą  w idziałem  w parku, 
nie jest wcale chora. N ie ma ona 
zresztą  wcale m iny id iotki! O, panie 
G rosm an, pilnuj się teraz , H arriso n  
p rzejrza ł cię na w skroś. M ają tek  tw o­
jej córki, k tó rego  strzeżesz iak smok, 
znajduje się teraz w n iebezpieczeń­
stw ie! A tv, chłopcze, weź się ostro  
do dzieła : tu  chodzi nie tv lko o p ięk­
ną żoneczkę, ale i o książęcy m ajątek  
zapew ne! ,

zadow olenia, gdyż p iękna baronow a, 
jak gdyby m szcząc się za doznane z 
jego s tro n y  przykrości, była zim ną 
jak lód w obec m iłosnych zapałów  A l­
freda i up iera ła  się do tąd  p rzy  tym , że 
podróżow ali nie jako m ałżonkow ie, 
lecz jako rodzeństw o, zapisując się w 
księgach h o te low ych : „hrab ia  Ra-
jew ski z s io strą .“

Jeszcze w ięcej d rażn iło  go to , ze 
nie m iał praw ie w cale pieniędzy na 
w iększe osobiste w ydatk i, gdyż Julia 
od sam ego początku była obo ję tna  na 
p rośby  barona o w iększe sum y i cho­
w ała sw oją kasę tak  p rzezorn ie , że 
gdyby chciał ją ograb ić przem ocą, 
nie byłoby m u się to udało.

W iedziała  dobrze, że pieniądze 
stanow iły  jej siłę i że gdyby się ich 
pozbaw iła —  odw dzięczyłby się 
ucieczką przy pierw szej sposobno­
ści.

T eraz  jednak  cierpliw ość jego już 
się w yczerpała. Dzisiaj postanow ił 
zrzucić łańcuchy, k tó rym i go  Julia 
skrępow ała.

Już od dwóch tygodn i p rzeb y ­
w am y w W iesbadenie, od czterech  w 
Niem czech, a ja ciągle znosić m uszę 
to  trak tow anie  mnie jak obcego! — 
rzekł A lfred ziry tow any. —  Już dłu­
żej nie m am  zam iaru  poddaw ać się 
tw ojem u despotyzm ow i. M am  praw o 
do ciebie i m ogę żądać, żebvś n are ­
szcie pozbyła się sw ego n iedorzecz­
nego uporu i trak to w a ła  mnie, jak 
m ę ż a !

Julia zm arszczyła brw i.
, r ~  J była tw oją nałożnicą"! Nie, 

moi kochany, do tego  nie m am  naj­
m niejszej ochoty! Znasz w arunk i! 
&ie prędzej pozw olę ci na najm niej- 
sza poufałość, aż połączy nas ko- 
scioł. .

A lfred tupńął nogą.
— Zaw sze ta  sam a, nudna pio- 

p i k a  W iesz przecież dobrze, że 
tw oie zadanie nie m oże sie ziścić i że 
nie moja w tym  wina. żeś źle p ilno­
wała D olores, pozwalaImc ja kom uś 
uprowadzić. Sprow adź ja, a ja je­
stem  gotów  poddać się tw ojej woli, 1

Ju lia  m iała już g o rzką odpow iedź 
na ustach , ale m ilczała.

Ju ż  n ieraz p rzed tem  rzuciła w; 
tw arz  chy trem u  obłudnikow i, że td  
on, a n ik t inny up row adził D olores 
p rzy  pom ocy jakiegoś w spólnika. A le 
baron  zaprzeczał zaw sze k a teg o ry cz­
nie, ona zaś nie m iała żadnych dow o­
dów w ręku.

—  Jeżeli ta  piosenka w ydaje cii 
się nudna, tw oja w tym  wina, -— od­
parła. —  B ędziesz m usiał słuchać je i  
tak  długo, dopóki żona tw oja się ni<f 
znajdzie. Do tego  czasu zaś nie­
chaj tu te jsze  to w arzy stw o  uw aża 
h rab iego  A n a to la  i h rab iankę Ju lię  
R ajew skich  za rodzeństw o, nie po ­
dejrzew ając, że pod tym  nazw isk iem  
ukryw a się baron  A lfred  Gros i ba­
ronow a Ju lia  L iebenau , k tó rzy  
schronili się tu ta j, żeby  zg inąć  w, 
tym  m iędzynarodow ym  tłum ie!

—  T a  kom edia zaczyna m nie juz  
jednak  nudzić! •— odrzek ł A lfred  
n iechętn ie . —  Jeżeli m am  g rać  rolę' 
b o g ateg o  a ry s to k ra ty , to  w ym ag am  
od ciebie środków  do jej odeg ran ia . 
P raw d ę  pow iedziaw szy, nie m am  za­
m iaru  być zależnym  dłużej od o k ru ­
chów , k tó re  raczysz mi rzucić od 
czasu do czasu. Jeżeli się zgodziłem  
na rozdział pokojów , to  kasa m usi 
być w spólna!

Ju lia  pozostała  n iew zruszona .
—  Co ci było po trzeba , o trzy m y ­

w ałeś do tychczas! W ięcej uczynię 
dla ciebie obecnie nie jestem  w s ta ­
nie. Jeżeli m asz jaki k łopot p ien ięż­
ny, to  mi pow iedz; jeżeli rach u n ek  
nie w ynosi zby t w iele, go tow a je ­
stem  go zapłacić I |

B aron  zaciskał pięści z  w ście­
kłości. !

—  A h a! W ięc w; istocie jeste§  
tak  w spaniałom yślną, że go tow a je­
steś dołożyć mi dwie, trzy  m arki naj 
po trzeb y  kieszonkow e, na w ypadek , 
gdybym  m iał jakiś nadzw yczajny  w y­
d atek ?  Nie, m oja kochana, dosyć juź 
tego . i

—  Jeżeli m am  być  tw oim  p rzy ­
szłym  m ężem , to  w ym agam , żebyś! 
m iała już te raz  dla m nie należny  sza­
cunek i żebym  już te raz  był panen^ 
w dom u.

Ju lia  w zruszy ła  ram ionam i. t
—  Czy się mój szacunek  zw ięk­

szy dla ciebie, gdy tw oje p raw a dd  
m oich p ieniędzy się zw iększą? Niej 
m ów m y więc lepiej o ty m ! P ow iedz 
mi, ile żądasz w tej chw ili?

—  P o trzeb u ję  p ięćdziesięciu ty ­
sięcy m arek  i m uszę je m ieć dzisiaj 
jeszcze. M am  dług  k arc ian y !

Julia spojrzała  zdum iona.
—  P ięćdziesią t tysięcy  m arek  % 

O szalałeś chyba, m ój przyjacielu. N ie, 
takiej sum y nie dostan iesz ode mniej 
nigdy! 1

'— A ja ci m ów ię, ze m! je  dasz . 
albo... I

—  Albo... co? —  spy tała  Julia, p a ­
trząc  m u ostro  w  oczy. I

—  A lbo dasz mi jeszcze 'dzisiaj 
trzy  razy  tyle, p rzysięgam  ci na pie­
kło! —  albo... ‘

O burzenie Julii nie m iało granic.
-— Ach, zaczynam  się w prost b rzy­

dzić tobą, —  rzekła, odw racając gło­
wę.

—  Czy to  jest tw oja odpow iedź 
na m oje żądan ie? —  zapy ta ł.

—  T ak  jes t!
—  Ju lio ! —  rzekł A lfred  g roźn ie ,
—  Idź, zostaw  m nie sam ą. P a ­

trzeć  na ciebie nie m o g ę ! —  krzyk­
nęła gniew nie.

B aron  był w ściekły ze złości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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DA NOWA ŻARÓWKA

Stall n asi C zytelnicy, p. p. G enow efa 1 P aw eł 
Szafarczykow ie , zam ieszkali w  C horzow ie I, 
o b chodzą  21 bm . 40-lecie szczęśliw ego  i z g o d ­
neg o  pożycia  m ałżeńskiego. Jubilatom  sk ład a­

m y serdeczne  życzen ia  „A d m ultos a n n o si”

TUNGSRAM
o® w ü w

‘Ż A R Ó W K A ,  J A K I E J  
J E S Z C Z E  NIE BYKO

leczedzenfo w mieszkaniu
(at) I W  mieszkaniu własnym, przy «I. 

BVoJciechows kiego 134 w  Katowicach- 
Załężu uległa zaczadzeniu wydobywa­

jącymi sią z pieca razami 27-letnla Lu- 
fcja Dudowa. I W  stanie nieprzytomnym 
Odstawiono zaczadzoną karetką pogoto­
wia ratunkowego do Szpitala Miejskiego 
W Katowicach. Lekarze zdołali Dudową 
przywrócić do życia, Jednak stan Jej 
tdrowia Jest bardzo ciężkie

Pod Tarnowskimi Górami 
powstaje kopalnia pokazowi
Jak już donosiliśmy, miasto Tarnow­

skie Góry i Związek Propagandy Tury­
styki W ojewództwa Śląskiego podjęły o- 
statnio starania o wydzierżawienie od 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu nadania 
górniczego na terenach, sąsiadujących z 
Tarnowskimi Górami, na których zosta­
nie w przyszłości urządzona 1 uruchomio­
na kopalnia pokazowa dla wycieczek. 
Jak się okazuje, na wymienionym terenie 
znajduje się kilka olbrzymich grot 1 w y­
robisk po dawnych kopalniach kruszcu. 
Prócz tego znajdują się tam wspaniałe 
sztolnie kopalniane, utrzymane w stosun­
kowo dobrym stanie, w  których będzie 
można uruchomić przewóz łódkami dla 
turystów. Projektuje się nadto stworzenie 
w podziemiach kilku komór, w których 
będą demonstrowane roboty górnicze od 
najdawniejszych czasów.

Stare kopalnie tarnogórslde będą dużą 
atrakcją turystyczną na Śląsku, a równo­
cześnie odciążą czynne kopalnie węgla, 
których zwiedzanie natrafia zawsze na 
poważne trudności z uwagi na bezpie­
czeństwo i przeszkody w  ruchu.

'Jak sie dowiadujemy, władze górnicze 
«stosunkowały się do powyższego pro­
jektu przychylnie. W najbliższym czasie 
specjalna delegacja udać się ma do p. 
wojewody śląskiego, celem przedstawie- 
ria tej sprawy.

C e n a  t y l k o
Zł. 2 2 0 . -  

R a t y o d
Z ł .  1 6 . -

wysokosprawrty.
Odbiornik Kosmos 
„METEOR" zaop a­
trzony jest w ostał« 
niq zdobycz radio* 
techniki — wysoko* 
sprawny o b w ó d  
s t r o j o n y .  Dzięki 
temu selektywność  
jego nie ustępuje 
droższym odbiorni­
kom wieloobwodo*  
wym.

Kosmos RAWO
Beźpłatne demonstracje i sprzedaż w czołowych  

firmach radiowych

Zatrucie alkoholem
(x) W dniu 19 bm. wieczorem jeden 

z policjantów zauważył na ulicy w Wiel­
kich Hajdukach nieprzytomnego mężczy­
znę, którego odwieziono natychmiast do 
szpitala huty „Batory". W czasie docho­
dzeń stwierdzono, że chodzi tu o 26-let- 
nlego Józefa Bajera z Zgody (11-go Li­
stopada 13), który zatruł się alkoholem.

(L) PRZED STA W IEN IE TEATRALNE W. 
LUBLIŃCU. W  dniu  26 bm. p rzy jeżdża  do 
L ublińca  na  gościnny w ystęp zespół tea tru  im. 
St. W yśpiaóskiego z Katowic,, k tó ry  odegra  n* 
sali S trzeln icy  sz tukę w 3 ak ta ch  p. t. „G ra 
se rc“ . P oczątek  p rzedstaw ien ia  p u n k tu a ln ie  o 
godzinie 20-tej. P rzedsp rzedaż  biletów  w księ­
g arn i St. L iberskiego w R ynku.

Nagroda dla posiadacza
porcelanowego Froncka nr. 1961

ram
p. Józef

D łu « M n f  
porter, p. .
Chatka z  Z aw o d z ił 
obchodzi 21 bm. 60- 
tą roezmtaę «rodzin. 
JiuMłaitowi dktadamy 
najserdeczniejsze ży­
czenia „Ad rrmfttos 

«nnosH

i W  tych’ dniach któryś * naszych Czy­
telników kupił w  Siemianowicach figurkę 
porcelanową „Bezrobotnego Froncka", 
zaopatrzoną w  numer 1961.

Nabywcy tego posążka przyznaliśmy 
nagrodę w kwocie 5 zł. Po odbiór jej na­
leży się zgłosić w administracji naszego 
wydawnictwa, która wypłaci pieniądze 
po okazaniu porcelanowej figurki.

W końcu przyszłego tygodnia roz­
dzielimy pomiędzy nabywców porcelano­
wych „Froncków‘‘ pięć cennych wazoni­
ków z porcelany.

Numery „Froncków", których posia­
dacze otrzymają te nagrody, ogłosimy w 
„Siedmiu Groszach'1, w wydaniu na nie­
dzielę 28 listopada rb.

Bursy dla Fryzjerów.
Śląski In s ty tu t Rzcm lcślniczo-Przem y- 

tlow y  w K atow icach, ul. K rasińskiego 3, 
ogłasza w pisy na ku rsy :

1) ONDULACJI W ODN EJ,
2) ONDULACJI ŻELAZKOW EJę
3) FARBOW ANIA I UTLENIANIA 

WŁOSÓW ,
4) CHARAKTERYZACJI
Na kursy  zgłaszać się m ogą k a n d y d a ­

ci posiadający  k w alifikac je  zawodowe. 
K ursy p row adzone będą  w godzinach 
w ieczornych.

In fo rm acy j udziela i zgłoszenia p rzy j­
m uje  se k re ta ria t w ym ienionego In sty tu tu  
codziennie w godzinach od 8-m ej do 
15-tej, w soboty od 8-m ej do 13,30.

H u r n o t
DOBRE SERDUSZKO
*— O jczu lku , tam  p rzed  

d rzw iam i, atol b iedny  
człow iek, k tó ry  b ezu stan ­
n ie  k rzyczy. Czy m ogę 
m u  d ać  20 groezy?

'— Jesteś grzeczna M a­
tko —  rz ek ł ojciec, dając  
m u  20 groszy.

—  A co on takiego 
k rz y cz y 7

—  L ody  śm ietankow e, 
p o d w ó jn a  p o rc ja  ty lk o  20 
groszy...

ZNA OO
*— P o p a trz , E ry k ę , ty

I trzecie jesteś m oim  przy- 
acielem , n ie p ra w d a 7

—  Oczywiście, jestem  
tw o im  p rzy jacie lem , ale  
n ie  m am  n ieste ty  p rzy  so­
bie  p ien iędzy l

ZAGADKA
■—1 Szczepcio, zgadnij, 

eo to  je s t: je s t b iałe  i po ­
tem  się lata .

—  J a k  ja  m ogę w ie­
dzieć co to  jest?

—  T y  głupi, przecie  to 
Jest sól k a rlsb ad z k a l

SE NON E  VERO
P o d o b n o  do kom ite tu  

n ie in terw en c ji zgłosił się 
pew ien  koń z p ro śb ą  o 
k a r tę  w stępu n a  posie­
dzenie.

O dm ów iono m u w oba- 
Srłe, żeby  się  n ie  uśm iał,.,

TU WYCIĄG!

— 64 —

Pan Jest m ajorem  W idenerem , praw da? Pati 
Law rence mówił, że pan m ieszka nad nim.

— Nie, nie jestem  W idenerem , dzięki Bogu. 
Przyszedłem  do .Widenera w Interesie i czekałem, bo 
Jeszcze nie wrócił.

— Nie wiem, jak  panu dziękować... Czy mi pan 
powie, kim  pan jest?

—  O tym  nie w arto  mówić. P racuję  na chleti 
I jestem znany jako „ Je rry “,

— Pan nie wie, ile panu zawdzięczam, panie 
'Jerry, — mówiła z serdecznym  w ylaniem  Enid.

—  O, wiem. Mam dwie siostry m niej wiece! 
yr w ieku pani. x

Taksów ka zatrzym ała się koło chodnika.
1— Będę panu wdzięczna do końca życia, panie 

Je rry  1 —  zawołała Enid, wyciągając na pożegnanie 
rękę, k tó rą Jerry  przytrzym ał i serdecznie pogła­
skał.

— Na drugi raz niech się pani m a na ostrożno­
ści, — ostrzegł raz jeszcze,

— O, będę m ądrzejsza!
Stojąc na chodniku, patrzyła za nim. póki tak­

sówka nie znikła.
Janice nie spała, gdy Enid wróciła.
—  Co tak wcześnie? — zdziwiła się. — Dobrze 

się bawiłaś, m aleńka? W szystko było dobrze? — 
zawołała ze swojego pokoju.

Enid wstyd się zrobiło, że m iałaby powiedzieć, 
jak  było napraw dę. Czuła, że przez czas dłuższy nie 
przejdzie jej to przez gardło, tym bardziej, że L a­
wrence był w przyjaźni z panią Bristow. Janice m o­
głaby się poskarżyć przed chlehndawc.zvnia i może 
pbie straciłyby prac*.
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Wie i czuła się niewym ownie szczęśliwa. Praw ie nie 
zauważyła, że siedząc obok, objął ją  w pół.

Nagle zaczął ją całować.
— Proszę... Nie bądź taki zaborczy, — zachicho­

tała.
Law rence złam ał je j opór i przycisnął ja mocnti 

do siebie. -
Nagle ogarnęło ją  przerażeni«*
Spróbowała go odepchnąć.
— Nie! — krzyknęła. —  Proszę pana, niei f%< 

file, panie, proszę mnie puścić!
Spostrzegła, że jest w Jego objęciach bezsiln i 

1 bezbronna.

IX.
k r za­płakała, błagała litości, Wreszcie zaczęła 

Czeć. Law rence nakry ł jej usta  ręką.
Nagle dało się słyszeć głuche uderzenie. Jak ieś 

Szczątki posypały się naokoło i Lawrence, zsunąwszy 
się z tapczana, legł nieruchom o na ziemi.

— Spokojnie, —  powiedział nieznajom y głos 
nad głową Enid.

Zerw ała się i spojrzała w stronę muru, obrośnię­
tego winem.

Po m urze spuszczał się Jakiś mężczyzna, czepia« 
jąc się haków , podtrzym ujących w inorośl. Skut­
kiem okropnego strachu Enid oprzytom niała z za­
m roczenia, jakie wywołały zdradliw ie lekkie cocktai­
le. P rzypom niała sobie, co m ówił Law rence, m iano­
wicie, że górny taras należy do jego przyjaciela, W i­
denera.

Na tapczanie i na ziemi leżały żielonć skoruD I 
S s łb ite i doniczki«



Str. 6 „ S I E D E M  G R O S Z Y *

P raw dziw y
hoistroSew any

MIÓD P SZCZELI
n a j l e p s z e j  jakości 
lylko w oryginalnym  
opakow aniu W ielko­
polskiego Związku 
Pszczelarzy. Do na­
bycia we w szystkich 
skladach.H urtow nie: 

SSłsdmits Mioda 
W lefkopaisfega 

Zw. P s s t z e l a r z y ,
Pazaań, 

u!. Dąbrowskiego 17,
telefon 61-97. 

W yłącznym  p rzed ­
stawicielem  na woj. 
bląskie, jest Ja n  

W i d a c h ,  Oraeatowhe, G, Sl., ul. O ierałtow icka 
44, subprzedstaw iciel W itold T o m a s z e w s k i ,  

P iotrow ice Śl., ni. Szopena nr. 49.
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Wielka awa ntura
S S e m i c a i B O w i c a c f i B

Z m i a n y  p e r s o n a l n e
w rozgłośni

W  R o zg ło śn i P o lsk ie g o  R a d ia  w  K a to w i­
c a c h  z asz ły  o s ta tn io  n a s tę p u ją c e  z m ia n y  
p e r s o n a ln e :  d o ty c h c z a so w y  k ie ro k n ik  p r o ­
g ra m o w y  ro z g ło śn i k a to w ic k ie j ,  p ro f .  L o n g ­
man, p rz e c h o d z i do  c e n tr a l i  P o lsk ie g o  R a ­
d ia  w  W a rsz a w ie , a  m ie jsc e  jeg o  z a jm ie  p . 
J e rz y  Te p a ,  d o ty c h c z a so w y  k ie ro w n ik  p r o ­
g ra m o w y  ro z g ło śn i lw o w sk ie j,  a u to r  g ło śn e j 
sw eg o  c za su  sz tu k i „ F r a e u le in  D o c k to r“ , 
k tó r a  o b ieg ła  sc e n y  c a łe j  n ie m a l  E u ro p y .

D o ty c h c z a so w y  s e k re ta rz  1 k ie ro w n ik  r e ­
f e r a tu  p ro p a g a n d o w o -p ra so w e g o , re d . A d am  
Pom ian-A Tnszj/nsA -f m ia n o w a n y  z o s ta ł  p . o. 
d y re k to ra  n o w o w y b u d o w a n e j  ro z g ło śn i P o l­
sk ieg o  R a d ia  w  B a r a n o w ic z a c h .  N a  m ie jsc e  
re d . K ru sz y ń sk ie g o  p rz y b y w a  do  K a to w ic  
re d .  O d o r k ie w ic z  z C e n tra li  P o lsk ie g o  R a d ia  
w  W a rsz a w ie .

W re sz c ie  o p u sz c za  sw e s ta n o w isk o  w  
K a to w ic a c h  k ie ro w n ik  a d m in is t r a c y jn y  ro z ­
g ło śn i, p . J a n  P o d o ls k i ,  k tó r y  o d c h o d z i do 
C e n tra li  P o lsk ie g o  R a d ia  w  W a rsz a w ie . 
S ta n o w isk o  jeg o  w  K a to w ic a c h  n ie  zo sta ło  
n a  ra z ie  o b sa d z o n e .

Zwolmońe za Icaacfę
(—) Wielkie poruszenie wywołało w

tych dniach wykrycie afery kamieniczni- 
ka katowickiego, Juliusza Schcstka, o- 
skarżonego o przemyt papierów w arto­

ściow ych za 200 tys. zł. Obecnie inter­
imu ją, że Schostek zwolniony został z a- 
resztu za kaucją 40 tys. złotych.

(ag) P rzy  ul. Powstańców w Siemia­
nowicach doszło w piątek w godzinach 
wieczornych do wielkiej awantury i 
strzelaniny. Powracający ze służby w 
ubraniu cywilnym posterunkowy policji 
z komisariatu w Siemianowicach, Fran­
ciszek Mosiek, zauważył na ul. Powstań­
ców wielkie zbiegowisko, wywołane 
przez awanturującego się 28-letniego 
Karola Piątka z Siemianowic (ul. Mic­
kiewicza 1). Policjant wezwał Piątka do 
uspokojenia się.

W  tej samej chwili Piątek, wydoby­
wając z kieszeni kawał żelaza, zamierzał 
uderzyć nim policjanta w głowę. Wobec 
tego posterunkowy Mosiek, w  obronie 
własnej wystrzelił z rewolweru. Kula 
jednak chybiła, a następnie rewolwer 
zaciął się. Piątek tymczasem nadal ata­

kował policjanta. Nie wiadomo, jakie 
zakończenie znalazłaby ta awantura, 
gdyby nie nadbiegł drugi policjant, któ­
ry  wspólnie z Mośkiem awanturnika o- 
bezwładnił i doprowadził do komisaria­
tu policji.

Piątek, zaliczający się do mniejszości 
niemieckiej, był już karany, m. in. za lże­
nie narodu i państwa polskiego.

f  p f g p  B łam gw aczy
(x) W piątek wieczorem włamali się 

nieznani do tej pory osobnicy do miesz­
kania Wilhelma Gałuszki w  Nowej Wsi, 
gdzie skradli 2 odbiorniki radiowe, bie­
liznę, zloty zegarek, pierścionek, oraz 44 
zł. Ogólna szkoda wynosi około 1500 zł.

6dy nerki działają leniwie

ELEKTMT

7 obwodów, regulacja w stęg i

trzeba  je  pobudzić do w ydajn ie jsze j p racy  i u- 
suw an ia  z o rgan izm u n a d m ia ru  w ody i szko­
dliw ych su b stancy j. Zioła m ag istra  W olskiego 
ze zn. ochr. „E ro sa" , zaw ierające  rzad k ą  ro ­
ślinę in d y jsk ą  O rtosiphoniae  o w łasnościach 
m oczopędnych i dezynfekcyjnych, pobudzają

n erk i do praw idłow ego dzia łan ia. S tosuje  się 
je przy  c ie rp ien iach  nerek , m iedniczek n e r­
kow ych, pęcherza i w szelkich dolegliw ościach 
dróg m oczowych. Do nabycia  w ap tekach  i 
drogeriach .

J ,       i g a a n z a a a a w a

$lqs<y właściciele polis
o  ^ O i l t o d a r c c  T - w a  „ P r z ^ u l a M “

Śląski In s ty tu t R zem ieśln lezo-Przem y­
słowy w K atow icach o rgan izu je  w RYB­
NIKU n astęp u jące  ku rsy ;

1) o n d u lac ji w odnej d la  fryzjerów ,
2) d la obuw ników ,
3) d la  k raw ców .

Zgłoszenia p rzy jm u je  w im ien iu  In ­
sty tu tu  p. Jan  B ranny  — k iero w n ik  dok­
sz ta łca jące j szkoły zaw odow ej w R ybni­
ku, przy  ul. C m en tarnej 1, codziennie w 
godzinach od 10-tej do 18-tej.

— W Katowicach odbyło się zebranie 
śląskich właścicieli polis ubezpieczenio­
wych T-wa Ubezpieczeń „Przyszłość“ w 
.Warszawie, które popadło ostatnio w 

ności finansowe i zwróciło się do Sądu 
Okręgowego w Warszawie o postępowa­
nie układowe. Urząd Kontroli Min. Skarbu 
wystąpił o ogłoszenie upadłości.

T-wa Ubezpieczeń „Przyszłość“ stało 
się niewypłacalne z powodu „manca“
2.3000.000 zł. przy kapitale około
6.5000.000 zł. -> : ■

Oficjalnie podaje się wysokość manca 
na 1.270.000 zł., a więc 20-proc. kapitału. 
Jak wynika z referatów, wygłoszonych na 
zebraniu, istnieje możliwość sanacji przez 
sfinansowanie T-wa przez P.K.O., dalej 
przez objęcie T-wa „Przyszłość“ przez 
inne towarzystwo o kapitale zagrani­
cznym, względnie przez fuzję kilku słab­
szych towarzystw. Pertraktacje co do tej 
ostatniej koncepcji zostały rozbite, zaś co 
do przejęcia T-wa „Przyszłość“ przez ka­
pitał zagraniczny czynniki polskie odnio­
sły się do tej koncepcji negatywnie. _ Po­
zory realności ma tylko koncepcja sfinan­
sowania przez P.K.O., która ze swej stro­

ny postawiła za warunek poniesienie pe­
wnych ofiar przez ubezpieczonych w for­
mie zrzeczenia się 20-procent wierzytelno­
ści, W tym wypadku P.K.O. inwestowała 
by milion złotych. Rozwiązanie tej sprawy 
leży w przeprowadzeniu postępowania 
układowego przed Sądem, względnie w 
układzie pozasądowym. W obu wypad­
kach zachodzi konieczność jednomyślnej 
zgody wierzycieli (ubezpieczonych), któ­
rej uzyskanie wydaje się wątpliwe. Wnio­
sek pierwszy o otwarcie upadłości i po­
stępowania układowego będzie rozpatry­
wany w Warszawie w dniu 26 bm. W 
związku z tym i celem ochrony interesów 
ubezpieczeniowych w T-wie „Przyszłość“ 
w liczbie 6.400 osób powołany został do 
życia w Warszawie Związek posiadaczy 
polis tego T-wa. Celem jego jest przede

TU JYYClĄć!

wszystkim doprowadzenie do układu i u- 
niknięcia upadłości.

Zebrani nie szczędzili słów krytyki pod 
adresem zarządu towarzystwa. Podkre­
ślono również słusznie, iż nie bez winy 
jest też Urząd Kontroli.

W wyniku dyskusji zebrani uchwalili 
przystąpić do tworzonego związku i 
wnieść jednorazową opłatę po 10 zł. na 
koszty administracyjne, upoważnić Zarząd 
Związku w Warszawie do zawarcia ugo­
dy, obniżającej pretensje ubezpieczonych
0 20-procent, pod warunkiem, że P.K.O. 
da milion złotych, oraz utworzyć na tere­
nie śląska Komitet dla strzeżenia praw 
śląskich posiadaczy polis niezależnie od 
przystąpienia do centrali w Warszawie. 
Wybrano na przewodniczącego komitetu 
adw. Kuzikowskiego z Rybnika oraz do­
kooptowano do komitetu adw. Reichmana
1 Krysowskiego oraz lekarza dr. Paryska, 
a nadto postanowiono odnieść się do pro­
kuratora o pociągnięcie winnych tak ka­
rygodnego bankructwa do odpowiedzial­
ności karnej.

62

E nid  zauważyła, "że jej wybaw ca jest młody i sil­
nie opalony. Patrzyła, jak  podszedł i ukląkł koło 
Law rence'a. Zbadawszy go, podniósł głowę.

— Nic m u nie będzie, —  rzekł z ulgą. — Głowa 
go poboli i już. Czy pani zostanie przy nim, czy m am  
panią stąd zabrać?

— Niech m nie pan zabierze. Proszę, niech mnie 
pam  zabierze. Ja... Ja  nie wiedziałam ,.,

iW ybuchnęła płaczem.
— Niech pani nie płacze. Japończyk pomyśli 

Bóg wie co. I tak  będzie coś podejrzewał. Muszę 
go zawołać.

Zawołał go i kazał zająć się panem .
—  O wiąż panu głowę serw etką, um aczaną w lo­

dow atej wodzie, to prędko przyjdzie do siebie.
Kyto narobił w rzasku:
i— Co się stać? P an  bić? P an  zabić?
'— Cicho. Rób, co ci każę. —  Nieznajom y poił- 

nfSsł skorupę od doniczki i pokazał służącemu, d ru ­
gą ręką w skazując górny taras. — P atrz, w iatr s trą ­
cił doniczkę tw ojem u panu na głowę. W ypadek. 
Zaraz tu przyślę doktora.

W szedł z Enid do m ieszkania, wziął jej płaszcz. 
Zjechali w indą na dół. Oboje milczeli. Enid przy­
patryw ała się spod oka swemu wybawcy. Był rosły, 
barczysty i — jak  to stw ierdziła od pierwszej chwili 
1— silnie opalony. Na ulicy zawołał taksówkę i za­
pytał Enid o adres. Gdy m u powiedziała, spojrzał 
na nią ze zdziwieniem.

— Pani tam nie m ieszka, rozumiem. Jeżeli pani 
chce zachować incognito, to oczywiście nie będę się 
dopytyw ał.

•— Ależ ja tam mieszkam. Od czasu, jak orzyje-
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Chałam "do Nowego Jorku, nigdzie nie mieszkałam, 
tylko tam.

Nieznajomy powiedział szoferowi adres, poczem 
znów  zwrócił się do Enid.

— Opowie mi pani, jak  to było?
Enid opowiedziała, kim jest, jak  dostała pracę 

1 w jak ich  okolicznościach poznała G ranta La- 
wrence'a.

— To pani jest tą bohaterką nożyc? Czytałem. 
Założę się, że pani „pożyczyła“ toaletę z magazynu. 
Słyszałem, że większość panienek z magazynów mód 
bawi się w takie pożyczki.

Enid wyjaśniła, że dostała suknię w prezencie, 
raz jeszcze zaznaczając, iż padła ofiarą oszustwa.

— Byłam przekonana, że pan Law rence zapro­
sił więcej osób.

— Widzi pani, wśród bogatych mężczyzn tra fia ­
ją się łotry bez czci i wiary. Na przyszłość niech 
pani będzie ostrożniejsza. Od razu poznałem, że 
pani nie pragnęła jego zalotów. W  tej sferze i męż­
czyźni i kobiety przeważnie niewiele są warci. Mają 
odporne serca.

Enid zrobiła wielkie oczy.
— Odporne serca? Nie rozumiem.
— To takie wyrażenie O dporne na miłość. Tak 

nowoczesne, że zdolne jedynie do przelotnych na­
miętności. Tylko staroświeckie serca potrafią szcze­
rze kochać.

— A, rozumiem... Ten wazonik sam nie spadł?
— Oczywiście, że nie. Z moją pomocą. Widzi 

pani, wyszedłem właśnie na taras i zobaczyłem, co 
się dzieje. Nie zdążyłem spuścić się na dół dosta­
tecznie szybko, a sądziłem, że trzeba panią ratować.

A PETYT W ZBRONIONY!
W  Niem czech obow ią­

zu je  obecnie zalcaz sp rze­
daży św ieżego chleba. Ma 
to n a  . celu zm n ie jszen ie  

konsum eji pieczyw a, gdyż 
ja k  w iadom o, św ieżego 
chleba z jad a  się więcej.

Podobno , by zm n ie j­
szyć spożycie m ięsa, w ła­
dze n iem ieckie  m a ją  wy­
dać rozporządzen ie , n a ­
k azu jące  k u ch ark o m  
p rzy p alan ie  kotletów .

P IE S
— Tego psa  kupiłbym , 

tylko , czy jes t on czu jny?
— Owszem, proszę  p a ­

na. P rzy  n a jm n iejszy m  
szeleście należy  go ty lk o  
zbudzić, a będzie szczekał 
przez k ilk a  godzin.

NA ZACHODZIE BEZ 
ZMIAN

W  Niem czech p rzep ro ­
w adzana jes t obecnie 
zb ió rka  starego  p ap ie ru , 
słom y i innych  o d p ad ­
ków, m ających  stanow ić  
cenny surow iec.

Sądzim y jed n ak , że n ie 
w szystko złoto, co... ze 
śm iecił

$
P o dobn ie  ja k  w ro k u  

ubiegłym , m łodzież szkol­
na za jm u je  się zb ió rką
kości.

Podobno, gdy uczn io ­
wie niem ieccy p rzycho­
dzą do szkoły, nauczyciel 
przede w szystk im  llczg 
im  kośęil
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r P. Halince w H. Jestem Pani szczerze 
Wdzięczny za zaufanie, Jakim mnie Pani 
obdarzyła. Przeczytaw szy list Pani docho-

O k u lary J u io l to
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CYPLOM.

Stanowią najskuteczniejszą  
pom óc d la osłabionych1 dcz wYtiea mtiUowi
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gliście łatwo popełnić błąd w oblicze­
niach.

Potępiam surowo postępek osoby trze­
ciej, o której mi Patii pisze, ale prawnie w 
żadnym sądzie niczego nie wskóracie, a 
wywoławszy skandal, skompromitujecie 
nie tylko tę osobę, ale przede wszystkim 
siebie samych, narażając się na śmiesz­
ność w oczach bliźnich.

Być może, że mąż Pani jest człowie­
kiem wygodnym, który chciałby łatwo i 
bez pracy dostać do „ciepłej ręki"' 870 zł. 
Ale ostrzegam, że próba wymuszenia tej 
sumy w takiej, czy innej formie od w ia­
domej osoby, nie byłaby niczym innym, 
tylko próbą s z a n t a ż u ,  zbrodni, za któ­

rą oboje z mężem moglibyście powędro­
wać do więzienia. Zresztą nie wierzę, 
aby mąż Pani, otrzymawszy te pieniądze, 
stal się lepszy dla dziecka. Radzę więc, 
niech zarzuci natychmiast zasłonę na 
przeszłość i jak najszybciej weźmie bied­
ną dziecinę pod swój dach.

Jeśli się okaże taki wyrodny i okrutny, 
że nie będzie tego chciał zrobić, niech się 
Pani porozumie osobiście z wiadomą oso­
bą i poprosi ją ustnie, by zgodnie z 
obietnicą zajęła się maleństwem. Niech 
Pani jednak czuwa nad dzieckiem stale z 
daleka, aby nigdy nie działa mu się 
krzywda. Przecież jest to jedyne i ostat­
nie dziecko Pani...

rdzę do przekonania, że ów pierwszy przy­
godny znajomy nie miał w stosunku do 
Pani uczciwych zamiarów. Po prostu 
pragnął „uciąć" krótki flirt wakacyjny i 
w ykorzystać nadarzającą się sposobność, 
która w ydaw ała mu si.ę łatwa.

Postąpiła Pani bardzo mądrze, nie 
chcąc spełnić życzenia, jakie wyraził 
przed odjazdem. Nie pożegnał się z Panią, 
bo odmowa, jaka go ze strony Pani zu­
pełnie słusznie spotkała, wprawiła tego 
złego człowieka w gniew. Opuściwszy 
letnisko, albo zapomniał o Pani, albo 1— 
jeśli Ją wspomina — to z tym samym 
gniewem, w jaki wpadł, zawiódłszy się 
w  swoich brzydkich nadziejach. Dlate­
go nie pisze i w  ogóle nie daje znaku ży­
cia. '

Co zaś do 'drugiego znajomego, w ska­
zówkami z kalendarza nie kierowałbym 
się tak ściśle, bo przecież nie ma reguły 
bez wyjątku. To byłoby błahą prze­
szkodą. Gorzej jest, iż pan ten nie ma pra­
cy i że również obecnie nie pisze.

Drogie Dziecko, niech Pani postąpi, 
jak uważa za wskazane, ale na miejscu 
Pani zapomniałbym o tych obydwu prze­
lotnych znajomościach i poszukał sobie 
innej, lepszej. W szak w młodym wieku, 
w jakim jest Pani, łatwo Jej będzie zna­
leźć uczciwego mężczyznę, mogącego za­
pewnić Pani utrzymanie i stanowiącego 
dobry „materiał" na męża!

P. Hance w S. Biedactwo, współczu­
ję Pani całym sercem... Jest Pani istotą 
wartościową, a on lekkomyślnym „słabeu­
szem", od których — niestety — roi się 
w Polsce, człowiekiem o kruchej woli, 
którą łamie nawet brzęk kieliszka i szelest 
kart... Na drodze, wiodącej niechybnie do 
przepaści, zabrnąt już bardzo daleko, 
skoro grzęźnie w  długach i jeśli w  przy­
stępie szału chciał popełnić to, o czym 
mi Pani pisze.

Skoro mówi on Pani o swym szcze­
rym żalu i skrusze, niech mu Pani w  0- 
becności jego matki i swoich rodziców po­
stawi poważnie alternatywę: albo dowie­
dziesz mi bezzwłocznie szczerości tej 
skruchy c z y n a m i ,  zrywając raz na 
zawsze z wódką i kartami, zabierając się 
do pracy, spłacając długi i żeniąc się w 
takim i takim terminie ze mną, albo — ko­
niec z naszą znajomością.

Niech pani postawi sprawę stanowczo 
I przez czas dłuższy, np. przez rok, utrzy­
mując z nim tylko b. luźny kontakt, ob­
serwuje go bacznie z ubocza. Gdy­
by się nie poprawił radykalnie, lub 
poprawił tylko na krótko, niech 
Pani zerwie z nim zupełnie we w ła­
snym interesie, gdyż taki stan rzeczy, ja­
ki trw a dotychczas, mógłby Panią w krót­
ce unieszczęśliwić na całe życie...

Radzę, aby się Pani miała na ostroż­
ności i w  razie, gdyby dostrzegła w sto­
sunku do siebie nawet najlżejsze oznaki 
złych zamiarów, udała się bez wahania 
po pomoc do władz bezpieczeństwa. Na­
leży wychodzić z domu i spotykać się z 
nim (jak najrzadziej) tylko w tow arzy­
stwie osób trzecich, najlepiej ojca, lub 
brata Pani. Przecież tu chodzi o Pani 
zdrowie, a może nawet i życie...

P . Helenie 21. Jestem oburzony na 
Inęża Pani za to, że nie wybaczył Pani 
Jej omyłki i że tak brutalnie i nieludzko 
postąpił z biednym, nieszczęśliwym i nie­
winnym dzieckiem, które przecież jest 
niewątpliwie j e g o  w ł a s n y m  dziec­
kiem, gdyż fakt, że przyszło o 6 tygodni 
wcześniej na świat, niż przyjść miało, 
Absolutnie n i c z e g o  nie dowodzi. Mo­

Zmiana opakowania proszków z Kogutkiem
N iniejszym  «aw ladem iam y S*. O dbloreó w p roszków  „M igreno-N ervosln" 1 Kogutkiem , 

że chcąc Im  dać takow e w w y k o n an iu  n a jb a rd z ie j  higienicznym , bez do tyku  rąk  ludzkich, 
a  całkow icie w y tw arzanych  m echaniczn ie, sto p  nlow o w prow adzam y proszki te w now ym  o p a ­
kow an iu  w to reb k ach  hig ienicznych.

Obecnie z n a jd u ją  się w sprzedaży  p roszk i 1 K ogutkiem  w dotychczasow ym  opakow aniu  
I w now ym  opakow an iu  (w to reb k ach ).

U przejm ie prosim y o odnoszenie się z en pełnym  zaufan iem  do now ego opakow ania  
(w to reb k ach ), gdyż an i sk ład  proszków , an i też ilościow a ich  zaw artość  n ie uległy żadnej 
zm ianie.

Po zużyciu starego opakow an ia  proszki 
rżan e  ty lk o  w h ig ienicznych to reb k ach .

„M igreno-N ervosln" 1 K ogutkiem  będą wytwa-

M okotow ska F ab r. Chens. F a rm  
Adolf Gąseckl I Synow ie Sp. Akc.

w W arszaw ie.

S L a t e s z e  m ę ż n i e ,
W&xy&cy ttaCexytny % p tzeciw H ciilam l

P. Eugeniuszowi C. w Lodzi. Kocha­
ny Panie Geniu, jak można w  tak mło­
dym wieku patrzeć podobnie czarno na 
świat i na życie, choć odbiegają one 0- 
gromnie od marzeń, jakie snujemy? Cała 
przyszłość leży jeszcze przed Panem. 
Skąd Pan ma pewność, że nie przyniesie 
ona Panu dostatku, zaszczytów i w ogóle 
tego, co się zowie „karierą"? Zrobi ją 
Pan na pewno, jeśli nie straci w iary w sie­
bie i we własne siły, uczciwości, energii 
i stanowczości.

Zna Pan pewnie popularną piosenkę: 
„Choć burza huczy koło nas — do góry 
wznieśmy skroń!"? Niechże Pan pod­
niesie głowę. Jest Pan młodzieńcem, 
mężczyzną, to też nigdy, nawet w  naj­
gorszych warunkach, nie powinien Pan 
upadać na duchu, tylko zaciskać zęby, 
czerpać otuchę u stóp Chrystusa i brać się 
mężnie i dzielnie za bary z przeciwnościa­
mi . A nie ulega wątpliwości, że w re-

potem będzie Pan mógł skończyć szkołę 
podoficerską i zostać podoficerem zawo­
dowym. Niech się Pan sprawuje wzoro­
wo, ku zupełnemu zadowoleniu przełożo­
nych, a będzie Pan mógł z czasem wstą­
pić do szkoły oficerskiej dla podoficerów 
w Bydgoszczy i zdobyć stopień podpo­
rucznika z widokami na dalsze awanse.

Z listu wnoszę, źe jest Pan inteligent­
ny i zdolny, więc może się Pan stać ko­
walem własnego szczęścia i to ostatnie 
Sobie „wykuć". Tylko — jak wspomnia­
łem i— niech Pan nigdy nie traci odwagi 
i bezustannie pracuje nad sobą, by kształ­
cić Swój umysł i charakter, a stroni od 
marnych pokus i uciech tego świata. Ży­
czę Panu serdecznie powodzenia w  pla­
nach i poczynaniach, młody Przyjacielu!

PANNIE M. z M. List wpłynął do re­
dakcji w  ostatniej chwili, wię,c odpowia-

011:? . Z Ł O T A  R Ä & A “ Patentowane
i  dw iem a w atk am i 35 groszy, 150 sztuk

Z b ibu łk i verge n iegasnąccj, najw yższej jakości, ja k a  w ogóle istn ie je  1 jak ą  są w s ta ­
nie w yprodukow ać p ap ie rn ie  w dobie dzisiejsz ej; z u stn ik a  specjalnego, uodporn ionego  na 
dzia łan ie  śliny, bezw onnego i bezsm acznego; z filtram i oryg inalnym i rzeczyw istych ich 
tw órców  i jedynych  w tej dziedzinie sp e c ja lis tó w ; d o k to ra  B. Sękowicza, p ro feso rów  T ilm an- 
sa i von R ettiga, d o k to ra  D. P opow a i inżynie ra  J. Sem enow a; z w aty  najczystsze j p. n. 
„SALUBRIS“ i „SU PERIO R“ pochodzen ia  zam  orskiego, ale nie nasy can e j żadnym i kw asam i 
chem icznym i, żrącym i i gryzącym i..

A OTO NASZ ARGUMENT REKLAMOWY 
O ile P an  (i) znajdzie  w Polsce gilzę —  obo jętna  rzecz jak ie j firm y  — lepszą, a więc: 

gilzę z b ibu łk i lepszej albo  z innych  w łókien, gilzę z filtram i bard z ie j skutecznym i, albo  też 
gilzę lep ie j w y k onaną  od gilz naszych — zap łacim y każdą  sum ę, jak ą  n am  w yznaczą sami 
konsum enci — palacze.
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA z a tru d n ia jąc a  „PRZEM YŚL G U ZO W Y "
na w szystkich sw oich p laców kach  w yłącznie 

chrześcijan .
S tefan K am iński i A ntoni W ożniak, 

W arszaw a, ul. R ym arska 12

zultacie nie stanie się pan igraszką lo§y i 
że wyjdzie Pan z tarapatów ręką obron­
ną, jako zwycięsca. w

W liście Swoim nie wspomniał Pan o 
ważnej okoliczności, mianowicie o tym, 
czy jest Pan zdrów i dobrze zbudowany 
fizycznie. Jeśli tak, niech się Pań uda 
do najbliższej. Powiatowej Komendy 
Uzupełnień i szczerze zwierzy się jej 
kierownikowi ze swego zamiaru poświę­
cenia się na stałe zawodowi wojskowe­
mu w lotnictwie lub marynarce w cha­
rakterze ochotnika. Jako ochotnikowi bę­
dzie Panu przysługiwało prawo wyboru 
rodzaju broni, w której chce Pan służyć.

Zacznie Pan od służby rekruckiej, a

dam tylko krótko. Jeśli Pani nie kocha 
znajomego, niech Pani za niego nie w y­
chodzi z musu za mąż. Osobnikowi, który 
Panią szantażuje i zamienia Pani życie 
w piekło, niech Pani oświadczy w ostat­
niej rozmowie na osobności, że jeżeli bę­
dzie Panią szykanował, zmuszał do za- 
mążpójścia, narzucał Jej się z amorami, 
lub jeśli odbierze Pani kawałek chleba, 
wytoczy mu Pani proces, który skończy 
;ię dla niego skandalem i kompromitacją, 
idyby potem to indywiduum z pod ciem­

nej gwiazdy ośmieliło się " jeszcze 
skrzywdzić Panią kiedykolwiek w jakiś 
sposób, proszę przybyć o s o b i ś c i e  do

—  A. P . 77 R adlin  I. Myli się pan , twierdzą«# 
że dy rek cja  kopaln i p o trąca  synom  z zarobków  
100 proc. na  zaległość czynszową. To jest n ie­
m ożliwe. A gdyby dy rek cja  p rzy ję ła  w a ru n ek  
pan a  i zaęzęla strącać  25% , to uczyniłoby to  od  
700 zł. rów ne 175 zł. D yrekcja  n ie s trą ca  100%, 
lecz p raw dopodobn ie  czynsz m iesięczny na  sp ła ­
tę zaległości i b ieżącą op łatę  m iesięczną.

—  A bon. n r. 54754, R adlin  I. B ezsprzecznie 
pożyteczniejsze są dla chłopców  3 godz. ćw icze­
n ia  P rzysposob ien ia  W ojskow ego raz  w niedzie- 
lę, an iżeli gonienie ze ślaczkiem , w abik iem  i le­
pem  za szczygłam i i czyżam i.

— Abon. n r. 67079, W . G. 1200 mk. niem . n a  
I hip. z ro k u  1907 p rzed staw ia ją  w artość: w alo­
ryzac ja  81 fen. =  1 zł, a o uw artościow ien iu  
zw aloryzow anej sum y orzeka  sąd od 25 do peł­
nych 100%, stosow nie do w artości dzisiejszej 
obiektu . Do tego dochodzą odsetki po 4% .

—  Abon. n r. 95770, T. L. K ażda a sek u rac ja  
od ognia, zaw arta  w jak ie jk o lw iek  U bezpieczal- 
ni, opiew a z reguły n a  la t 10. Jeśli agen t oszu­
kał p an a , że ubezpieczenie będzie obow iązyw ało 
ty lko  n a  rok, to p o stąp ił nieuczciw ie. Radzę 
więc p rem ie od polisy op łacać da le j i na  ro k  
przed upływ em  term inu  w ypow iedzieć a se k u ra ­
cję listem  poleconym . Nie słow a agenta, lecz p o d ­
p isana  um ow a jest m ia ro d a jn a  p rzed  sądem . —»
2) O ile d łużn ik  zgłosił spadek  w U rzędzie ro z ­
jem czym  do oddłużen ia  rolniczego, a  w niosek  
p op arł uzasadn ionym i m otyw am i i U rząd Roz­
jem czy uznał za słuszne, to k w ota  spadkow a 
u legnie  m o ra to riu m  co do sp ła ty  w ra tach , a 
naw et obniżeniu.

—  Abon. n r. 56643 K. H rab ia  Bali estrem  m ie­
szka w  sw oich d obrach  w  P ław niow icach , pocz­
ta R udzienice, pow. gliw icki n a  Ś ląsku Opol­
skim . H rab ia  p o siada  dobra  rów nież w W oje­
w ództw ie Śląskim . Chcąc w ysłać list, na leży  
adresow ać: G raf W alen tin  B allestrem  in F lös- 
singern, p. R udgershagen Kr. Gleiwitz. (Pław nio- 
wice I R udzienice przeszły  przez „ch rzes t“ h i­
tlerow ski).

—  Abon. n r. 105446, Ł agiew niki. Przecież to' 
jes t „n ac iąg an ie“ naiw nych, jeśli się o fia ro w u je  
kom uś, k to  w płacił w ra ta ch  240 zł na: 2 szt. 
3% Prem . Poż. B udow lanej i 1 szt. 4% P rem . 
Poż. D olarow ej, 1 sztukę 4%  Poż. K onw ersy jne j 
n o m inalnej w artości 100 zł., k tó re j w artość  g ieł­
dow a wynosi 59 zł. T ak ie  „ in te resy “ ro b ią  ty lk o  
oszuści. — Niech pan i zażąda, by Z akład  p rz e ­
sła ł o ryg inalne  obligacje, jak ie  pani zap łac iła ; 
m oże je  p an i skon  w ertow ać w K atow icach.

—  M. W ednick i, Je leśn ia . Bez szerszego op i­
su nic p o radzić  n ie  m ożna. Różne m ogą być 
przyczyny, że 7-mio letn ie  d rzew ka owocowe 
jeszcze n ie  rodzą. N iechże pan  napisze, czy 
d rzew ka są w ybujałe, czy cherlaw e, czy jab ło ­
nie czy grusze, ja k a  gleba w ogrodzie, glina, czy 
p iasek  i t. d.

—  „ F o to am a to r R.“  Na obydw a p y tan ia  k ró t­
k a  odpow ieaż — nie wolno,

— Abon. n r. 76492, Cesja R ybnik 1933. O ile 
pan  w ręczył sw em u w ierzycielow i cesję na  po ­
k rycie długu, a w ierzyciel pokw itow ał panu  zo­
bow iązania , czyli jeśli cesja  by ła  środkiem  p ła t­
niczym , rów noznacznym  gotów ce, to pan żad ­
nych dalszych zobow iązań w obec swego w ierzy­
ciela nie m a. Jeśli jed n ak  pan takiego pokw ito ­
w ania n ie  posiada, to trzeba  będzie zapłacić, 1 
to dobrow olnie, bo proces pan przegra , a szko­
da kosztów .

—  Abon. n r. 86.248 T. A. Spełnić p ro śb y  
p an a  n ie  m ogę, bo żeby przeszukać  D ziennik  
U staw  R. P. i w ypisać odnośne rozporządzen ia , 
b ra k  m i na  to czasu. Jeśli będzie pan  k iedy  
w K atow icach, niech  pan  w stąp i do re d ak c ji 
i p rze jrzy  sobie sam  dotyczące rozp o rząd zen ia , 
K artę  k w itow ą zw racam y.

—  Abon. n r. 88.616. G ospodarstw o 16-m or- 
gowe jes t za m ałe  na  to, by m ożna było o trzy ­
m ać d ługo term inow ą pożyczkę z Państw . F u n ­
duszu Roln. n a  sp ła tę  trzech  spadkob ierców  
(każdy po 1000 zł.) w łącznej sum ie 3000 zł, 
Pożyczkę m ógłby pan uzyskać ty lko z p o w ia to ­
wej kasy  ko m u n aln e j, m oże pan  spróbow ać w  
Z akładzie  U bezpieczeń Spoi, w C horzowie. Go­
spodarstw o  m a ’pan  n iezadłużone.

— Abon. n r. 90647 B. J . R adzę p a n u  uczęsz­
czać na  w ieczorne k u rsy  doksz ta łca jące, bo 
m ając  15 la t i ukończone dw ie k lasy  gimn., po ­
w inien  się pan  da le j uczyć.

—- P an  B. E., R uda Śl. K orespondencja  zbyt 
osobista  i rodz inna , n ie  zam ieścim y.

— Józef K. D ąbrow a. Poniew aż B ank  Zw. 
Spółek Z arobkow ych, jak o  po w ie rn ik  spó łdzie l­
ni „Zbożow iec", m a w yrok  praw om ocny , więo 
k łam k a  zap ad ła  i członkow ie spółdzieln i m uszą 
pow stałe  s tra ty  p okryć  sw ym i m ają tk am i. Je st 
to postępow anie  ostre  i d la członków  „Z bo­
żow ca“ bolesne, lecz n ie  da się n ic zrobić. Ca­
ła  w ina sp ad a  n a  zarząd  i rad ę  nadzorczą  spół­
dzielni.

— Udział. Czy i k iedy  o raz  w jak ie j w yso­
kości i ko lejności B ank zacznie w ypłacać u d z ia ­
ły członkom , k tó rzy  już  w ystąpili ze spó łdzie l­
ni, zadecydu je  W alne Zebranie. — K ara  a resz ­

tu  za p rzestępstw o p rasow e nie byw a zaz n a ­
czona w św iadectw ie m oralności. K ary  p ra so ­
we an i re d ak to ra  odpow iedzialnego, an i au to ­
ra  n ie hańbią .

naszej redakcji wraz ze wszystkimi dowo­
dami jego łotrostw, jakie Pani posiada, ä 
my się sprawą zajmiemy tak, aby zä 
swoje niecne sprawki sprawiedliwie od­
pokutował. Po tej rozmowie, niech Pani 
z nim zerwie wszelki kontakt pozasłuż­
bowy. Niech go się Pani nie obawia. Gro­
zi mu utrata stanowiska i wiezienie za to, 
co popełnił, Em-skL
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Dla masonerii w Polsce 1 w niektórych 
Innych krajach Europy zachodniej nastały 
ciężkie czasy. Zjawisko to zaobserwować 
można wyraźnie w Niemczech i na zie­
miach zachodnich Rzeczypospolitej. W by-

Naj większą i najzasobniejszą była loża 
„Zum Bienenkorb“, mieszcząca się przy ul. 
Łaziennej 18 w Toruniu, w pobliżu „Krzy­
wej Wieży“, tuż pod murami nadwiślań­
skimi.

U tazzecfö  J a b m ą  4% ii p ta i
S i e U 'z n e  ?

Bo na szkle brud  o siad a  tylko 
na jego g ładkiej powierzchni, 
podczas gdy w tkaninę wnika 
g łęboko , wskutek jej p rzep u ­
szczalności. D latego bieliznę 
należy prać „na wskroś".

Używajcie do p ran ia  Radionu! 
Przy powolnym gotow aniu b ie ­
lizny w Radionie w ytw arzajq się 
miliony drobnych pęcherzyków  
tlenu, które „no wskroś" przeni- 
koję tk an in ę , 
usuw ając z niej 
dzięki temu 
wszelki b rud .

RADIOM
W Y R Ó B  S C H I C H T - L E V S A .

lej dzielnicy pruskiej następuje zmierzch 
wolnomularstwa.

Jeszcze lat temu kilkadziesiąt istniały 
tu potężne, wszechwładne loże, pozostają­
ce w ścisłej łączności z Berlinem, Pary­
żem 1 innymi ośrodkami masońskimi.

Dziś pozostały po nich jedynie wspa­
niałe rezydencje, z których większość stoi 
pustką. Tylko w niektórych z nich gnież- 
dżą się jeszcze niedobitki.

Masowa emigracja Niemców po odzy­
skaniu przez Polskę niepodległości podwa­
żyła poważnie byt loży. Gdyby nie było 
garnącego się chętnie do masonerii żydo- 
stwa, dziś w dzielnicach zachodnich mo­
glibyśmy policzyć na palcach loże, groma­
dzące powyżej 10-ciu członków.

Niedawno w sensacyjnym reportażu 
donieśliśmy o upadku „Loży Janusa“ w 
Bydgoszczy. Gmach objął po masonach 
reemigrant polski z Ameryki, p. Górzyń­
ski.

Obecnie nadchodzą podobne wiado­
mości z Torunia i Czerska.

Udajemy się do Torunia. Miasto to, 
tchnące historią, o wąskich, ciasnych u- 
liczkach 1 strzelistych, staroświeckich do­
mach, było w czasach przedwojennych 
siedzibą masonerii pomorskiej. Tu zjeż­
dżali właściciele ziemscy, junkrzy, 1 wraz 
z wysokimi dygnitarzami wojskowymi i 
cywilnymi zrzeszali się w czterech istnie­
jących wówczas w Toruniu lożach.

Polacy choćby chcieli wstąpić do lóż, 
nie byli do nich dopuszczani.

Z y d  n i c  w y
Jakkolwiek w budynku nie pozostało 

śladów masonerii, dziatwa toruńska wi­
docznie wie, że tu gnieździli się wolnomu- 
larze, gdyż jakaś nieprawna dłoń dziecię­
ca wypisała na murze kredą: „Tu siedzą 
Żydy — masony“...

Napis to wymowny, chociaż nieścisły. 
Nigdy w loży „Zum Bienenkorb“ nie było 
Żydów. Junkrzy cenili swą błękitną krew 
„dobrze urodzonych“ i nie zadawali się 
z Żydami. Jak nas informował jeden ze 
starych obywateli Torunia, był kiedyś 
członkiem loży żyd, niejaki Neumann. Od 
dziecka nie uprawiał żydowskich praktyk 
religijnych i uważał się za Niemca. Nie 
utrzymał się jednak długo i został z loży 
wydalony jeszcze przed wtajemniczeniami. 
Podobno „bracia“ powierzyli mu nadzór 
nad winami, żyd — jak żyd — był akłcei-

nego holu. Podobno zawsze paliło się tu 
światło. Stąd*jedne tylko drzwi prowadzi­
ły do niewielkiego pokoiku-szatni, a dalej 
na korytarz. Z niego, jak w hotelu, wcho­
dziło się do najrozmaitszych sal. Dziś trud­
no odgadnąć ich przeznaczenie, świeżo 
wytapecowane, przemalowane, połączone 
ze sobą wybitymi drzwiami, sale te będą 
służyć pięknym celom.

W  twummie
— W tych salach musiano wybić ok­

na, — mówi do nas stróż — bo tu nigdy 
światło nie dochodziło. W ogóle przeró­
bek było dużo.

— A czy w czasie tych przeróbek zna­
leziono jakieś ślady praktyk masońskich? 
— pytamy stróża.

— Tyle, co nic. Gdy masom mieli o- 
puścić lożę, to zajechały tu dwa ciężarowe 
auta. Coś do nich wynoszono w skrzy.

sami bogacze do tej loży należeli, więc nie 
dziwnego, że otaczali się luksusem.

— Czy po wywiezieniu wszystkich rtt- 
chomości na ścianach nic nie pozostało?

— O, tak! Zaraz po kupieniu loży 
przyjęto mnie za stróża. Sam usuwałem 
jakieś nadbudowane deski, jakby scenę. 
Na ścianach były różne cudaczne malowi­
dła i kobiety z księgami, gwiazdy, znaki 
masońskie. W tej ostatniej sali nie było o- 
kien. ściany były pomalowane na czarno. 
Tylko na jednym miejscu, na suficie, było 
namalowane kolo. W środku tego koła był 
hak, na którym wisiała lampa naftowa. To 
była zapewne sala wtajemniczeń.

W tej sali — dowiadujemy się gdzie 
indziej — sta! ołtarz, na nim leżały trupie 
czaszki, a przed nim stała drewnianą trum­
na. Do trumny tej wkładano amatora prak­
tyk masońskich. Trzeba było że-aznych 
nerwów, aby w tej trumnie i w ciemnoś-

m m

Jak wszędzie indziej, tak 1 tu nic na 
zewnątrz nie wskazywało na to, że poza 
skromną ścianą z pruskiego muru mieści 
się właściwie pałac z luksusowymi salona­
mi 1 salami balowymi.

Masoni znali psychologię tłumu. Nie 
chcieli rzucać się w oczy. Wprawdzie po 
mieście krążyły fantastyczne pogłoski o 
luksusie, panującym we wnętrzu loży. Nikt 
jednak z „niezainteresowanych“ i „nie­
wtajemniczonych“ nie był wewnątrz, nie 
wszyscy więc wierzyli plotkom.

Dojście do loży było dość malownicze.
Gdy się cofniemy w fantazji w czasy 

przedwojenne, ujrzymy w wąskiej uliczce 
sunące w pojedynkę, bez zwracania niczy­
jej uwagi, cienie ludzkie. Wszyscy maso­
ni śpieszyli na swe zebrania ubrani po cy­
wilnemu. Wojskowi nigdy się nie zjawiali 
w loży w mundurach.

Cienie zatrzymywały się przy niewiel­
kiej, lecz solidnej bramie dębowej, okutej 
auto żelazem. Na lewo zwisała rączka 
dzwonka. Maleńkie okienko w bramie po­
zwalało dozorcy obejrzeć uprzednio wcho­
dzącego człowieka. Brama była zasuwa­
na na rygiel. Dziś nowonabywca domu za­
mienił ten rygiel na nowoczesny zamek.

O charakterze tego tajemniczego bu­
dynku świadczyły tylko: niewielka tablicz­
ka z napisem „Zum Bienenkorb — Loge“, 
dziś już zdjęta, oraz złocona płaskorzeź­
ba na frontonie, przedstawiająca ul, obec­
nie również usunięta.

Mury i baszty średniowieczne, otaczające Toruń od strony Wlsiy.
(Fot. W. Tokarski, Inowrocław).

niach ! workach. Gdzie to wywieźli, nikt 
nie wie. Podobno do Królewca, tak mó­
wiono w mieście. Wątpię jednak, aby Pol­
ska pozwoliła te kosztowności wywieźć 
za granicę.

—- Kosztowności? — pytamy.
— Tak. Były tam różne rzeczy złote, 

albo bogato złocone i olbrzymie kryszta­
ły. Znalem na Makrem piekarza, który 
dostawiał chleb do restauracji masońskiej. 
Potem zwolnili go z funkcji dostawcy, a 
on przez złość wyjawił, jakie wspaniałoś­
ci widział pewnego dnia, wpuszczony przez 
stróża do pierwszych pokojów loży. A że

ciach, przy akompaniamencie zaklęć ma­
sońskich, wytrzymać kilka minut. Ale wie­
lu było amatorów tych dreszczyków. Lo­
ża w najlepszych czasach rozkwitu miała 
około 50 członków. Przed likwidacją było 
ich 7. Oni to złożyli podpisy pod aktem 
sprzedaży, a sami przystąpili do loży w 
Bydgoszczy.

Tak się skończyły dzieje loży „Zum 
Bienenkorb“ w zaułkach prastarego Toru­
nia.

Zupełnie taki sam los spotkał lożę jun- 
krów w Czersku.

Ben.

T i a w d z i w f  m t u e i

Simone Simon ziabita kaciecę to Amecące

ii

ny z natury do szacherkl. Oszukał „braci“ 
na dostawie wina i za to wyleciał.

Dostęp do wnętrza byłej loży jest dość 
trudny. Brama zamknięta. Długo szukamy 
stróża. Wreszcie znajdujemy go. Nie po­
siada on jednak wszystkich kluczy 1 nie 
wszędzie możemy się dostać. Dowiaduje­
my się w pierwszym rzędzie, że lożę na­
był kupiec toruński p. Wakarecy, który 
przeznaczył ją na dom katolicki dla orga­
nizacji kościelnych parafii św. Jana. 
Gmach zamieniono na piękną siedzibę tych 
organizacji. W tych dniach odbyło się u- 
roczyste jego poświęcenie. Pod pędzlami 
malarzy i heblami stolarzy zniknęły wszy­
stkie dekoracje i akcesoria masońskie.

Oprowadzeni przez stróża, kroczym' 
drogą „braci".

Duża sień. Z niej wchodzi alg do pnocz-

Rok temu mala Francuzka, którą w 
Europie znano z kilku filmów, jak: „Oczy 
czarne“, czy „Lac aux Dammes“, zde­
cydowała się ulec namowom Hollywoo­
du i wyjechała do U. S. A. Nikt nie spo­
dziewał się, że Simone Simon w tak krót­
kim czasie zdoła wypłynąć jako gwiaz­
da pierwszej wielkości. W ytwórnia „20 
Century-Fox“, która ją zaangażowała, 
dała jej bardzo korzystny kontrakt, w 
którym jednym z zasadniczych punktów

Katedra Komunikacji
W  uniw ersytecie H arv arila  w Chicago u tw o­

rzono pierw szą na  Swlecle 1 jed y n ą  — kated rę  
k om unikacy jną. W  w yk ładach  z tego przedm to 
tu  uw zględniony być m a przede w szystkim  ruch 
uliczny, z położeniem  głównego nacisku  na ruch 
sam ochodow y. P ro feso r de Silva podkreślił w 
w ykładzie Inauguracy jnym , że w zrasta jące  co 
raz  bard z ie j tem po w spółczesnego życia oddzla 
ływ uje tak  fa ta ln ie  n a  system  nerw ow y, że dziś 
już kobieta  am ery k ań sk a , k tó ra  przekroczył» 
25 rok  życia, n ie m oże bezw zględnie pew ną re 
ką k ierow ać sam ochodem . Pogląd  ten wyw olr 
ze strony  pań am erykańsk ich  liczne sprzeciw- 
co odrazu  postaw iło now ą ka ted rę  w centrum  
ogólnego « In te re so w a n ia . O t#  w łaśnie chodziło:

była swoboda decyzji Simone w kwestii 
akceptowania tematu w filmach, w ja­
kich miała występować.

Pierwszą wielką rolę, Simone Simon 
była „Matura“. To była karta wizytowa 
jej talentu, złożona przez Simone pu­
bliczności Sianów Zjednoczonych. Suk­
ces tego filmu przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. W ciągu kilkunastu godzin, 

gwiazda Simone zajaśniała potężnym bla­
skiem. Pierwsze stronice wszystkich 
pism amerykańskich roiły się od po­
chwalnych recenzyj. Na firmamencie 
Hollywoodu zajaśniała nowa „gwiazda”.

Po wielkim sukcesie „M atury“, Za- 
nuclc zdecydował się na nakręcenie fil­
mu p. t. „Siódme niebo“. Jako partnera 
Simone zaangażowano znakomitego Ja­
mesa Stewarta, odznaczonego w roku 
bieżącym przez Akademię Filmową zło­
tym medalem, za dobrą grę. Powstał 
film, o którym mówi dziś świat. Henry 
King, mistrz reżyserów Hollywoodu“, 
zrealizował „Siódme niebo“ prawdziwie 
oo mistrzowsku. Simone Simon stw orzy- 
fa kreację, która postawiła ją na czele 
:wiazd kobiecych świata. 15-rygoaniowe 
'owodzenie tego filmu w kinie „Rivoli“ 
V Nowym Jorku jest najlepszym mier- 
:kiem obrazu.

Ameryka przeżyła znowu „narodziny 
gwiazdy",
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v Opowiadałem już panu, — rzekł do 
Innie pewnego wieczora kapitan Krzy­
sztof Sander —• jak sucho obchodziliśmy 
Nowy Rok 1915 w  niemieckiej marynarce 
wojennej w  porcie Cuxhaven. Ale na tym 
utrapienia nasze się nie skończyły.

Henkoj
HenkeVa \

Soóadopró

gdyż skracam  cza* prania 
I zaledwie za k ilka gro* 
szy pracuję przez cal* 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony.

— Ster w lewo! — krzyczę do star- 
; szego m arynarza i podbiegam sam do ko- 
; ła ze szprychami. Niech licho porwie ca-
■ łą marynarkę! — klnę w duchu. —
■ Ledwie człowiek zdąży wypuścić na 

chwilę ster z ręki, zaraz musi się coś
• stać...

Parowiec „Humor“ pod naporem steru 
kładzie się na bok.

— Całą parą naprzód! — wrzeszczę 
przez tubę do hali maszyn. Z kajuty do­
biega brzęk spadających na podłogę na­
czyń, a w chwilę potem następuje stra­
szna rzecz: śpiący twardo komendant pa­
rowca wypada z łoskotem ze swego łóż­
ka na podłogę kajuty. Rozwścieczony, 
rozespany i klnący oficer — i jemu w Syl­
w estra było także zimno — wypada jak

W reszcie „Kaiser“ przestał strzelać i śmielili się nie spełnić rozkazu tak w y­
dał nam sygnał, byśmy wrócili jak naj- sokich dygnitarzy. Cała załoga okrętu 
prędzej na swój posterunek w straży niemieckiego była przekonana, że Angli-
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przedniej. A po południu tego pierwszego 
dnia 1915 roku przybył na „pole walki“ 
na swoim stateczku „Boewulf“ pilot wraz 
z klnącą i wymyślającą załogą. Biedacy 
pocili się przez kilka godzin porządnie 
nad załataniem dziury, którą zrobił 
„Kaiser“. Sprawa bowiem przedstawiała
c;o

*7J/% S p rz e d a ż  tylko w p a c z k a c h .  — 

Wystrzegać się nailadownictwl

Pomocnicza flotylla poławiaczy min, 
do której należałem, była w swoim ro­
dzaju „służącą do wszystkiego“. To też 
przez pierwsze dwa dni stycznia musie­
liśmy przebywać poza portem, patrolu­
jąc bezustannie. Flotylla nasza składała 
się z dwunastu parowców i podlegała roz­
kazom statku patrolowego „Kaiser“ , któ­
rego komendantem był podówczas kapi­
tan hrabia Zeppelin, synowiec głośnego 
wynalazcy balonów sterowych.

Tak tedy dnia 1 stycznia 1915 roku, o 
godzinie ósmej rano — właśnie zaczyna­
ło się robić widno, powietrze było przej­
rzyste, a morze tylko lekko falowało — 
zaczęliśmy krążyć powolutku na odcinku, 
który nam wyznaczono. Statek nasz, któ­
ry na stare lata zaawansował, gdyż prze­
kształcono go w  okręt wojenny, nosił na­
zwę „Liczba taktyczna 7 PDPHM“. Po­
nieważ jednak, jako należący do portu w  
Hamburgu, został w  dniu narodzin ochrz 
czony należycie i miał na dziobie 
wymalowaną nazwę, musieliśmy ją usu­
nąć, gdyż w żaden sposób nie pasowała 
ona do okresu wielkiej wojny. W  Ham­
burgu mianowicie parowiec nazywał się 
„Humorem“.

Wyznaczono mi służbę na pokładzie. 
Od chwili wyjścia z portu prowadziłem 
„Humor“ na zmiany przez pół godziny na 
północ, a przez pół godziny na południe. 
Musiałem mieć przy tym „oczy otw arte“. 
Trzej marynarze, stojący na pokładzie i 
mający wyszukiwać na morzu czającego 
się wroga angielskiego, odpoczywali. Sy­
tuacja ich była o tyle lepsza od mojej, że 
mogli spać, stojąc.

Komendant nasz, nadporucznik von 
Schweinitz leżał w swojej kajucie i spał. 
Poleciłem jednemu ze starszych m aryna­
rzy, aby mnie zmienił na chwilę, gdyż 
chciałem się ogrzać w przedniej kajucie 
łykiem rumu, było bowiem bardzo zimno.

— Ależ, kapitanie, — przerwałem 
Sanderowi — powiedział ml pan kiedyś, 
że w  dniu Nowego Roku zakazano wam 
picia alkoholu. .

— Do wszystkich diabłów, — mruknął 
stary  wilk morski, nachmurzywszy się 
trochę, — niech mi pan nie wikła wątku 
opowiadania. Oczywiście, że nam ■ zabro­
niono. To też nie piłem rumu dlatego, że 
był Nowy Rok, tylko dlatego, że było 
zimno. Zresztą wypiłem dosłownie" kilka 
łyków, bo w przeklętej flaszce nie było 
Już więcej trunku.

Ledwie jednak zdążyłem wyjść z ka­
juty. zabrzmiał w ystrzał armatni. — P a­
nie bosmanie, — wybełkotał marynarz, 
stojący na posterunku -7  nanie boęnianle... 
"Kaiser" strgelat

W

—  O g n ia! —  k rzy k n ął porucznik , peł n iący służbę n a  m ostku  kap itańsk im .

piorun na pokład i spoziera na mnie dzi­
ko...

Tymczasem skierowałem naszą sko­
rupkę na południe. Płynęliśmy całą siłą 
pary ku miejscu, gdzie dowodzący nami 
„Kaiser“ prawdopodobnie walczył z An­
glikami. Nie mogło nas tam przecież za­
braknąć! Aczkolwiek, prócz karabinów 
dla wszystkich członków załogi, mieliśmy 
na pokładzie tylko jeden ciężki karabin 
maszynowy, któremu pancerniki nieprzy­
jacielskie na pewno oparłyby się zwycię­
sko, wszyscy płonęliśmy gniewem na lu­
dzi, przez których musieliśmy w dniu 
Nowego Roku wałęsać się po morzu i 
psuć sobie od rana święty spokój i hu­
mor. Odwagę, przepisaną przez regula­
min służbowy mieliśmy oczywiście wszy­
scy.

P łynąc tak, wkrótce ujrzeliśmy^ przed 
sobą wybuchy granatów „Kaisera". 0 -  
krętów nieprzyjacielskich nie było jednak 
widać. W ytrzeszczaliśmy oczy na w szy­
stkie strony, ciągle jednak widzieliśmy 
tylko „Kaisera“, który walił ze swego 88- 
milimetrowego działa na dziobie i 37-mi- 
limetrowej armatki rewolwerowej na ru­
fie z takim zapałem, jak gdyby ktoś mu 
za to specjalnie zapłacił. „Kaiser“ był 
zresztą tylko zapasową jednostką floty, 
parowczykiem luksusowym „Linii ham- 
bursko-amerykańskiej“, który w  czasach 
pokoju woził turystów z Hamburga na 
Helgoland.

Mędrcy, zasiadający w sztabie admi­
ralicji berlińskiej, wydali rozkaz tej tre­
ści, że w dniu Nowego Roku należy z 
wszelką pewnością oczekiwać ataku an­
gielskiego na ujście Łaby. Nikt na „Kai- 
serze" nie wierzył w to, aby Anglicy o-

Za bezcen?!
Z pow odu kryzy­
su oddajem y 5 
cennych ks^Z ek  
tylko za zł 3.85 
O to one: 1) Adwo­
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O wspaniałych tradycjach sztuki i li­
teratury chińskiej posiadamy wiadomo­
ści raczej ogólnikowe. Słyszeliśmy tylko 
coś niecoś o poezji, filozofii i historii. A 
przecież Chiny są ojczyzną encyklopedii, 
w których podawano wszystkie ważniej­
sze wydarzenia, liczne biografie osób 
zasłużonych, między innymi poważniej­
szych autorów, oraz podawano szczegó­
łowe streszczania dzieł literackich

cy zjawią się na pewno, to też czatowała 
przy armatach, czekając w napięciu, kto 
pierwszy odda strzał: działo na przodzie, 
czy na rufie.

Gdy się rozjaśniło na dobre, kanonier 
przy pierwszym dziale warknął tryumfal­
nie w górę, w stronę mostku kapitańskie­
go: — Nieprzyjacielska łódź podwodna 
od strony steru.

— Ognia! — krzyknął pełniący służbę" 
porucznik, który nie chciał tracić czasu 
na przyglądanie się temu nurkowcowi.

I oto dwa pierwsze 88-milimetrowe 
granaty śmignęły nad szarą wodą w kie­
runku ciemnego przedmiotu, który widać 
było z odległości kilkuset metrów, a któ­
ry pozostawiał za sobą białe smugi piany. 
Zanim pierwsze pociski wybuchły, ob­
sługa działa na rufie, która nie chciała 
być gorsza od obsługi na dziobie, otwo­
rzyła również gorączkowy ogień ze swe“ 
go 37-milimetrowego młynka do kawy.

Granat za granatem wybuchał w  po­
bliżu szaleńczo odważnego nieprzyjaciela, 
który istotnie po pewnym czasie został 
trafiony. Zanim jednak zanurzył się na 
zawsze w swoim mokrym grobie, wychy­
nął raz jeszcze na powierzchnię morza. 
Twarze oficerów i m arynarzy „Kaisera“, 
stojących na pokładzie, częściowo się w y­
dłużyły, a częściowo rozszerzyły w u- 
śmiechach. Kanoniera na dziobie musia­
no powstrzymać siłą od rzucenia się do 
morza. Oblicze porucznika, pełniącego dy­
żur na mostku kapitańskim, było żółto­
zielone. Trzymał się oburącz poręczy, a 
świeżo zapalony papieros wypadł mu z 
warg i trafił prosto do reki majtka, sto­
jącego na dole, na pokładzie.

Po dziesięciu minutach radiotelegrafi­
sta Okrętu Jego Cesarskiej Mości „Kai­
sera“ meldował dowództwu twierdzy 
Cuxhaven:

„Przed chwilą ostrzelałem przez
pomyłkę czerwoną boję A na Łabie“ .
Że zaś w czasie wojny taka boja jest 

dla własnych okrętów jedynym znakiem, 
według którego orientują się one na wo­
dach przybrzeżnych, załoga ..Boewtilfa" 
musiała porzucić ciepłe koszary i szybko 
założyć nową boję.

Nie potrzebuję panu dodawać, że ko­
mendant twierdzy, admirał Thomsen, któ­
rego dom, jak panu opowiadałem, ostrze­
lał kiedyś przez pomyłkę okręt niemiec­
ki „W ittelsbach“, i tym razem miał no­
wy powód do wielkiego gniewu! (m)

późniejsza z XV w. i XVII w., na którą 
złożyły się prace i badania 2 tysięcy u- 
czonych.

Rozmiary tej encyklopedii, nawet na 
stosunki chińskie były olbrzymie. W y­
starczy powiedzieć, że państwo nie mo­
gło sobie pozwolić na wydrukowanie 
całości i trzeba było ręcznie przepisać 
23.000 tomów, w trzech egzemplarzach 
każdy. Ogień i bezmyślność ludzka zni­
szczyły mrówczą pracę tysięcy uczo­
nych i przepisywaczy. Do naszych cza­
sów dochowały się jedynie poszczególne 
tomy, które w przybliżeniu dają pojęcie 
o ogromie wykonanej pracy i wysokiej 
kulturze.

Tak bezcenną encyklopedią o cha­
rakterze literackim jest obszerne kom­
pendium piśmiennictwa chińskiego, w y­
dane w okresie panowania dynastii Sung 
(960 — 1280 po Chr.), a obejmujące 1.000 
tomów, w których zawarto wyciągi i 
streszczenia wszystkich najbardziej w ar­
tościowych dziel.

Największą encyklopedią chińską i 
wszechświatową była jednak nie .ta, lecz

Nas ta j ą  c h ł o d y  
jesienne i zimowe... 

Pamiętajmy o pomocy 
bezrobotnym! 5 -335



£tr. io S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 321 —  21. I I .  1937 r*

s s sr '* “
* r » £ B

Ä rob o *  ** n ł  p r 6M -

p o k « * 1'w * * « 0 *  " *  r  „ „ K a s »  P ł a n ' a

« a t p l a ‘ e e r s i ' e « ł

mój"! Aże kicregoś razu tak go to do- 
żarło, że porwot tęgi kij, leżący przy 
drodze i tak rypnón nim pieska, że zło- 
moł mu noga.

Jak ukończy! gimnazyjo i iuż pora lot 
był na wysokich szkołach, otrzymoł od 
biskupa niższe święcenia i niezadługo 
mioł łostać księdzem. Ojciec jednak, za­
miast sie tym ucieszyć, sto! sie jakiś 
dziwnie markotny i nieswój, bo mu sie 
przypomniała obietnica, diobłu dana, i 
cięgiem widzio! przed oczami syna swe­
go na samym dnie piekieł.

Terza i syn spomiarkowoł, że z oj­
cem jest coś nie w porządku i tak długo 
go prosił, aż mu na koniec ojciec wy- 
zdradził, co go tak dręczy, i wszystko 
mu opedzioł.

Syn staro! sie go pocieszyć 1 padół: 
„Dyć sie ta nie tropcie, tatulku, jo sóm 
pujda do piekieł i przyniesa wóm nazod 
tyn recepis“. Zarozki tyż wzión noczy- 
nie ze święconą wodą, kropidło, święco­
no kryda i książeczka z nojskutecznlej-

Krótko i węzłowato pedzloł ma
po co przyszeł, ażeby zaś sło­
wom swoim nadać większej mocy, 
wyrzekł jedyn ze swych egzorcyzmów, 
a przy tym tak kropnón Lucypera świę­
coną wodą, że szatan aż sie wił 1 ryczoł 
z bólu i o mało nie serwoł rubego zieleź- 
nego lyńcucha, kierym był przywiązany, 
do swego szatańskiego tronu.

Nakóniec, kiedy już nie móg wytrzy­
mać. kozo! przywołać diobła, kiery mioł 
ten recepis, i oddać go księdzu. Diobeł 
ten był kulawy i po tym poznoł kleryk, 
że był on tym czornym pieskiem, kiere- 
mu kiedyś złómoł noga. Poniewoż jednak 
diobeł tyn nie chcioł usłuchać 1 wydać 
recepisu, kleryk zaś poczón kropić Lu­
cypera, aże czart, z bólu rycząc, rozko- 
zoł: „Weźcież go jeno na łoże Madeja!"

Słysząc te słowa, kulawy diobeł za­
rozki ciepnón klerykowi cyrograf pod 
nogi. „Loże Madeja“ bowiem tak było 
nabite ostrymi brzytwami, klere przeci­
nały ciało na drobne kąszcki, że sami

Zła przemiana materii przyspiesza starość

m
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Z anieczyszczona krew  m oże pow odow ać 
szereg rozm aitych  dolegliwości, bóle a rtre tycz- 
ne, wzdęcia, odb ijan ia , bóle w w ątrob ie , n ie ­
sm ak  w ustach , b rak  apety tu , sk łonność do ty ­
c ia, plam y i w yrzu ty  n a  skórze. C horoby zlej 
p rzem iany  m ate rii n iszczą organizm  1 przysp ie­
sza ją  starość. R acjo lnalną , zgodną z n a tu rą  
k u ra c ją  jes t norm ow an ie  czynności w ątro b y  i 
nerek . D w udziesto letn ie dośw iadczenie w y k a ­

zało, że w ch orobach  na  tle  złej p rzem ian y  
m aterii, chronicznego zaparcia , k am ien iach  żół­
ciow ych, żółtaczce, otyłości, a rtre ty źm ie , m a ją  
zastosow anie  zioła „C h o lek inaza“ H. Niemo- 
jew skiego. B roszury  bezp łatn ie  w ysyła L ab o r. 
Fizj.-chem . C holekinaza H. N iem ojew skiego, 
W arszaw a, N ow y-Świat 6, oraz  ap tek i i sk łady  
apteczne.

g ö (jjU Ü i

Jak głęboko, według nauki Kościoła, 
nasi przodkowie w nieskończone miło­
sierdzie Boże wierzyli 1 bez to nigdy 
zwątpieniu sie nie poddowall, tego do­
wodzi staro legenda górnośląsko o Ma­
dejowym łożu. Znają ją możno starzy lu­
dzie, lo tych zaś, co o nij dotąd nie sły­
szeli, osobliwie lo młodych, tukej Ją krót­
ko opisują:

Jedyn fórmón, Jadąc * łasa z drze­
wem, wpod z wozem na drodze w głę­
boki maras 1 ani rusz dali) z miejsca. 
Proł konie biczyskiem, to zaś pieszczo­
tliwie zachęcoł je do wytężynla wszyst­
kich sił, ale nic to nie pomogało. Nogle 
stanón przed nim jakiś elegancki, czorno 
obleczony panoczek, pozdrowjył go 
grzeonle 1 pedzioł: „Jak ml przyrzeknie­
cie dać, co mode nojlepszego w dóma, 
a o czym sami nie wjycle, to wóm w y­
ciągną ta fóra z bagna 1 zaclągna na do­
bro dróga."

Chłop poetzón sie dropać po głowie 
1 tak medykowoł: „Nic przeca tak wert- 
nego w dóma nie móm, o czym byoh nie 
mioł wiedzieć“. Chnet tyż oblecoł 1 na­
wet przysiąg tymu nieznajomkowl dać 
to, co mo w chałupie nojlepszego, a o 
czym nic nie wie, a elegancki pón zaroz­
ki chyclł za szprychy u kół, lekko wy-

BEZPŁA TN E DODATKI PO W IEŚC IO W E 
„SIEDM IU GROSZY“

K to op łaca  z  góry ab o n am en t m iesięczny 
„Siedm iu Groszy“ w w ysokości 2.31 zł., ten  za 
każdym  razem  o trzy m u je  b ezp łatn ie  książkę 
pow ieściow ą (96 s tro n  d ru k u ).

D otąd  abonenci n asi o trzym ali n astęp u jące  
k siążk i pow ieściow e:
Styczeń 1936 r. „P rzygoda  jed n e j nocy“,
L u ty  1936 r. „T ajem nica  J a n a “.
M arzeo 1936 r. „N ow elki Czechow a“.
K w iecień 1936 r. „S zukajm y jab łko".
M aj 1936 r. „Bez pieniędzy do szczęścia- . 
C zerw iec 1936 r. „N ad brzegiem  p u c h aru " . 
L ip iec  1936 r. „D ziw na przygoda C. G ram a". 
S ierp ień  1936 r. „O pow iadan ia“.
W rzesień  1936 r. „M ord o św icie".
P aźd z ie rn ik  1936 r. „P rom ien ie  śm ierci". 
L is to p ad  1936 r. „Dom  P racy “.
G rudzień 1936 r. „M iss Sally".
S tyczeń 1937 r. „C zerw ony kw iat A nyżu" tom  I 
L u ty  1937 r. „C zerw ony kw ia t Anyżu" tom  II. 
M arzec 1937 r. „P rzygoda  T ab a rin a" .
K w iecień 1937 r. 20 opow iadań .
M aj 1937 r. „W alk a  o sz tuczną zorzę". 
Czerwiec 1937 r. „W iersze , fraszk i i anegdoty" 
L ipiec 1937 r. „Ł ańcuch  szczęścia".
S ierp ień  1937 r. „Za k ra ta m i i d ru tam i III Rze­

szy".
W rześień  1937 r. „M anuncia“.
P aźd ziern ik  1937 r. „S m utna  do la".

Przez abonam ent m iesięczny czy teln ik :
a) oszczędza m iesięcznie 21 groszy;
b) o trzym uje  gazetę wcześnie rano , w prost do 

m ieszkania  lub b iu ra  bez jak ie jk o lw iek  do 
p ła ty ;

e j co m iesiąc o trzym uje  bezp łatn ie  książkę do- 
y ieśc io w a  o 96 stronach ,

clągnon wóz 1 zacls go na sucho, gładko 
dróga.

A wjycle, co tak lekkomyślnie oble­
coł diobłu (bo tyn elegancki -pón był 
przebranym za człowieka diobłem)? Tóż 
zaprzedoł mu włosnego, nowonarodzo­
nego synka, kiery w dóma przyszeł na 
świat akurat w czasie, kiedy ón był w 
lesle po drzewo.

Nie byda tu długo opisowo! lego roz­
paczy i zwątplenlo, jak spomiarkowoł, 
co takigo spochoł. Uspokojył sie Jednak 
pomału. Synek był bardzo śwarnym 1 
miłym dzieckiem, a we szkole uczył sie 
tak dobrze, że go ojciec doł na gimnazy­
jo, bo chłopok chcioł sie uczyć za księ­
dza.

Chłopca dopolało Jeny, że za kożdym 
razem, jak przez las szot do gimnazyje 
w mieście, abo stamtąd do dóm wrocoł, 
wdycki lecioł za nim jakiś mały, czorny 
piesek i szczekot tak jakoś, jakby padół: 
„Syneczku, tyś mój! — Syneczku, tyś

szymi egzorcyzmaml, czyli zaklęciami 
przy wygónlaniu dlobłów, aby przy po­
mocy tych świętości zmusić diobła do 
wydania cyrografu.

Kiedy młody kleryk szoł przez wlel- 
gi las w strona piekła, napod go Jakiś, 
dziko wyglądający zbójnik 1 chcioł mu 
rozsłrzaskać głowa swoją rubą pałką, 
ale ksiądz tak długo go prosił o darowa­
nie mu życlo i opedzioł przy tym, co go 
do piekła prowadzi, że zbój oblecoł da­
rować mu życie, ale pod tym warunkiem, 
że jak bydzie wrocoł, wstąpi do jego ja­
skinie 1 opowie mu, co w piekle wldzloł 
1 słyszol.

No — krótko 1 węzłowato — po trzech 
dniach kleryk stanón u bram piekielnych.

Co oko tam ujrzało 1 ucho usłyszało, 
tego żodne usta wypowiedzieć nie pora­
dzą. Nieustraszony kleryk szoł bez ta 
niewymownie okrutno katownia, kaj 
zgraje diobłów co pora kroków w rozto- 
liczny sposób torturowały bjydne potę­
pione dusze, — szoł, bez ustanku, kro­
piąc dokoła siebie święconą wodą, aże 
doszeł do samego Lucypera.

1 A Ł H A  „ W A - F I A "
sprawia dziecku najwięcej radości! — 
Pięknie ubrana b londynka z  n iebies­
kimi oczami! Praw ie pół m etra duża ! 
Mówi głośno I w yraźnie „ma-ma*, 
.ma ma*. Cena lalki (w drew nianym  
pudle) tyiko zł. 4,85. W lepsz. ga­
tunku (mówiąca 1 chodząca —  N o- 
» ość) zi.6 .90 Płaci się przy odbiorze. 
A dres: F-a „K ontrę" Dz. 3/2 W arsza- 
szawa 1, PI. N apoleona, skr. 827.

HASZ WESOŁY PRZE

P. P S. swój m em oria ł składa w  Zam ku sali, 
m ów iąc lu d o w co m : —  M oże byście spróbow ali?
L ecz tym  na m em oriały  znikła już nadzieja, 
bo na m yśli w ciąż m ają „n o ck ę  B artłom ie ja"...

S ta rzyńsk i ze S tudn ick im  po sądach się w odzi; 
kłócą się ze sta ry m i „ sa n a to rz y "  młodzi.
Z tych  za ta rg ó w  k ra j będzie m iał tyle korzyści, 
że duszna a tm osfera  tro ch ę  się oczyści.

P o d  O stendą lo tn icza zdarzyła się „k rak sa“ , 
w  B erch tesgaden  zaś H itle r  w ita ł H alifaxa.
L o rd  rz e k ł: —  Do gm achu  zgody  w yw alajm y bram y, 
ale co do kolonii, to  tych  w am  nie dam y.

W rób le  na dachu sobie ćw ierkają  na ucho-, 
że z C hińczykam i jakoś jest już całkiem krucho, 
w ięc ich arm ia sow iecka podeprze m iłośnie, 
by Japończyk co rychle j uciekł, gdzie p ieprz rośnie.

Czy tak  będzie —  najbliższa przyszłość nam  wykaże. 
N iejeden jeszcze płom ień strzeli w tym  pożarze... 
C hyba R osja, co zgasić N ipponu chce słońce, 
wie, że każdy k ijaszek  posiada dwa końce?...

F ro n t czerw ony we F ran c ji z gniew u zsiniał cały, 
gdy w ykry to  K ap tu ró w  Białych arsenały :
— Patrzcie , jakie to  plem ię gallijskie jest szczw ane 1 
N ie chce kornie, jak baran , iść sam o „ood ścianę“«*

nawet diobli ogromny strach przed tą 
torturą mieli...

Jak do dóm wrocoł z cudownie odzy­
skanym cyrografem, kleryk po dródze 
wstąpił do zbója, jak mu to obiecoł, 1 o- 
pedzloł mu wszystko, co w piekle wi­
dz ioł 1 słyszoł, a kiedy złoczyńca sie 
dowiedzioł, jakie męki w piekle go cze­
kają, zblod jak ściana 1 poczón labledzićt

„Ach, biada mnie, wlelgimu grzyszni- 
kowi! Co za okropne katusze mnie cze­
kają! Miarka moich zbrodni już sie prze­
pełniła i Bóg nie może mi przeboczyć. 
Wjydz bowiem, że joch jest tym nie- 
szcęsnym Madejem, lo kierego już w  
piekle przygotowane jest to okropne ło­
że!"

Sługa Boży pocleszoł go, jak móg, że 
Bóg jest miłosierny 1 odpuszco nawet 
największe grzychy, jak sie za nie żału­
je 1 czyni pokuta. Stary zbój nabroł w  
końcu otuchy 1 rzucił sie do nóg klery­
kowi, błagając go o ratunek lo swej grzy- 
sznej duszy. Młody ksiądz odebroł mu 
jego zbójecko pałka, zasadził ją w ziemi, 
a potym rzekł:

— Rozgrzeszynlo dać cl teraz nie 
moga, bo dotąd jeszce nie móm w yż­
szych święceń, ale przyślą cl tu Inksze- 
go księdza, abo sóm przyjdą, Jak dosta­
na ostatnie święcenia. Do tego czasu nie 
rozpaczoj i ufaj w Bogu!

Wiela lot minęło od tego czasu 1 dow- 
nlejszy młody kleryk, terozki już biskup, 
objyżdżoł swoja diecezyja. Kiedy tak 
kieregoś dnia jechoł w swej karecie 
przez wielgi las, ujrzoł z daleka pjykno 
jabłoń z wielgimi i jak złoto śwjycący- 
mi płonkami (jabłkami).

Poniewoż dzień był skwarny i pić ma 
sie chciało, biskup posłoł swego pachoł­
ka, aby mu przyniós z pora jabłek. Gdy 
sługa sięgnon po jedna z gałęzi, aby ser- 
wać z pora płonek, usłyszoł głos: „Jeno 
tyn, kiery mnie zasadziył, może zbjyrać 
owoce!“ Wystraszony przylecioł do bi­
skupa i opedzioł mu dziwne zjawisko.

Terozki dziepjyro biskup przypom- 
nloł se przygoda z dzikim zbójem i dane 
mu przyrzeczynie, tóż tyż, nie namyśla­
jąc sie długo, pRzyodzloł swe szaty ka­
płańskie i prędko poszeł ku jabłoni. Tu 
zarozki ujrzoł klęczącego, bardzo stare- 
80 dziadka z długą, biołą brodą 1 poznoł 
w nim downego zbója Madeja. Wzniósł­
szy oczy ku niebu, biskup zrobjył znak 
Krzyża św. nad jego głową, dając mu 
rozgrzyszynle.

I stała sie dziwno rzec, bo zaledwie 
sie ręką starego dziadka dotknón, ciało 
jego w proch sie rozsypało, a złote płón- 
ki, jako wybawione dusze ludzi, kiedyś 
zamordowanych jabłoniową pałką zbója, 
w postaci biołych gołębi uleciały ku nie­
bu.

, Jakby kiedy człowiek mioł wątpić we 
wielkość Boskiego miłosierdzia, niech se 
jeno przypomni legenda o Madejowym 
łozuL.

(m> $ r a s $ a i “



Nr. 321 —  3 1 . i i .  1937 fL / S I E D E M  G R O S Z Y ' Str. IT

S P O R T !
rcwarnś f

  .

C r € lC € B W i®
Zniżki M eiow e dla narciarz?

P ro g ra m  im prez  n iedzielnych  Jest n a s tęp u ­
jący :

W  W ars zaw iei m ecz b o ksersk i CWS —  Geyer 
Łódź, nad zw y czajn e  w a lne  zeb ran ie  polskiego 
Mwiązku p lik i ręcznej.

W  K rakow ie  m ecz p iłk a rsk i C racovia—AKS.
W  K atow icach  m ecz hokejow y D ąb — Cra- 

«ovia.
W Poznania wielkie zawody bokserskie

p rzed  m eczem  1 N orw egią. U dział w ezm ą do ­
skonali b okserzy  niem ieccy.

W  W iln ie  m ecz bok se rsk i śm ig ły  — PZL 
W arszaw a.

W e L w ow ie m ecz bok se rsk i Gw iazda —  Ł e­
ch ta  1 czw drm ecz p iłk a rsk i n a  zakończen ie  se­
zonu.

W  T o ru n iu  p ierw szy jes ien n y  bieg n a  p rze ­
ła j.

W Deeeaw walczą bokserzy poznańskiego So­
koła.

W  H am b u rg u  m ecz p iłk a rsk i o m istrzostw o 
Św iata pom iędzy N iem cam i i Szwecją.

PHHerzc na śniegn!
N iedzielne mecze o m istrzostw o Slaska

W  niedzielę  odbędzie się dalszy  ciąg plłkar* 
«kich m is trzo stw  Ś ląska ru n d y  jesiennej.

W  L ID Z E  ŚLĄSKIEJ GRAJĄ
W  K nurow ie: C oncord ia  —  06 M ysłowice; 

w C hropaczow ie: C zarni — P o licy jny  KS K ato­
w ice; w L ip in ach : N aprzód  —  Śląsk Św iętochło­
w ice; w  R udzie: Slavia —  W aw el N ow a W ieś; 
w C horzow ie: KS. C horzów  —  Słow ian K atow i­
ce.

W  KLASIE A
G rupa I: w  K atow icach : K P W  —  ITS Szopie­

nice  i Pogoń —  24 Szopienice; w  M ysłow icach: 
06 — IFC  K atow ice; w  N ikiszow cu: KS 20—  09 
M ysłowice; w  Z ałężu: N aprzód  —  L igocianka.

G rupa II: w  S iem ianow icach : Ś ląsk  —  KS. 
B ytków ; o raz  Isk ra  —  07 Siem ianow ice; w Szar- 
le ju : Strzelec —  R uch R adzionków ; w Małej 
D ąbrów ce: KS 23 —  Jed n o ść  M ichałkowie«.

G rupa  III : w  N ow ym  B ytom iu: P ogoń  —  Zgo­
da  Bielszow ice; w  Goduli: P o n ia to w sk i •— N a­
p rzó d  R uda; w  H a jd u k ach : R uch Ib  —  Orze- 
gów.

W LIDZE Bi
G rupa I: w M akoszow ach: W a lk a  —  W aw el 

Ib Now a W ieś; w  K ończycach: Ś ląsk  — Pogoń 
Ib  N ow y B ytom ; w  O rzeszu: O rzesze —  N a­
p rzó d  Ib L lpiny.

G rupa II: w Olszówce: Powstaniec —  Strze­
lec Szopienice; w O św ięcim iu: Soła —  TS
M urckil w  P io tro w icach : P io tro w ice  —  KSM
K ostuchna; w  K atow icach : Rozw ój —  P o w sta ­
n iec  B rzez inka; w Szopienicach; N aprzód  —* 
D ian a  Katow ice.

G rupa  III : w  K am ien iu : B ryn łca  —  Strzelce 
K alety ; w  C horzow ie: C horzów  Ib  —  O d ra  M ia­
steczko ; w  T am . G órach: IKS —  25 W ełno wlec;' 
w S zarle ju : O dra  —  F o rtu n a  Brzozowie«.

Piłka retina na Śląsku
W  niedzielę odbędą się n as tęp u jące  Zawody 

e  m istrzostw o Ś ląska w piłce  ręcznej:
N a bo isku  Pogoni w K atow icach o godz. 11’ 

P ogoń  — PZ P  Siem ianow ice. N a bo isku  JK : SL 
M aria  —  P e te r P au l, w  C horzow ie: P o le  Z a­
ch o d n ie  ■— C horzów , w Siem ianow icach ATV 
»— IRKS Katowice.

W  te j chw ili «tan rozg ryw ek  o m istrzostw o  
L igi Ś ląskiej w piłce  ręcznej p rzed staw ia  się n a ­
stęp u jąco :

gier et. pfct et. hr.
P o le  Z achodnie  8 4  10:6
I  RKS K atow ice 2 8 9:6
KS. C horzów  1 2 16:1
P ogoń  K atow ice 1 2 7:2
V o rw aerts  K atow ice 1 2 4:1
P e te r  P a u l K atow ice 2 1 6:11
St. M arla  K atow ice 2  0 2:7
ATV Siem ianow ice 1 0 0:5
P Z P  Siem ianow ice 1 0 1:16

mimimiiititiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimimimmimmtiii
Dziś w niedzielę o godz. 12,15 odbę­

dzie się na Sztucznym Torze w Katowi­
cach rewanżowy mecz hokejowy Craco­
via — K. S. Dąb. Obie drużyny w naj- 
'cpszych składach. Ceny wstępu popu­
larne.

Przed spotkaniem M S - Cracovia
W  niedzielę nadchodzącą  odbędzie się w 

K rakow ie  tow arzysk ie  sp o tkan ie  p iłk a rsk ie  m i­
s trza  i w icem istrza  Ligi: C racovii 1 AKS em. 
Mecz pow yższy n a b ie ra  cech p o jed y n k u  o m o ­
ra ln y  ty tu ł m is trza  Po lsk i 1 jes t dalszym  ogni­
w em  w sta łe j ryw alizacji okręgu  śląskiego i 
k rakow sk iego , k tó re  p rzo d u ją  w p lłkarstw ie  
polskim .

C racovia w ystąp i Jednak, ja k  nas In form ują , 
w  sk ładzie  nieco osłab ionym  w sku tek  choroby 
obrońcy  L aso ty  i pom ocn ika  Ziżkl. W  m iejsce 
Zlżkl g rać  będzie M ajeran , zaś L asotę zastąp i 
rezerw ow y graca.

Tabela ligowa ostatecznie 
zweryfikowana

Z arząd  Ligi zw eryfikow ał n a  sw ym  osta tn im  
p osiedzen iu  ostatetiznie tabelę  ligow ą, s tw ier­
d za jąc  ze m istrzem  Ligi została  C racovia p rzed  
AKS-em i R uchem , z ligi sp ad a ją  G arbarn ia  i 
D ąb, a  w chodzą P o lo n ia  i Śmigły, W ręczenie  
dyplom ów  i odznak  zaw odnikom  trzech  p ie rw ­
szych klubów , pożegnanie  sp adających  i pow i­
tan ie  Po lon ii i Śm igłego odbędzie się na  w al­
n ym  zgrom adzen iu  Ligi, p raw do p o d o b n ie  16 
stycznia.

P rzed  k ilku  dn iam i obiegła p rasę  w iadom ość 
w edług k tó re j B ułgarski Z w. P iłk i Nożnej m iał 
w ystąpić do m iędzynarodow ej federacji p iłk a r­
skiej z p ro testem  przeciw ko uzn an iu  w yniku 
m eczu B ułgaria  — C zechosłow acja (elim inacja 
do m istrzostw  świata) 1:1, dom agając  się p rzy ­
znan ia  w yniku  2:1. D ruga b ram k a  
dla B u ł g a r ó w  m ia ła  paść rzekom o je ­
szcze przed  końcow ym  gw izdkiem  sędziego. W  
tej spraw ie  sędzia m eczu p. B arlasina  złożył 
odpow iednie ośw iadczenie, z k tórego w ynika, że 
B ułgarzy strzelili d rugą  b ram k ę  już  po zak o ń ­
czen iu  m eczu, a  Czesi już  w tedy schodzili z 
boiska.

O becnie zw iązek b u łgarsk i o fic ja ln ie  zde­
m entow ał w iadom ość o złożeniu p ro tes tu  i o- 
św iadczył, że w yniku m eczu n ie zam ierza  kw e­
stionow ać.

Nic btdzie meczu 
Portugalia -  Hiszpania

W  najb liższą  niedzielę m ia ł być rozegrany  za 
zgodą M iędzynarodow ej F ed e rac ji P iłk arsk ie j 
m iędzypaństw ow y m ecz pom iędzy rep rezen ta ­
c ją  H iszpanii pow stańczej 1 P o rtuga lią . W  o- 
s tan ie j chw ili m ecz został odw ołany. Czynione 
są w ysiłki, aby  doprow adzić  m ecz do sk u tk u  w 
Jłastępną niedzielę dn. 28 bm .

—  Liga p a ry sk a  n ad esła ła  do k rakow skiego  
OZPN-u g ra tu lac je  z o kazji zw ycięstw  naszych 
p iłk a rzy  w P aryżu . L iga p a ry sk a  w y raża  zado­
w olenie, iż dzięki n ie j F ra n c ja  m ia ła  sposob­
ność zapoznać się z w ysoką k lasą  p iłk a rzy  po l­
skich, rów nocześnie zaznaczają, iż n a  podstaw ie  
dotychczasow ych dochodzeń w  zw iązku z rew e­
lac jam i fran cu sk ie j p rasy  sportow ej na  tem at 
„k ap e ro w an ia1* po lsk ich  p iłk a rzy  n ie  udow od­
niono  żadnej w iny jednem u z prezesów  klubów  
parysk ich . L iga p a ry sk a  p rzy rzeka  rów nocze­
śnie sw ą in te rw encję  w w ypadku , gdyby się o k a­
zało, iż zaszło z te j s trony  pew ne przekroczen ie  
przepisów .

Belgio chekoicie  wznowić snobi
z Polską

B elg ijska p ra sa  sportow a donosi, że b e lg ij­
ski zw iązek p iłk i no żn ej Już w  chw ili obecnej 
w staw ił do swego k a len d arza  sp o tk ań  m iędzy­
państw ow ych  w  przyszłym  sezonie m ecz z P o l­
ską w  W arszaw ie, lub  innym  z m iast polskich. 
Jest to pierw szy m ecz m iędzypaństw ow y w pisa­

ny  p rzez  Belgów do swego k a len d arzy k a  n a  
przyszły  sezon.

Poniew aż sezon n  Belgów rozpoczyna się w
październ iku  i trw a  do m aja , m ecz ten  m ógł­
by w ięc być rozegrany  w  k w ie tn iu  lu b  m aju  
1939 roku . Oczywiście, o ile P o lsk a  zaakcep tu je  
p ropozycję  Belgów.

IM  i Mm  grały
w  minionych walkach ligowych

W  ciągu tegorocznego sezonu ligowego wy- 
'dział g ier i dyscypliny  ligi na łoży ł m niejszą, nrż 
w la tach  poprzednich , ilość k a r  n a  p iłk a rzy  li­
gowych, co dow odzi, że m is trzo stw a  p rzep ro ­
w adzono  popraw nie.

N ajw ięcej k a r  na łożono  n a  p iłk a rzy  R uchu, 
a  m ianow icie 3 d y sk w alifik acje  dw utygodn io ­
we, jed n ą  jedno tygodn iow ą i 3 nagany . Na 
p iłk a rzy  W isły  na łożono  jed n ą  dyskw alifikację  
dw utygodniow ą i 5 nagan , p o n ad to  Pogoń —

1 d y sk w alifik acja  dw utygodniow a, ŁKS — 2 
nagany , po n ad to  Pogoń —  1 dysk w alifik ac ja  
dw utygodniow a, ŁKS —  2 nagany , a  W arsz a ­
w ianka, AKS 1 C racovia —  po jednej naganie. 
W arta  i G arb arn ia  — bez ka r.

Posiedzenie ko m isji nadaw czej nag ro d y  
T-w a P a tr ia  za grę p o p raw n ą  odbędzie się w 
pocz. g rudnia. N agrodę tę  w p o p rzedn ich  la ­
tach  zdobyły k luby : ŁKS (1933), G arb arn ia
(1934), W arta  (1935) 1 W isła  (1936).

W  osta tn im  k o m unikac ie  PZ PN  s  d n ia  19 
bm . zaw arte  są w ielkiej doniosłości d la  tu ry s ty i 
ki n a rc ia rsk ie j w sezonie nadchodzącym  now e 
p rzepisy  o  ulgow ych p rzejazd ach  ko lejow ych  
d la  członków  Polskiego Z w iązku N arc ia rsk iego  
w sezonie 1937-38.

P rze jazdy  ulgow e stosow ane będą  w  czas!« 
od 1 g ru d n ia  b r. do dn ia  15 m aja  1838 r. za bi-i 
le tam l jednorazow ym i n a  n a rc ia rsk i te ren  P o d ­
k a rp ac ia  1 K arp at 1 z pow ro tem  o raz  za p ow ro t­
nym i b ile tam i w ycieczkow ym i w lokalnych  r e ­
jo n ach  n a rc iarsk ich . W aru n k iem  stosow an ia  
u lg jest okazan ie  leg itym acji esłonkow sk le j 
PZN, zao p a trzo n e j w w ym agane n a lep k i n a  b . 
sezon lub  książeczki n a rc ia rsk ie j w ażnej n a  da ­
ny sezon.

Do p rzejazdu  za  b ile tam i Jednorazow ym i 
stosow ana  będzie tab e la  op ła t u lgow ych za 
zn iżk ą  50 proc.

Germania rozgromniona 
przez Sokół 4:12

Erfurt.
Bokserzy poznańskiego Sokola roze­

grali w  Niemczech na swoim tourne* 
drugi mecz, odnosząc drugie zdecydowa­
ne zwycięstwo. Przeciwnikiem poznań- 
czyków była drużyna Germania we Eise­
nach, wzmocniona zawodnikami z innych 
miejscowości. Polacy odnieśli zdecydo­
wane zwycięstwo w  stosunku 12:4.

Bokserska reprezentada Europy 
pojadzie na wiosnę do Ameryki

Podobnie  ja k  w o sta tn ich  la tach , rów nież 1 
w ro k u  przyszłym  p ro jek to w an e  je s t w ysłanie 
boksersk ie j ósem ki E u ro p y  do A m eryki na  dw a 
mecze. E lim in acy jn e  zaw ody, k tó re  zad ecydu ją  
o  w ysianiu  d rużyny , odbędą się  one 22 kw ie tn ia  
w  B erlin ie  podczas kongresu  FIBA . P rzypom ­
nieć należy, że w ro k u  bieżącym  w ekspedycji 
am ery k ań sk ie j b ra li u dz ia ł dw aj p ięściarze  pol­
scy, Po lus 1 Chm ielew ski.

przez Śląski OZB
ß i m m

Śląski OZB zaw iesił z a  n iep łacen ie  sk ładek  
do Si. OZB. i do Polskiego Zw. B okserskiego 
następ u jące  k lu b y : N aprzód  L lp iny  SL, 06 My­
słow ice, BKS Nowy B ytom , KSZS. Szopienice, 
K PW  Katow ice, S trądom  C zęstochow a, Zw ią­
zek Strzelecki K nurów , KS 27 Orzegów i STS. 
U nia osnow iec.

S k a rb n ik a  BKS Nowy B ytom  p. M aksym ilia­
n a  C ierpioła zdyskw alifikow ano n a  p rzeciąg  
6-ciu m iesięcy, za  spow odow anie  a w an tu r n a  
zaw odach w  Nowym  B ytom iu w dn iu  22. 10. b r.

OslaleczM lałcia
bokserskich mistrzostw Śląska
W ery fik ac ja  d rużynow ych  m istrzostw  Ś ląska 

k lasy  A w boksie.
s t  pkt. d ruż St. pk t. ind . 

KS. R uch W . H a jd u k i 19:1 117:41
KS. S law ia R uda  Si. 12:8 79:79
IKB Św iętochłow ice 9:11 83:81
K P W  T arnow sk ie  Góry 9:11 79:75
BKS Nowy B ytom  8:12 57:104
M akabl Sosnow ice* 3:17 61:93« gm m  M  •  gp  gg. Ma Kani sosnow iec  s : i7  u i:uo5 1 $  B f i l l o m e i f r o w !  KlcshaCorner«

F&smiüstiigczHiw relfiorel
N ow y Jo rk . Słynny ang ie lsk i au tom olillis ta  

k a p itan  E yston  zaa tak o w ał w  p ią tek  znow u a b ­
so lu tny  rek o rd  św iatow y szybkości, należący do 
C am bella. P ró b a  odbyła  się  n a  słynnym  torze , 
w B onneville  obok sław nego „Słonego Je z io ra “. 
P ró b a  zakończyła  się  pełnym  pow odzeniem . 
Eyston  tym  razem  usta lił now y o ficjalny  re ­
k o rd  św iatow y, p rzek racza jąc  rów nocześnie Ja­
ko pierw szy człow iek n a  św iecie g ran icę  590

km .-godz. P rzecię tna  szybkość u zy sk an a  przez 
E y sto n a  w ynosiła  502.436 km .-godz., podczas 
gdy dotychczasow y rek o rd  C am pbella  w ynosił 
444 km . n a  godz.

R ów nocześnie E yston  p o p raw ił rów nież r e ­
k o rd  św iatow y na  jed n e j m ili 484 km .-godz. na  
501.181 km .-godz. Są to  w ynik i p rzecię tne.

W  pew nych m om entach  jazdy , szybkość 
E ysto n a  p rzek raczała  513 kilom etrów .

Słynny olbrzym  w łoski P rim o  C am ero , k tó ­
ry  n iedaw no postanow ił w rócić na  ring , rozegra ł 
w  P ary żu  pierw szy m ecz z D. Megllo. C am era , 
ja k  się okazało , z n a jd u je  się w b ardzo  słab e j 
form ie . P rzez  cały czas m eczu ogran iczy ł się 
w yłącznic do defensyw y. S po tkan ie  w ygrał p rze­
ciw n ik  C arnery  wysoko n a  p u n k ty  po  10-rundo- 
w ej walce.

—  W  d n iu  28 h m , w  sali h o telu  „C zarny O- 
rz e ł‘‘ w B iałe j o godz. 16.30 odbędą się zawody; 
boksersk ie  BBKB. Strzelec B iała  ze Sław ią t  
Rudy.

lisi z Londynu
(Korespondencja własna.)

Londyn, w listopadzie.
Na tenisie znam się coprawda nie wie­

le, chodzę jednak stale na mecze teniso­
we. Potrafię też rozróżnić klasę gry za­
wodników. Poszedłem też na finał mi­
strzostw  Anglii w  hali: Austin contra 
Schroeder (Szwecja). Myślicie państwo, 
że zauważyłem jakąś różnicę między te­
nisem, oglądanym u nas, a tym, który wi­
działem w Qiieensclub? — Sądziłem, iż 
zobaczę jakichś gigantów tenisa, tym cza­
sem patrzyłem  na mecz, jakich wiele w 
Katowicach: długie nudne podania z
rzadkimi „wycieczkami“4 do siatki. O ile 
jednak sam mecz nie należał do cieka­
wych, to słów kilka warto poświęcić gra­
czom: Schroeder, przy figurze rasowego 
sportowca, Austina, wyglądał więcej na 
ciężkoatletę, niż tenisistę. (Zdaje mi się 
nawet, że dopiero dwóch naszych Gałusz- 
k6w, to dopiero jeden Schroeder. I ten 
Afccnfe awkawm* w t$rz rftecte nsJ&

Już wpierw-szym cesie lał się z niego 
pot po prostu strumieniami. Po każdym 
uderzeniu zdawało się, że już, już zrezy­
gnuje ze zmęczenia: sapał, nie biegał lecz 
ciężko przetaczał się, robiąc wrażenie zu­
pełnie wyczerpanego. A mimo to w ytrzy­
mał cztery długie sety, wytrzym ał dzięki 
imponującej sile woli. A tym czasem Au­
stin nie wydał z siebie ani kropli potu. 
Ani jeden włos nie skrzywił się na jego 
eleganckiej fryzurze. Cały mecz robił 
wrażenie dość przykre wrażenie i był 
jakby znęcaniem się Austina nad ciężkim 
Schroederem.

O ile jednak finał gry pojedyńczej pa­
nów, w niczym mi nie zaimponował, to 
finał w doublu pań był widowiskiem 
wspaniałym. Obie pary: Staunders i
Scot, oraz Scriven i Hawley zademon­
strowały nie tylko wspaniałą grą tech­
niczną oraz świetne ustawianie się, ale 
tatóe fcoiom hą m dętośd i ntew tęptiw ość.

Jaki byłby wynik spotkania zwycięskiej 
pary Angielek: Staunders Scott z naszym 
doublem, oczywiście męskim? — Nie za­
ryzykowałbym typowania zwycięscy.

Muszę jeszcze dodać, że Queenscklub, 
w którego hali odbyły się finały zimo­
wych mistrzostw Anglii posiada 80 (!) 
kortów trawiastych i 6 kortów krytych!

«

Dużo angielskich" klubów lekkoatle­
tycznych ma w nazwie końcówkę „Har­
riers“ ; np. „Chelsea-Harriers“, Highaga- 
te H arriers“ itp. „Harriers“, to psy lub 
wilki, polujące całą paczką. Nazwa ta, 
jak zresztą wiele w Anglii ma swoje uza­
sadnienie w  tradycji. Początkowo bo­
wiem angielscy lekkoatleci biegi na prze­
łaj uprawiali w ten sposób, że dwóch za­
wodników klubu wystartowało jako „ha­
res“ (zające), w dwie minuty później ru­
szali za nimi pozostali biegacze. „Hares“ 
rzucali drobne papierki, które służyły do 
orientacji ścigających. Stąd też powstał 
przydomek „Harriers“.

Na początku każdego sezonu przela- 
łoweto, ja »aczx x  jełisiti snżyttkle

kluby lekkoatletyczne przeprowadzają 
podobne biegi.

W biegach na przełaj startują w  An­
glii nie tylko długodystansowcy. Pomi­
mo, że najkrótszy dystans wynosi zwy­
kle 3 mile, (prawie 5.000 mtr.) biorą w  
zawodach udział sprinterzy, miotacze i 
skoczkowie. Każdy czynny lekkoatleta 
uważa sobie za obowiązek startować w  
biegach na przełaj. Indywidualne wyniki 
w  tych zawodach nie mają tu prawie 
żadnego znaczenia. Cenione są tylko 
wyniki drużynowe. W  każdą sobotę od­
bywają się w Anglii międzyklubowe me­
cze w biegach na przełaj. Punktuje się 
normalnie do dwudziestego miejsca.

Zwykle taki mecz przeprowadzony 
jest na trasie 5 do 7 mil, co równa się o- 
koło 8 do 11 km. Trasa prowadzi przez 
wzniesienia, potoki, a nawet rzeki, błota, 
pola, płoty itp. Dla angielskich biegaczy 
na przełaj prawie-że nie ma przeszkód. 
Tempo biegów jest może nieco wolniej­
sze, niż u nas, ale wysiłek ze względu 
na trudność trasy daleko większy. Mi­
mo to na porządku dziennym są mecze 
w  biegach na przełaj pomiędzy klubami 
szkolnymi. .Cctwa,
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RESZTKI FUTER
ZOŁTA BLUZECZKA 

N A  DRUTACH
Material: około 300 gr. wełny w su­

pełki średniej grubości.
2 druty nr. 2H.
2 druty nr. 3.
Zapięcie błyskawiczne brązowe, dłu­

gości 10 cm.
Ściegi użyte: l-o  ściągaczka pojedyn­

cza, 1 oczko w  prawo, 1 oczko w lewo 
naprzemian.

2-0 jersey 1 rząd w  prawo, 1 rząd
lewo.
3-0 pasy: 4 oczka w  prawo, 4 ocz­

ka w  lewo. P rzy  czym w  pasach z le­
wych oczek robimy co 4 rzędy na pra­
wej stronie dziurkę: 1 oczko w  lewo, 2 
oczka przerobić razem w  lewo, 1 nawi­
nięcie, 1 oczko w  lewo.

I

U

Moda obecna jest mimo wszystko 0- 
szczędna, ponieważ ułatwia nam zużycie 
nawet małych kawałków futer, które le­
żą nieraz głęboko schowane w  szufla­
dach szaf. Podajemy tutaj kilka pomy­
słów modnych 1 efektownych ozdób fu­
trzanych.

Rys. I. Płaszcz, względnie żakieł od 
kostiumu, obszywany z przodu Jakimś 
krótkim futrem, mogą być foki, krety lub 
karakuły. Rękawy całe z futra.

Rys. II. Czapeczka i kołnierz fokowy.
Rys. III. Zarękawek oraz ozdoba na 

czapeczkę z lisa. Bardzo dobre zużycie 
zniszczonego futerka, którego nie może­
my w  obecnym stanie używać.

Zaznaczam również, że modne są ża­
kieciki do kostiumów zimowych, które 
mają na przykład plecy z futra, a przód 
i rękawy z materiału. Doskonałe zasto­
sowanie dla zniszczonych żakiecików fu­
trzanych.

r Przód. Zaczynamy od dołu na 98 0- 
tzek  i robimy na cieńszych drutach 6 
cm. ściągaczki pojedynczej. Następnie 

na grubszych drutach robimy ściegiem 
„jersey“ i to lewą stronę na prawą ro­
boty, przy czym w  pierwszym rzędzie 
zmniejszamy ilość Oczek o 18 oczek, tak, 
że zostanie nam 80 oczek. Dodajemy te­
raz 11 razy po 1 oczku co 1% cm. z każ­
dej strony. P rzy  16 cm. od dołu robimy 
W  prawo 4 oczka środkowe, dodajemy 
następnie w  co 2-gim rzędzie oczka ście­
giem w  pasy tak, żeby robić w szystkie 
oczka tym sposobem. P rzy 26 cm. od do­
łu zakańczamy na pachy raz 3 oczka i 2 
razy po 1 oczku w  co drugim rzędzie. 
P rzy  32 cm. dodajemy na karczek z każ­
dej strony po 70 oczek 1 na 232 oczka 
robimy dalej w  następujący sposób: po 
4 cm. ujmujemy po 1 oczku w  każdym 
pasie, po następnych 2 cm. powtarzamy 
ujmowanie po 1 oczku w  każdym pasie 
lewych oczek, po dalszych 2 cm. ujmu­
jemy znowu po 1 oczku w  pasach pra­
wych oczek, znowuż po 2 cm. ujmujemy 
po 1 oczku w  pasach z lewych oczek, a 
następnie po 1 cm. ujmujemy w  5-tym, 
6-tym, 7-mym, 8-mym, 9-tym 1 10-tym 
pasie oczek prawych, jak również w  pa­
sach od 21-go do 26-go jeszcze po 1 ocz­
ku. Po 2 rzędach zakańczamy prosto 
wszystkie oczka.

Plecy. Zaczynamy od dołu na 90 0- 
tzek  1 robimy 6 cm. ściągaczki pojedyn­
czej na cieńszych drutach. Następnie ro­
bimy tak jak przód. I przy 30 cm. od do­
łu zakańczamy 24 oczka środkowe i ro­
bimy każdą część osobno. Ujmujemy te­
raz od środka raz 4 oczka, 4 razy po 3 
oczka i 6 razy po 2 oczka i tak aż do zu­
pełnego wyczerpania oczek. Druga część 
tak samo.

Rękawy. Zaczynamy od góry na 30 
Oczek na grubszych drutach. Robimy 
ściegiem jersey, dodając z każdej strony 
3 razy po 1 oczku w co 4-tym rzędzie i 
16 razy po 1 oczku w co2-gim rzędzie i 
jeszcze dodamy 4 oczka, otrzymamy 72 
oczka. Teraz ujmujemy z każdej strony 
3 razy po 1 oczku co 4 cm. Przy 22 cm. 
wysokości zaczynam y robić 4 oczka 
Środkowe w  prawo i wrabiamy ściegiem 
W pasy w  szpic jak z przodu. Przy 36 
cm. ujmujemy 10 razy po 1 oczku w jed­
nym rzędzie. Zakańczamy 2 oczka ścią­
gaczki pojedyńczej na cienkich drutach.

Kołnierz. Zaczynamy od strony de­
koltu na 110 oczek i robimy ściągaczką 
pojedyńczą na cienkich drutach, dodając 
W co 2-gim rzędzie po 1 oczku z każdej 
strony. Kiedy otrzymamy 128 oczek, za­
kańczam y prosto, 4

Browning ..PI OR UN iclile w g rysunki 
* bezpiecznikiem

Sensacyjna nowość! 19371! Fason belgijski! T yp 6-clo m/m 
Repetuie się przed każdym  strzałem  I autom atycznie w yrzu­
ca ruski! Huk ogłuszający! Idealna obrona przed napadem!
W ykonanie luksusow e: lufa pięknie oksydow ana, rękojeści k ry te  
lśniącym  bakelitem! Waga 250 gr., dług. 10 cm .,szer. 7 cm. Gwarancja 
fabryczna na 5 lat! Cena ty lko zł. 6 .9 5 .2  sztuki zł. 13,50. S e tka .nabo i 
syst". „F lo b ert“ zł. 3,65. Płaci się p rzy  odbiorze. A dresujcie: P rzed«. 
.PERFECTWATCH". Wydz, G/2 Warszawa 1, ul. Mariańska 1 1 — 1. Uwaga: Wystrze- 

gajcie się tan ie j, tandety, polecanej przez pokątnych  sprzedawców! Żądaj­
cie wszędzie w sklepach tylko autom atów  „ P I O R U N “ z bezpiecznikiem .

ZOBOWIĄZANIA
Każda z nas ma "do wypełnienia pew­

ne zobowiązania natury moralnej, czy też 
materialnej, trzeba się przeto nauczyć i 
zastanowić, jak należy te zobowiązania 
wypełniać i w  jakim stopniu musimy być 
za nie odpowiedzialne.

Chodzi przede wszystkim właśnie o 
odpowiedzialność. Po dziś dzień jeszcze 
wiele rzeczy, które nie uchodzą absolut­
nie mężczyźnie, puszcza się płazem ko­
biecie. A tak stanowczo być nie powinno. 
Trzeba starać się tak układać swoje sto­
sunki z ludźmi, aby zyskać ich pełne zau­
fanie i nie zwalać winy na innych, tłu­
macząc się błahymi argumentami.

Po pierwsze przy zaciąganiu zobo­
wiązań należy się dobrze zastanowić, 
czy będziemy w stanie je spłacić. Chodzi 
tutaj o zobowiązania materialne. Nigdy 
nie należy rozumować, że... jakoś tam 
będzie 1 liczyć na... w ygraną na loterii, 
która jest kwestią przypadku i nie może 
być nigdy podstawą realnych obliczeń. 
Jeżeli jednak z tego lub innego ważnego 
powodu nie jesteśmy w  możności spłacić 
długu, nie uprawiajmy strusiej polityki, 
ale ustosunkujmy się uczciwie do w ie­
rzyciela. Jakże często potrafimy nie tyl­
ko skrzywdzić kogoś brakiem słowności, 
ale jeszcze w dodatku unikać go, traktu-

5 0  ZŁOTYCH N A G R O D Y  1
otrzym a każda  osoba, k tó ra  w n aszej firm ie  zam ów i 3 kaw ałk i m ydła h ig ien iczno-kosm e­
tycznego w cenie zł. 3.95 i jednocześn ie  prześle  p raw id łow e rozw iązan ie  n iże j podanego  zad a­
n ia  m atem atycznego.

J a k  należy rozw iązać zadan ie  
L iczby m iędzy 1—9 należy rozm ieścić w 9 k la tk ach  k w ad ra tu  w ten  #1
sposób, ażeby przy sk ład an iu  we w szystkich k ie runkach  (poziom o, J
pionow o i ukośnie) w ychodziła  sum a 15. — P orząd ek  rozm ieszczenia ^
liczb jest zupełnie obo jętny . Sum a 15 pow inna się pow tarzać jak  *
najw ięcej razy .

W ARUNKI:
1) R ozw iązanie zad an ia  pow inno  być p rzysłane  w raz z zam ów ieniem  i podp isane  przez n a ­
dawcę.
2) W ypła ta  nagród nie jest zależna od w ylosow ania (żadna lo te ria), lecz każd a  osoba, k tó ra  
p rzyśle  p raw id łow e rozw iązanie, o trzym a nagrodę  50 złotych.
3) Zam ów ienia i rozw iązan ia  p rzy jm ow ane będą ty lko  do dnia 10 g ru d n ia  1937 r. w dniu 20 
g ru d n ia  1937 r. praw idłow e rozw iązan ie  zad an ia  w raz z nazw iskam i nagrodzonych  zostanie 
ogłoszone. Każdy uczestnik k o n k u rsu  o trzym a egzem plarz tego ogłoszenia. W  tym  sam ym  dniu 
nagrody  będą w ysyłane w szystkim  tym  osobom , k tó re  zadanie  p raw id łow o rozw iązały.
4) P raw id łow e rozw iązanie naszego zadania  zostało złożone w dni u 3 X1. 37 na ręce N otarlu- 
sza M. St. W arszaw y p Zygm unta Z abierzow skiego za No. rep. 3983.
5) Każdy uczestnik o trzym uje  w raz z m ydłem  zaśw iadczenie, u p raw n ia jące  go do otrzymania 
nagrody w razie praw idłow ego rozw iązania.
6) Mydło rozsyła się przez pocztę za zaliczeniem  plus p o rto  Zł. 1 20. Osoby, k tó re  równowar­
tość m ydła  (zł 3 95) przyślą w raz z zam ów ię niem, za porto  nie płacą.
7) W  razie n iespodobania  się naszego tow aru , p rzy jm ujem y takow y z pow rotem  w cią"u  8
dni i n a tychm iast zw racam y pieniądze. 6

Zam ów ienia wraz z rozw iązaniem  oraz przekazy prosim y adresow ać:
F irm a  S. K laczki::, W arszaw a, Paw ia  30/4.

Jed n a  z naszyh k lien tek  pisze nam  15. 11. 1937 m. in.: „P rzesy łkę W .Panów  No. 111 
o trzym ałam , jak  rów nież k a rtę  i zaśw iadczenie. T ow ar p rzysłany  podoba mi się j jestem  z

niego zupełnie zadow olona. Z pow ażaniem , Aniela Adam czyk, K raków , B osacka 24. m  1,

N ajśw ieższe  zd jęcie  faw ory tk i b y w a lcó w  
k inow ych, ślicznej N orm y S hearer.

jąc jak wroga. Jest to stanowczo dowód 
braku poczucia odpowiedzialności i św ia­
dectwo malej odwagi cywilnej, oraz nie­
znajomości ludzi. W życiu przecież sta­
nowczo spotykam y się daleko częściej z 
wyrozumieniem i ustępliwością.

Trzeba tylko chcieć zwrócić się o- 
twarcie, z zaufaniem — polityka lojalno­
ści, połączona z dobrą wolą, może nieraz 
cuda czynić.

Jeżeli miało się nieszczęście zaciąg­
nąć względem kogoś zobowiązania m ate­
rialne, których z- jakichkolwiek wzglę­
dów nie jesteśmy w możności w ypełnij 
w terminie, trzeba się odważnie przyznać 
do tego 1 starać się uzgodnić nową formę 
spłaty.

Spłata, nawet odroczona, ale wypeł­
niona, nie pociągnie za sobą u traty  zau­
fania, przez uregulowanie lojalne tych 
spraw  unikniemy poniżającego nas we 
własnym  mniemaniu samopoczucia.

Jeżeli chodzi dalej o zobowiązania 
natury moralnej, to także przy zaciąga­
niu ich trzeba się dobrze zastanowić, czy 
będziemy w stanie je wypełnić. Jakże 
często bowiem nawet przez nikogo, nie­
proszeni dajemy obietnice, których nie 
możemy dotrzymać. Łudzenie człowieka, 
znajdującego się w potrzebie, a oczeku­
jącego od nas poparcia, jest zdecydowa­
ną nieuczciwością, tym więcej, że ucho­
dzi ona nam bezkarnie i nie jest ścigana 
ani prawem, ani odpowiedzialnością mo­
ralną.

Jeżeli więc chcemy mieć zaufanie u 
ludzi i zadowolenie z siebie, należy sta­
rać się uczciwie wypełniać wszelkie 
swoje zobowiązania. Kobiety nie są wol­
ne od tego i nie jest to wyłącznie przywi­
lejem, czy obowiązkiem mężczyzn.

Kotlety cielęce z móżdżkiem
, m am y k o tle ty  z m niejszego cielęcia, za ­

m iast je  w ybijać, lepiej zd jąć  całe m ięso z ko ­
ści, p rzepuścić  przez m aszynkę, zbić jeszcze do ­
brze, aby się m asa trzym ała , fo rm ow ać k o tle ty  
cienkie i zgrabne, w każdy  w łożyć po kostce, 
u ta rzać  w m ące i usm ażyć n a  m aśle, o stro żn ie  
p rzew raca jąc  spec ja ln ą  łopa tk ą , aby się n ie po- 
rozpadały . Tymczasem  m óżdżek cielęcy, obc ią­
gnięty z b łonki, ugotow ać, u trzeć  n a  m iseczce. 
Dodać u ta r tą  na  tarce  i p rzesm ażoną  w łyżce 
m asła  cebulę. U trzeć to z m óżdżkiem : gdyby

>ło m ało, dodać p a rę  łyżek b ia łe j zap rażk i z 
m ąki, rozp row adzonej roso łem  lub  m lekiem , 
ja k  n a  zaw iesisty  sos; osolić, nieco  pop iep rzyć; 
dobrze w ym ięsząć. M asą tą  posm arow ać jed n ą  
s tronę  kotletów , ułożyć je  n a  b ry tfan n ie , p o la ­
nej m asłem  od kotle tów , i w staw ić do go rące ­
go pieca, aby się m óżdżek zrum ien ił. P odać do 
tak ich  kotletów  cy trynę  w ćw iartkach , lub czy­
sty sos pom idorow y.

i a  r a Ło g a ” jes t o sta tn im  filmem, W 
którym  w ystępu je  przedw cześnie  zgasła , a tale 
: a™iVrC11, P0lPula'rna gw iazda ekranu Jean H A R - 
LUW . W  w ybornej kom edii partnerem  „p la ty ­
nowej blondynki" jes t męski Clark Gable, ulth 
baameic mfo pięknej,
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„Monarcha z rode Hobsbarqöw
P o b o łn e  ty czen ia  Segitymistów austriackich

99

hołdow niczą do arcyksięcia O ttona, ły silne posterunk i policyjne, gdyż 0- 
Spokój nie został zakłócony, aczkol- baw iano się k o n trdem onstrac ji ze 
w iek przed gm achem  w ystaw ione by- strony  narodow ych socjalistów .

^ E j p d a l p a s f a  d o
.   -  o b u w i a

jest o wicie lepsza,
[Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasty E rdal.a le polerować 

miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

Katastrofa lotnicza pod Piasecznem
zdarzyła się wskutek

W iedeń, 2 0 . 11 . P A T .
W  przepełnionej wielkiej sali 

K onzerthausu odbyła się uroczysta  
akademia x okazji 2 5 -lecia. rocznicy 
urodzin arcyksięcia Ottona.

N a podium, ozdobionym  chorąg­
wiami cesarskim i zasiedli przywódcy  
ruchu legitym istycznego na czele z 
arcyks. M aksym ilianem  H ohenbcr- 
giem . P o odegraniu hymnu cesar­
skiego zabrał głos szef propagandy 
bar. W crkm an, który podkreślił, że 
sprawa restauracji jest sprawą czysto  
w ew nętrzną Austrii, zaś idea ta g łę ­
boko przeniknęła w  serca całego spo­
łeczeństwa.

N astępnie zabrał głos jeden z naj­
w ybitniejszych działaczy legitym i- 
stycznych i przywódca największej 
organizacji legitym istycznej „Żelazny 
Pierścień“, b. min. bar. W iesner, któ­
ry w  dłuższym przemówieniu w yka­
zał rozwój organizacji legitym istycz­
nej, liczącej około 4 4  różnych związ­
ków  i organizacyj legitym istycznych, 
om awiając następnie cele i program  
ruchu. Zaznaczył on, że legitym iści 
dążą do powołania monarchy („Land- 
fuersta“) z rodu H absburgów. Celem  
legitym istów  jest utrzymanie nieza­
leżności i suwerenności Austrii, a 
przyszła monarchia, o  restaurację 
której walczą, ma być monarchią so­
cjalną. W reszcie mówca podkreślił 
identyczność ideologii leg itym istów  * 
ruchem „frontu patriotycznego“.

P o  bar. W iesnerze zabrał głos 
przedstawiciel robotników oraz jeden 
z  w ybitniejszych teoretyków  idei mo- 
narchizmu, docent dr. Plochl.

P o przem ówieniach o d czytan i 
przy burzliwych owacjach depeszę

Milicja sięga po gazy...
S a ra g o s s a ,  20. 11. P A T .
K o re s p o n d e n t  I la v a s a  d o n o s i:  P a t r o le

p o w s ta ń c z e ,  j a k  ró w n ie ż  b e z p o ś re d n ia  
S ty czn o ść  z w o js k a m i rz ą d o w y m i n a w ią z y ­
w a n a  w  c z a s ie  w a lk  w rę c z , p o z w o liła  s tw ie r ­
d z ić , że d o w ó d z tw o  m il ic j i  r z ą d o w y c h  n a  l i­
n ia c h  o b ro n n y c h  p o d  M a d ry te m  o d  S o m o ­
s ie r r a  do  J a r a n i a  o s ła b iło  z n a c z n ie  s k ła d  l i ­
c z e b n y  w o jsk , b ę d ą c y c h  w  p ie rw s z e j  l in i i  i 
w y p e łn iło  p o w s ta łe  w  te n  sp o s ó b  lu k i  g ę s to  
ro z s ta w io n y m i a p a r a ta m i  d o  w y tw a rz a n ia ' 
g a zó w  b o jo w y c h . S tw ie rd z a ją c  to  w  o b o ­
z ie  p o w s ta ń c z y m  p o d k r e ś la ją ,  że p o w s ta ń c y  
n ig d y  n ie  u ż y w a li  w  a k c j i  g a zó w , u w a ż a ją c  
t o  z a  ś ro d e k  n ie g o d n y m i  z b ro d n ic z y , lecz  
1 c h w ilą , g d y  n ie p rz y ja c ie l  u c ie k n ie  s ię  d o  
te g o  ś r o d k a  w a lk i  d la  a ta k u ,  c zy  też  w  
o b ro n ie ,  p o w s ta ń c y  ró w n ie ż  o d p o w ie d z ą  tą  

s a m ą  b ro n ią .

M a n i l l a ,  20. 11. P A T .
S tra sz n y  ta j f u n ,  ja k i  n a w ie d z ił  F ilip in y , 

b y ł  b e z w ą tp ie n ia  n a jw ię k sz ą  k a ta s t r o f ą ,  j a ­
k ą  p rz e ż y ły  w y s p y  o d  la t  25-ciu . W ed łu g  
d o ty c h c z a so w y c h  w ia d o m o śc i, 123 o so b y  
z n a la z ł y  ś m ie rć  w  k a ta s t r o f i e  ż y w io ło w e j ,  
' jednak  n a  ogół  p r z y p u s z c z a ją ,  że  l ic zba  za ­
b i t y c h  j e s t  z n a c zn ie  w y ż s z a ,  g d y ż  n ie  n a ­
d e sz ły  je s zc ze  w ia d o m o ś c i  z b a rd z ie j  od le ­
g ł y c h  w s i  i m ia s te c z e k .  S t r a t y  p r z e k ra c za ją  
p r a w d o p o d o b n i e  k w o t ę  100 m i l i o n ó w  f r a n ­
k ó w .  T a j f u n  s z a la ł  n a  w y b rz e ż u  z n ie b y w a ­
ł ą  s ilą , z a s ta ją c  w  m o rz u  lic zn e  b a r k i  ry b a c ­
k ie . N ie m a l w sz y s tk ie  b a rk i  z a to n ę ły . Z ginę-

Uwodził dziewczęta
W arszaw a, 20. 11. Tel. wl.
P o lic ji u d a ło  się un ieszkodliw ić  82-letniego 

L eona  K uczyńskiego, k tó ry  od dłuższego czasu 
Z aw ierał na u licy  znajom ości z m łodym i dziew ­
czętam i a  n astęp n ie  je  uw odził. K uczyński opo­
w iad ał łam an ą  polszczyzną, że jest sekretarzem  
am b asad y  polskiej w W aszyng ton ie  i przyby do 
P o lsk i na k ilk a  tygodni, by w yszukać sobie żonę. 
W czo ra j jeden  z w yw iadow ców  policji spo- 
strzeg ł K uczyńskiego w A lejach U jazdow skich 
j f  trak c ie  zaw ie ran ia  p rze lo tn e j znajom ości. 
K aczyńskiego osadzono w areszcie,

Warszawa, 20. 11. PAT.
Komisja techniczna, zajmująca się ba­

daniem wypadku samolotu komunikacyj­
nego pod Piasecznem, zakończyła w dniu 
20 bm. swoje czynności i przyszła do na­
stępujących wniosków.

Przyczyną wypadku było obniżenie 
przez pilota wysokości lotu poniżej w y­
sokości, wymaganej odnośnymi przepisa­
mi, określającymi warunki lądowania, co 
spowodowało uderzenie samolotu w słup 
linii wysokiego napięcia.

Samolot oraz wszystkie urządzenia 
przyziemne nie w ykazały żadnych błę­
dów, które mogłyby mieć związek z w y­
padkiem.

Niespotykana normalnie różnica wa-

Paryż, 20. 11. Tel. wł.
Komisja spraw zagranicznych izby de­

putowanych omawiała projekt kwestio­
nariusza, który będzie przedstawiony 
min. Delbosowi na posiedzeniu komisji w 
najbliższy wtorek przed wyjazdem mini­
stra do Warszawy i innych stolic euro­
pejskich.

Przyjazd min. Delbosa do W arszawy, 
który nastąpi dn. 3 grudnia, będzie w aż­
nym wydarzeniem  politycznym.

Delbos w raz z politycznymi kierow­
nikami zagranicznej polityki francuskiej 
zabawi w W arszawie trzy dni. Stąd uda 
się na dzień do Krakowa, a następnie w y-

Ryga, 20. 11. Tel. wł.
Z Moskwy nadeszły tu sensacyjne 

wiadomości, potwierdzające poprzednie 
pogłoski, o bliskim już ustąpieniu komisa­
rza Litwinowa.

Litwinow od dłuższego czasu znajduje 
się w niełasce, ze względu na niepowodze-

ło  p rz y  ty m  65 ry b a k ó w . Z w y sp y  Z eb u  d o ­
n o sz ą , że  60 p ro c . w sz y s tk ic h  z a b u d o w a ń  
zo s ta ło  z n iszczo n y ch . N a p o d s ta w ie  d a n y c h  
m e te o ro lo g ic z n y c h , p rz y p u sz c z a ją , że a r c h i ­
p e la g  z o s tan ie  n a w ie d z o n y  p o w tó rn ie  p rz ez  
ta j fu n ,  k tó ry  w  o b ecn e j c h w ili d o ta r ł  do  za-

Warszawa, 20. 11. Tel. wł.
Według dzisiejszych iniormacyj, zwo­

łanie Sejmu i Senatu na sesję budżetową 
nastąpi dnia 27 bm., zaś pierwsze posie­
dzenie w Sejmie wyznaczone będzie na 
dzień 30 bm. Pierwszym punktem porząd­
ku obrad posiedzenia będzie pierwsze 
czytanie preliminarza budżetowego na 
rok 1938-39. Minister Skarbu p. Kwiat­
kowski wygłosi przy tej sposobności jak 
corocznie expose o sytuacji gospodarczej 
państwa. Możliwe jest również,^ iż sesję 
budżetową zechce zagaić przemówieniem 
premier Składkowski.

Sprawa hr. Wielopolskiej
W arszaw a, 20. 11. Tel. wł.
A gencja p ism  kom uniku je , że w szystk ie do ­

tychczasow e w ersje  o kw alifik ac jach  karn y ch

zdenerwowania pilota
runków atmosferycznych między Pia­
secznem (miejscem katastrofy) a lotni­
skiem w Warszawie, do którego odnosił 
się ostatni biuletyn meteorologiczny (gę­
sta mgła przyziemna w miejscu katastro­
fy przy równoczesnej podstawie chmur 
na wysokości 40 metrów nad lotniskiem) 
sprawiła, że częściowa zmiana metody 
lądowania przez pilota, która miała na 
celu uczynienie lądowania pewniejszym, 
skończyła się katastrofą.

Dochodzenia wykazały, że niefortun­
ną decyzją obniżenia lotu należy przypi­
sać w pewnej mierze zdenerwowaniu pi­
lota, na co wpłynęły wyjątkowo ciężkie 
warunki atmosferyczne oraz trudny prze­
bieg lotu.

jedzie do Bukaresztu. Stamtąd wyjedzie 
do Białogrodu, a wreszcie zamknie Swą 
podróż po sojusznikach środkowo - euro-

L e Bourget, 2 0 . 11. PA T .
K siążę C antacuzene w y sta rto w ał 

nocy dzisiejszej o godz. 12 min. 56 z 
lo tn iska C roydon z zam iarem  u s ta ­
now ienia now ego rekordu  na trasie

nia sowieckiej polityki w Europie. W
szczególności Stalina gniewają wiadomo­
ści o antysowieckiej reakcji we Francji, a 
ostatecznym ciosem, zadanym powadze 
Litwinowa, było odrzucenie przez min. 
Delbosa zaproszenia do Moskwy.

Stalin postanowił usunąć z dyplomacji 
wszystkich dygnitarzy, którzy pozosta­
wali w  sowieckiej służbie dyplomatycznej 
przed rokiem 1929. to jest przed objęciem 
władzy przez Stalina.

Szczególnie ostro przeciwko Litwino­
wi występuje zaufany Stalina, szef G. P. 
U. Jeżów. Spór w y b u c h ł  wskutek żąda­
nia Jeżowa odwołania sowieckiego amba­
sadora w Londynie Majskiego. Litwinow 
miał się temu energicznie przeciwstawić, 
twierdząc, że zadałoby to cios powadze 
rządu sowieckiego w Anglii.

Następcą Litwinowa ma być Potiom- 
kin, były ambasador sowiecki w Paryżu.

czynów, zarzucanych  h rab in ie  W ielopolskie j, 
n ie  zn a jd u ją  po tw ierdzen ia . Śledztwo przeciw ko 
hr. W ielopolskie j, p row adzone  przez w ładze n ie ­
m ieckie, zam knięte  będzie dop iero  w począ t­
kach stycznia ro k u  przyszłego. Do tego czasu 
zabiegi „ zm ianę ś ro d k a  zapobiegaw czego nie 
m ają  w idoków  zrealizow ania .

C ię ż k ie  o s k a r ż e n i e
Nowy Jork, 20. 11. PAT.
Kapitan greckiego parowca „Tzeni 

Chandris“ wystosował pismo do posel­
stwa greckiego w Waszyngtonie, skarżąc 
się, że kapitan amerykańskiego statku 
naftowego „Swiftsure“, uratował jedynie 
6 rozbitków z tonącego statku i po kilku 
minutach odpłynął.

Kapitan statku greckiego oświadcza, 
że gdyby „Swiftsure“ pozostał około pół 
godziny na miejscu katastrofy, to zdołał­
by uratować cała załogę.

!?ffflwco g o d z i  s ię  
n a  łza m i s ie

San Sebastian, 20. 11. Tel. wł.
General Franco zgodził się w zasadzie 

na propozycję komitetu nieinterwencji w 
sprawie wysłania do obu walczących stron 
Hiszpanii komisyj, które miałyby na celu 
zbadanie . ilości ochotników, walczących 
pod rozkazami obu rządów.

Nota tej treści, podpisana przez gen. 
Franco, została -przesiana do reprezentant 
ta rządu brytyjskiego. Zawiera ona pew­
ne zastrzeżenia i prosi o wyjaśnienie p e w  
nych punktów, które wodzowi Hiszpanii 
narodowej nie wydają się zupełnie jasne.

Bunt w ^raHsiardanil
J e ro z o l im a , 20. 11. PAT.
T rw a ją c e  o d  d a w n a  ro z ru c h y  w  p ó łn o c ­

n e j  T r a n s jo r d a n i i  p rz y b ra ły  c h a r a k te r  w y ­
ra ź n e g o  p o w s ta n ia .  P ra w ie  je d n o c z e śn ie  w  
ro z m a ity c h  m ie jsc o w o śc ia c h  j a k  Iz b id , 
A d z lu n , M a d a b a , K asz  A m ra  i t .  d . L u d n o ść  
n a p a d ła  n a  p o s te ru n k i  p o lic y jn e  o ra z  n a  
u rz ę d y . N a  p o m o c  w y s ia n o  o d d z ia ły  p o li­
c ji  i w o jsk a . W ła d z e  w z ię ły  ja k o  z a k ła d n i ­
k ó w  m u c h ta ró w  (w ó jtó w ) z o k o lic z n y c h  
w si.

pejskich wizytą w Pradze.
Jaką miarę przykładają Francuzi do 

w izyty Delbosa, dowodem liczny udział 
publicystów dyplomatycznych. Najprzed­
niejsi pisarze dyplomatyczni czołowych 
pism paryskich przybędą z Delbosem do 
Polski. Znajdą się także i publicyści, jak 
Thabouis i Pertinax, zajmujący wobec 
polskiej polityki oficjalnej stanowisko 
krytyczne; przybędzie nawet przedsta­
wiciel komunistycznej „Humanite“.

Podobno zapowiada się przyjazd oko­
ło 18 dziennikarzy francuskich. Możliwy 
jest również przyjazd dziennikarzy an­
gielskich. Tak silna ekipa dziennikarska 
nie towarzyszyła nigdy jeszcze żadnemu 
ministrowi spraw  zagranicznych, który 
bawił w Polsce.

L ondyn  —  K apsztad . O  godz. t, 
min. 53 lo tn ik  w ylądow ał w L e B our­
get i po uzupełnieniu  zapasu  paliw a 
w y sta rto w ał o godz. 2 min. 31 do T u ­
nisu, k tó ry  będzie następnym  etapem . 
Ks. C antacuzene leci na sam olocie 
C audron typu  „T v p h o n “, w yposażo­
nym  w dwa silniki po 220 hp każdy. 
A p ara t został zbudow any w R um unii 
ze składek społeczeństw a i z ofiary, 
jaką osobiście złożył na ten  cel król 
K aro l. •

Usypali kopiec w ciągu nocy
W a r s z a w a ,  20. 11. T el. w ł.
Z p o w ia tu  ta rn o b rz e sk ie g o  n ad esz ła  In­

fo rm a c ja ,  że p rz e d  k i lk u  d n ia m i w e  wsi 
W y b rz a  u sy p a n o  w  c iąg u  je d n e j no cy  k o ­
p iec , z a w ie ra ją c y  7000 m ir .  k u b ic z n y c h  zie­
m i. N a szczycie  k o p c a  u m ieszczo n o  k rz y ż  z 
n a p ise m : „ P o le g ły m  za sp ra w ę  c h ło p s k ą " .  
W y b rz a  i ok o lice  b y ły  w s ie rp n iu  br. w i­
d o w n ią  z a jść  z p o w o d u  zn an eg o  s t r a jk u  
ch ło p sk ie g o . U sy p an ie  k o p c a  w  c iąg u  je d n e j  
n o c y  w y m a g a ło  p r a c y  k i l k u s e t  ludzi .

Proces o nadużycia
Chrzanów, 20. 11. T e ł. w ł.
W  dniu 24 bm. rozpocznie się w Chrza­

nowie wielki proces o nadużycia w t a m ­
tejszym Towarzystwie Zaliczkowym. 
Śledztwo przeprowadzone przez sędziego 
Resdorfa, dostarczyło tak obfitego mate­
riału dowodowego, źe dowody rzeczowe 
w postaci ksiąg i dokumentów ważą oko- 
400 kg.

Na ławie oskarżonych zasiądą b. dy­
rektorzy Towarzystwa Dziuba i Grzelew- 
ski, oraz urzędnicy Kossowski, ślusarczy. 
kowa, Pawela 1 Florczyk, oskarżeni o po­
pełnienie nadużyć na sumę ponad 700.000 
zł.

Nowy komendant Białogrodu
B ia łogród .  20. 11. PAT.
N ow ym  k o m e n d a n te m  B ia ło g ro d u  n a  

m ie jsce  gen. T o m icza , k tó ry  o s ta tn io  p o p e ł­
n ił sam o b ó js tw o , z o s ta ł m ia n o w a n y  gen. 
K ossicz, d o ty ch c za so w y  d o w ó d ca  1 go .kor­
p u su  w o jsk  ju g o s ło w ia ń sk ic h . G en. KnssUat 
liczy  57 lat,

g ą— ■■■ ■■■■iiiiuum m

1553 ofiary awMmmm
htór? szalał na Filipinach

Delbos przyjdzie do Warszawy
w  otoczeniu dziennikarzy francuskich

Litwinow zachwiany
Potiomkśn będzie jego następcą

c h ó d  n ich  w y b rz eż y  L u co n .
■ r

Parlament 27. XI ?

Lot księcia rumuńskiego
z Anglii do Afryki południowej
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Tabela loterii
S-:I dzień ciągnienia 2-ej klasy 40-2] Loterii Państw. 

I i II ciągnienie
Główne wygrane

5.000 zł.: 19899 105031 14442 
170802

2.000 zł.: 102513 74.859 4853 
90260

1.000 zł.: 41946 92069 184700 
191355 192254

500 zł.: 41392 47963 50450
67587 87599 66054 99765 6197
97274 446627 157415 158758
97810 17 737 112909 180444
46372 264771 140322 
' 400 zł.: 41438 86172 54109
174707 187940 192500

250 zł.: 1777 8352 11153 25771 
34667 35964 38180 81182 101041 
117769 127034 126626 130020
139992 139856 152931 173123
174186 181038 186797 
* Po 200 zł.: 16190 18530 19986 
27929 324 12 33771 68455 74433 
89435 91894 95637 105803
106938 114504 118449 138869
164514 165706 173442 174022
189095

W ygrane po 159 zł.
900 1082 852 2890 3272 321 37 86 

tr004 200 983 5463 945 6415 615 893 
985 7037 157 8358 454 672 735 9677 
947 10188 396 917 11278 500 12258 
695 13690 14525 755 16527 17083 144 
268 388 463 831 18177 270 413 19877

21253 426 933 22145 704 23783
24121 60 93 741 25156 280 449 88 
976 27298 676 728 44 28323 508 29045 
814 41 537 30345 31183 63O 929 32428 
03777 34279 429 987 36032 37053 462

39782 977 40991 41188 42438 
543506 34 969 44562 653 45041 75 
662 85 937 46 756 48079 516 829 
49677 953 51250 52059 53027 272 
85 55195 646 900 11 56017 48 57226 
358 509 691 58198 432 641 769 860 
69283 60181 622 61130 62169 797 
63402 77 99 64157 412 522 737
65031 241 379 617 67115 580 68179 
732 69161 319 39 636 827 97670500 
71255 353 512 74 905 6 72583 710 
96 73045 775 76 74168 273 838

76920 77013 356 78510 790 79249 
793 81937 83378 84011 78 870 85391 
489 635 819 86005 79 415 877 906 79 
87477 87714 924 89162 636 90022 580 
928 91189 395 612 93720 94990 95 
95034 779 9673 1 97138 84 238 6O3 
933 44 98011 210 393 411 99180 555 
626 100051 171 344 932 101148 332 
102696 815 IO3OI8 248 381 643 836

104866 105924 106217 625 3O 700
107176 739 108909 109211 341 875
110101 393 483 897 I I I I 55 227 113032 
579

114742 115881 H7681 118673 119409 
806 999 120869 96 1213U3 61 464
122565 123308 806 124U2U 88 1 125770 
893 126771 976 127668 773 128156 
129803 982 13Q432 131(170 235 349 715 
132387 698 133981 134996 135(97 899 
136066 376 853 137736 138221 6 933 
71 139225 74 141408 964 142106 215
618 85 747 143748 144171 146910 268 
147145 148364 149338 419 91 635 712 
879 151625

152152 154142 627 792 155109 156678 
782 157018 158035 390 945 159353 880 
16007 944 161345 942 162244 668
16390] 87 164806 165404 784 166244 
456 I 67006 448 52 514 769 | 68382 454 
589 650 169112 760 838 61 9116 171116 
387 600 172467 173464 175615 | 77190 
433 178155 170234 898 180895 928 
181321 732 182342 183427 |85 ]12  298 
375 536 186191 865 188294 18961|
190781 191820 192258 973 193018 43 
222 85 194148 781

Wygrane po 50 zł.
194 667 710 967 1362 2136 660 710 

4288 788 5651 6480 648 81 8211 9227 
361 67 880 10804 11818 12110 28 277 
87 445 93 13007 410 14664 749 15443 
16289 411 673 789 17097 164 972
18256 466 900 7 19105 622 795

20426 783 21753 22134 348 23608 
24484 25241 995 26103 27278 89 615 
907 28529 29017 402 518 618 30700 
31298 774 877 32514 19 67 955 33669 
35533 768 36361 995 37284 737 875

38216 371 890 955 86 39080 321 
608 40213 86 576 633 41377 505 
40 42113 25 479 965 43329 44053 
277 595 636 45180 653 970 46204 
826 979 47451 98 591 632 953
49541 870 72 51658 61 703 52057 
402 57 590 669 53363 408 28 47
635 95 800 54014 344 489 55130
347 69 96 546 56436 551 781 978 
57039 101 294 568 58456 80 943 
59352 777 60201 630 699 61110
447 763 910 62182 614 954 63669 
902 64470 65173 272 66269 463
560 67179 205 305 821 956 68334 
555 90 751 942 69099 580 663 71296 
354 566 823 46 72349 487 548 743 
73062 206 302 430 701 5 987 74992 
75803

76242 312 495 895 77360 78020 412 
17 579 91 79132 236 80060 81219 553 
860 82232 723 83519 84048 120 85229 
875 86311 844 87699 88313 514 65
89034 189 224 303 540 667 716 834 
90530 748 924 91371 561 907 92357 
4,34 62 504 93054 66 186 849 94402 3 
47 627 95024 40 112 345 636 96319 
456 520 681 917 97829 98044 73 274 
4I 4 743 81 99784 981 101729 73 919

! I 023O2 677 103254 636 804 947 
104366 431 52 556 992 105414 693 82 
106173 265 824 107457 108912 23 59 
110013 132 312 67 549 938 111589 
689 912 112227 551 83I 955 113099 
131 3O9 464 965

114752 115011 26 ]98 474 116250 
371 447 974 I I 7 I97 571 6 8 |8  118123 
250 322 461 95 606 18 119045 118 362 
120122 62 253 369 121343 4(14 613 60 
757 122424 123625 722 124025 250 664 
866 88 125313 5I  9 674 796 126170
1280()8 10 15 5) 476 129104 376
130128 131940 646 974 132332 522 925 
38 133718 134261 369 537 135226 43 
137782 138217 530 1394(12 62 740096 
141485 600 789 941 142058 213 542 
143.302 709 852 980 146289 940 147656 
148384 751 808 l 49459 507 652 151596

152294 153040 3 4 1 816 I 54ISI 685 
155264 156877 157(139 119 36 6480 776 
85 876 996 158305 1597751 16053.3
161281 3 162027 59 846 163172 875
164217 84 478 547 72 630 165369 465 
166092 I 67O89 165 643 878 169,342 97 
462 653 170051 211 843 171263 769
826 966 173257 694 17432 9473 9()2 
175703 176213 89 869 177065 642 834 
178620 766 179065 395 492 504 725 
I80000 329 761 829 181437 182281 4.30 
522 184233 321 521 80 1863.53 467 674 
188120 680 852 189310 580 685 (91388 
192282 627 744 193358 585 194013 109

III ciągnienie 
Główne wygrane

Stała dzienna w y grana  zł. 29.000 
pad ła  na  N r. 128983.

75.000 zL I I 3O6L
15.000 z,. 91819.
5 000 zł. 44311 127253.
2.000 zł. 69232.
1.000 zL £373 35612 79888 9()196 

119460.
500 zł. 149409 163690 132991 163244 

188928 74385
400 zł. 26473 30297 39960 41780 

69886 81276 85997 94161 104272
116723 121783 167568 186915

250 zł. 4158 6520 15283 22574 32970 
42015 59084 71602 84016 99859 106602 
122503 120078 131110 140705 158125 
180945

2O0 zł. 2536 8915 H 4I 8 17807
I 9739 24305 51144 66781 74754 81108 
91829 104463 107939 109837 111006 
121679 .28723 142240 143378 151759 
157068 193540

Wygrane po 153 zł.
545*1070 713 2074 202 88 3565 693 

701 4394 415 5000 6028 8056 9047 138 
726 10232 12925 13089 464 16651
17721 958 19824 20067 25125 29661 
30234 31263 302 32927 33212 35932 
37625 876 38963 39565 955 40920
41839 42459 43303 45450 49143 360 
641 50646 51969 52927 54675 792
55256 56148 501 27277 6792 63312 
64119 957 91 65389 503 66034 67109 
691 780 89141 70361 410 71340 538 
646 72914 86 73533 986 76159 78670

793 79827 80231 398 623 71 845 81486 
82095 910 83328 533 997 84705 85441 
930 86529 674 87659 853 92 88456
91955 92961 93211 366 94114 97439 
99681 101098 IO3IG6 348 104825
105181 108432 604 109096 643 110859 
111088 112105 243 62 97 964 113690

115639 117537 119059 407 966
120076 121427 78 739 960 97 122218 
714 124262 438 126789 982 127312 726 
128221 392 129566 1.30970 131182 690 
132050 1,33446 134717 135351 879
136208 877 137003 138513 140541 826 
902 141743 143129 146714 147213
148065 149541 151476 152,3,35 153243 
155026 356 157148 962 158213 415 
159051 212 160128 229 162871 164923 
165794 166211 455 657 167405 860
170067 171Q68 173997 176314 177024 
323 179.325 629 1 SI 344 182429 815 
183101 837 184985 186351 449 191679 
193287 361 194471 810 989

Wygrane po 50 zi.
466 £93 737 13.30 2098 185 597 ,3810 

4184 5151 6911 8102 871 941,3 10013 
11600 12144 539 56 68 14045 637 
15898 16152 17067 452 18929 20062 
166 816 955 21548 22667 899 25042 
560 661 27979 31174 32004 298 613 
33407 70 34074 322 421 36039 105 .376 
37281 38058 905 39691 910 41370
42017 534 675 979 43268 44.399 46969 
47150 686 883 48982 49971 51126 509 
683 50602 53043 470 56066 5.31 873
57361 580 58173 59229 407 835 60674 
61189 487 641 724 624,38 65537 66594 
634 871 68704 831 72619 73358 913 
74619 75863 77571 78401 79677 810 
80389 458 84186 970 85262 86786 841 
87375 90 703 821 89.336 94 637 714 
92667 995 93871 94268 754 903 95,381 
481 96304 97080 462 981 98211 754 
100683 IOI959 102109 414 64 554 
103191 352 104311 105059 107797
108018 1101,39 376 111127 274 443 93
879 112414

114090 340 11,5961 116424 512 708 
995 117690 118267 752 119012 120076 
853 122207 124366 125712 921 1262.32 
402 882 127312 729 128225 474 129769 
I 3OI36 131948 133098 134468 135309 
536 668 1370I0 508 618 947 138022 
I 4O202 384 503 141130 142042 323
143275 833 99 144750 145636 146229 
50 70.3 147633 148296 149899 150063 
288 372 154068 740 98 156612 1598.39 
1604()1 163031 209 165483 166817 41 
167660 916 168391 497 876 l 69528 
171429 174956 1753.33 472 177518 905 
178289 561 179126 597 1809<*0 181231 
86 182232 635 1 8.3321 184605 185586 
98 645 925 .86689 187391 188697
189412 190251 191669 192058 686 742 
838 194325

IV c?ągn’enle 
W ygrane po 150 zł.

309 865 1737 4133 9689 10730
12306 815 13,325 14399 433 699 15.356 
17997 18074 535 19056 874 20,319 813 
23464 24714 856 25382 26859 270Q4

951 28169 29070 35.< \f87  980 30449 
842 31657 32371 34586 ^1 0 3 1  43689. 
44421 45263 47101 4862<T .49352 

50604 58 51101 52775 & J4 6  288 3111 
759 58029 59638 717 60271.5¾} 61395 
580 62035 63680 750 64015 14> £7695
709U  72142 73335 74888 76206 
77186 604 748 837 913 80184 327 5& 
459 81536 74,3 862 975 94 82227 923 
83315 41 84255 775 85406 86610 11 
88673 89712 93355 94795 95 670 639 
96428 97240 99533 71

100787 101296 552 102104 1051171; 
107223 1 08969 109537 949 110027 1 571 
697 112722 89 114517 53 115109 533 
115109 538 713 116174 219 117222 
82 120957 124275 125437 502 127363 
626 87 J 128890 129590 130872 943 
134156 739 65 861 135422 812 136919 

138214 683 139115 140504 14463¾ 
146218 148813

153488 721 154586 157179 287 158543 
741 159168 405 978 160.320 932 162704' 
I63O86 167538 169247 175141 203
17-515 95 170076 623 180045 18206% 
183485 187698 894 190123 354 191308 
415 192712 193603 965 194618 80 90* 
42

w ygrane po 50 zr.
334 1234 2251 4673 5554 6873 7423 

7672 8413 8800 9650 9968 10134 852 
11211 885 13188 857 14994 18823
20075 873 21141 679 23414 24482
26542 881 g99 27026 113 287«0 31140 
540 33262 94 838 34521 936 35473 
36254 98 642 37025 38341 40151 41191 
7 554 74 42996 43160 40,3 768 870 
44183 514 48 621 868 936 45476 49538 
656

50654 836 51565 52115 985 535971 
54391 705 91 55168 544 57009 59226 
752 600.84 61669 62891 930 85 63220 
531 64911 65111 6.7111 480 68187 973 
71451 607 977 72635 775 74746 75522 
76222 78866 82075 120 529 781 83403 
86691 87065 89092 100 295 580 701 
9,1058 91853 997 91044 3OI 93463 
94013 544 770 95115 724 96186 643 
701 3 97156 97 234 745 98285 35? 
434 760

100307 676 101522 644 102700
10,3028 104176 106028 107121 109044 
490 717 110067 228 362 572 681
111561 692 112169 279 113133 423
114946 116564 117447 885 118134 90S 
121516 122420 778 123.350 124212
I 25393 627 128929 66 129053 423
130705 132309 42 503 1.34230 724 
1,35010 445 136067 4.36 81 137421
138959 139649 902 140315 719 890
143262 515 655 146448 855 147755 
956

150315 151605 950 152006 432 58S 
153152 84 600 154996 155227 160,342 
161924 162076 393 528 642 153523
164110 211 16560.3 166581 169516 966 
170857 171104 172896 174460 511 670 
177622 178398 484 179224 35 71 366 
964 180692 182954 183313 964 184632 
1853,31 466 654 186108 345 187440 840 
188052 139 48 75 512 190393 797,
826 47 192337 59

PA R C ELĘ b u d ow laną  w  Oohojcu, ul. M u ro  
ko w sk a  sp rzed  aim tanio . W iad o m o ść: Kiosk, 
O chojec, 12 M aja  27. 1022

NA DOBRYCH W ARUNKACH w ydzierżaw ię  
łub  sp rzedam  zabudow an ia  m asyw ne, ogród  
ow ocow y, g ru n tu  5 m orgów . Gai er P io tr B rze­
zinka, L eśna 419. 1095

DOM  6 m ieszkaniow y ogró d ek  i duże budow i- 
eko zaraz  do sp rzedan ia. Zgłoszenia K atow ice- 
D ąb . ul. Agnieszki 17. 10,954

DOM  p iętrow y z ogrodem  sp rzedam  w  C zu- 
chow ie ob o k  kościoła. M aiza P. 10,957

DOM z ogrodem  i w olnym  m ieszkaniem  w 
„S iem ianow icach“, S taszy ca 6 za 10.500 zł. 
sprzedam . P łoch, Zaw odzie, K rakow ska 61.

10996

D W IE  parcele  budow lane b lisko  dw orca H a jd u ­
k i tan io  sprzedam . Katowice, R ynek 8, m. 1.

11001

LICYTACJA. Dom m ieszkalny z podw órzem , 
chlew em  i szopą, S tara  Kuźnia, w ykaz hiip. L. 
93 przy szosie N ow a W ieś —  H alem ba (W ła­
ściciel F ry c ). Sum a oszacow ania  12.312.50 zł. 
cena  w yw ołan ia  8.208.34 zł. L icy tacja  25. XI. 
b r. godz. 9. —  w  Sądzie Grodzkim  w  M ikoło­
w ie  sa la  22. K aucja p o trzeb n a  zł. 1.231.25.

10,917

Śląsk na pierwszym  miejscu
w racie pocztowo- lelelrałlcznym

W  porównaniu z rokiem poprzednim 
stwierdzamy w roku 1936 poważne oży­
wienie prawie wszystkich rodzajów obro­
tów poczty, telefonu i telegrafu. Na pier­
wszy plan wysuwa się wzrost obrotu 
przesyłek listowych, przekazów pienięż- 

w Polsce, a jeśli chodzi o paczki i wpta- nych. zleceń, rozmów telefonicznych i
cone przekazy drugie miejsce. wzrost liczby abonentów telefonicznych.

W „śląskich Wiadomościach S taty­
stycznych'' ukazały się dane o rozwoju 
ruchu pocztowo-telegraficznego w dyrek­
cji katowickiej. Jak wynika z przytoczo­
nych tam liczb, w r. 1936 było w woje­
wództwie śląskim 235 placówek poczto­
wych. Na 14.000 abonentów było zainsta­
lowanych blisko 22.000 aparatów telefo­
nicznych. Liczba zaś rozmów telefonicz­
nych wynosiła w r. 1936 przeszło 36 i pół 
miliona, z czego przeszło 90 proc. stano­
wią rozmowy miejscowe. Specjalnie w y- . .   , ________________ t w ^ uliv.
soka jest w woj. śląskim liczba rozmów wścieklizna, której zwalczanie napotyka nia, zmierzające do wytępienia pokąsa-

Wściekłe psy nadal grasują
w Psiczyńsklem

(ag) Na terenie powiatu pszczyńskie- on kilka zdrowych psów, wobec czego 
go panuje od pewnego czasu wśród psów starostwo pszczyńskie wydało zarządze-

międzyharodowych, która stanowi blisko 
30 proc. rozmów zagranicznych całej 
Polski.

Na uwagę zasługuje także liczba prze­
syłek listowych. Wynosiła ona w r. 1936 
przeszło 69 milionów. P rzy przeliczeniu 
tej liczby na 1.000 mieszkańców, dyrek­
cja katowicka zajmuje pierwsze miejsce

na wielkie trudności. Nie ma prawie ty- nych psów. 
godnia, by na tym terenie wściekły pies 
nie pokąsał kilka osób i psów. Ostatnio 
na terenie gminy Branica wściekły pies

W  innym wypadku wściekły pies po­
jawił się na terenie gminy Kosztowy.n a  i c i c i n c  s m u i y  D ran ica  w a u c M j  p i w  p -  . " , „  -  —  --------

rzucił się na leśniczego Dylonga, który J ,  , " Pokąsał 3 osoby, które natych- 
go zastrzelił. W eterynarz stwierdził, że . udały się pod opiekę lekarską. Psa
pies był rzeczywiście wściekły. Pokąsał

SPRZEDA M  dom  z placem  frontow ym . L igota 
T o m a sz a  17. 10,914

SPRZED A M  gosp o d arstw a , wille i dom y w  ró ­
żnych  m iejscow ościach  od 5.000- K atow ice, 
B a to reg o  3. m ieszkanie 1. 10,916

PA RCELĘ tan io  sprzedam . Ochojec, ul. Murc- 
kow ska, Paszek. 10927

SPRZEDAM dom  sześciopokojow y z ogródkiem . 
R ybnik , ul. Sm olna 7. 10898

DOM p a rte r, 3 p ię tra , b lisko  K atow ic sprzedam . 
C ena 20.000. D ochód 2.600. O ferty  „7 Groszy“ 
C horzów  „T anio  531“. 10991

W ILLA  na Górnym  Śląsku w m iejscu wyciec? 
kowym , 12 ubikacji, w ielki ogród owocowy 
W p ła ta  8000, h ipo teka  11.000 na 40 la t na 2.5 
p ro c .-o ra z  parcela  budow lana po 0.90 m etr kw. 
do sprzedani«! O ferty  „7 Groszv " C horzów  pod 
„ W illa  523“.  10984

SPRZEDAM dom  8 m órg pola, 4 m orgi łąki. — 
C ena 17.000. P rom ny  Jan , P an iów ki Nr. 203.

11066

LEKARZ-DENTYSTA B aum garten  * B erlina, 
p rzy jm uje  Katowice, M łyńska 5. U suw anie bez­
bolesne. Nowoczesne L abora to rium  Zębów. — 
Rentgen K w arców ka. — Ceny przystępne  — 
Telefon 341-64 10361

NA RĘCE ZNISZCZONE krem  „G ładzik Rede- 
ra "  tu b a  50 gr. Składy: Bielsko, D rogeria P o ­
laczka; K atowice D rogeria pod  „K ościuszką“, 
Cieszyn, D rogeria „K otw ica“. 10837

NA RĘCE ZNISZCZONE krem  „G ładzik“ Rede 
a" tuba 50 gr Składy Bielsko. D rogeria Po 
o-zka Katowice Drogeria nnd Kościuszką

1036!

KSIĄŻKI (wszystkie dziedziny) k u p u je , sp rze­
daje. „A ntykw aria t" . Katow ice. Słow ackiego 
17, t e l  356-69. • - 10818

ZA DŁUGI m ojej żony E leonory  z dom u Cze- 
pow ska  nie odpow iadam . P ilarz Antoni 
Szczyiik, 10939

ZA DŁUGI m ojej żony z dom u H e rm a n ó w  
nie odpow iadam . P aw eł H eczko, N ow a W ieś, 
M ostow a 56. 10,926

FO TO G R A FIE  na porcelanie, na  pom niki oraz 
portrety  w w ykonaniu a rty s ty czn y m  na spłaty  
m iesięcznie poleca Foto-A lfm an, Katow ice, 
M ielęckiego 6. 10.970

ZAOPIEKUJĘ się chorą  m ęską osobą. O ferty 
do „Siedm iu G roszy” pod „1903” 6054d. 
_______________________________________  10,964

KOSTIUMY tea tra ln e , sm okingi, frak i, cylindry, 
anio i czyste wypożyczam . Katowice, Stawo 

•va 16 m. 8. 10909

„PARKIETY"“  na jlepsze j jakości posiadam y na 
składzie. P rzy jm ujem y zam ów ienia w raz z u k ła ­
daniem . Zgłoszenia na  n r . ’Tel. 345-00. 11007

nie zdołano zastrzelić, gdyż zbiegł on 
do lasu w kierunku Imielina. Za zbie­
głym psem policja urządziła obławę, któ- 
ta , jak dotychczas, pozostała bez rezul­
tatu.

Skargi kupców pszczyńskich
(x) W  Pszczynie odbyło się posiedze­

nie Rady Miejskiej, która omawiała m. in. 
sprawy pogarszającej się sytuacji gospo­
darczej miasta. Radni stwierdzili, że 
wskutek przeniesienia kilku urzędów do 
innych miast powiatu, jak Mikołowa, 
oraz po przeprowadzeniu dyrekcji ks. 
Pszczyńskiego, miejscowe kupiectwo 
skarży się na brak zamówień.

Na posiedzeniu wybrano delegację, 
która uda się do Śląskiego Urzędu Woje­
wódzkiego, gdzie będzie interweniować 
w sprawie ponownego przeniesienia do 
Pszczyny dy rek cii zak ład ó w  ks. Pszczyń­
skiego,



1(m m

C iapek biegi trzy  k ilom etry , 
w reszcie n a  p ierś F ro n c k a  skoczył, 
aż  się ch ło p ak  z kon ten tac ji 
« lekka  p o tk n ą ł 1 zatoczył.

No I w reszcie się w yw rócił 
od  Im petu  C iapkow ego; 
nikt, z w as pew nie nie og ląda j • 
pow itan ia  tak  rzew nego!.*

R ap tem  piesek m szy ł biegiem , 
bo  s  da lek a  poczu ł p an a  
(W ierność psiny  d la  F ro n eu sla ,
Jest n am  w szystkim  dobrze  zn an a )

CJapek pętał się przy knehn\ 
■agubiweey ślad Fronckowy. 
Kucharz mylili *z tego pieska 
|u la *  mógłby byś gotowy"*

B andaż, a więc Jest 1 ran n y , 
ta k  się „ żó łtk i"  dom yślają  
I, z łapaw szy  jeden  koniec, 
goraz  b a rd z ie j go śc iągają .

P atrzy  F roncck , a  tn  banda*  
jakoś m u się z nogi zw ija ; 
pa trzy , p a trzy  i ju ż  czuje,
*e się now a święci „chryja",

X otl Garstka Japończyków 
*a zwalony mnr się kryj* 
Patrzą „żółtki“, a po ziemi 
jakiś biały wąż się wije.

Poszli sob ie  po lem  'dalefj. 
P iesek  b iegn ie  k o ło  p an a . 
IWnet zapom niał nasz  bohater^ 
ł e  go w n odze  bo li ra n a .

K iedy um rzeć, to  już  w w alce; 
co się stać m a — niech  się stan ie , 
w ięc nasz  F ro n cek  „żółtków** grom i, 
ręka, noga, m ózg na ścianie!*,

N aw et w C iapku się obudził 
du ch  bojow y, dziki, szczery; 
p iesek  w ark n ą ł 1 dow ódcę 

ja p n ą ł  w lo t za h a jdaw ery .

L eży F ro n cek , targ a , sza rp ie  
I trzepoce się, jak  ryba;
„Nee H ercu les c o n tra  p iu res", 
a reszc ie  um rzeć p rzy jd z ie  c h y b a *

Ju ż  „po n itce  do k lęb u szk a" 
oddzia ł „żó łtków “ chyżo  bieży# 
ban d aż  m ocno naciągnęli, 

go  1 F ro n c c k  te raz  le ż y *

Ju ż  Fronckow l z w ięzów ty lko , 
nos w ygląda, n o  1 b ro d a .
Ju tro , m ili, zobaczycie, 
ja k  się skończy ta  p rz y g o d a *

P rzyw iąza li już  F ro n eu sla  
do ogrom nie g ru b e j tyki, 
n o  1 n iosą go, bo tak i 
|o  n  „żó łtków " zw yczaj dziki.

łu ż  po bitw ie. O bw iązane 
Już naszego p rz y ja c ie la  
a o fice r rozw ścieczony 
raz po raz do Ciapka strzela.

C hoć p rzed  F ro n c k a  w alecznością 
H e k to r by się m usiał schow a# 
Japończycy go przygn ie tli 

I goesę» go krępować,

H f .  '3 * r " = * T .  TT. * 9 3 7  > „ S I E D E M  G R O S  Z  Y *  S i r .  Tg

Przygody bezrobotnego Froncka
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ludzi w Polsce choruje corocznie. 
Czvś pom yślał o sobie i rodzinie, aby 
ubezpieczył sie na wypadek choroby?

Informacji udzieli Tobie jed y n e  w Polsce
Towarzystwo U&ezpietzań Wzajemnych 

na w ypadek  choroby
Reprezentacja: KATOWICE. Kochanowskiego 10/1 p.

Tel. 335-46.

W 5»B.«ae 8 » « > S A ® ¥

SILNY uczeń p iek a rsk i m oże się zgłosić. M osler 
F ranciszek , m istrz  p iekarsk i, W ielk ie H ajduk i, 
Jag iellońska  9. 10886

GONIEC b iu row y  o raz  sp rzą taczk a  m o g ą  się 
zgłosić. K atow ice, Dyrekcyjm a 10. K olektora 
  10942

A B SO L W E N T  C ztero-ldaeow eij Szkoły  Han­
dlow ej na pomociniika do in sty tu c ji bankow ej 
w  1.yibniiku p o szuk iw any . O ferty  z życiorysem  
św iadectw am i i z podaniem  w ysokości pensji 
p o d  „A bso lw en t” do Polonii R ybnik. 10,929

PR ZY JM Ę od  zaraz  3 zdo lnych  pom ocników  
k raw ieck ich  n a  m iarow e m u n d u ry  kolejow e. 
E rn es t P a jąk , m istrz  k raw iecki P szczyna, M ic­
k iew icza 28. 10,920

ZD OLNI A G EN C I,(T K I) celem  odw iedzan ia  
klienteli p ry w a tn e j d la  sp rzed aży  try k o taży  
posziuk w an i. Z g łoszen ia  K atow ice, ul. P lebi­
sc y to w a  27 m. 1 dziennie od 5 —  7. 10,974

UCZEŃ kraw ieck i p o trzeb n y . O ferty  do „7 
G ro szy ” pod  6004d. 10,911

N IE  „ jakoś to będzie“ , a le  m oże być dobrze. 
„Nowości P rak ty d zn e“ W arszaw a, Z ło ta 37. — 
O ddział P rzedstaw ic ie li Zam iejscow ych. 10897

POTRZEBNY Zdolny cze ladn ik  k raw ieck i na 
m ałe  sztuki. Zgłoszenia Czeladź, S taszica 27.

________________________________ 11009

FR Y ZJER SK I uczeń  p o tr .lb n y . Chorzów  I, L i­
gota G órnicza 31. 10994

FR Y ZJER SK I uczeń po trzebny . A lankiew icz 
B ykow ina. 10982

POSZUKUJEM Y k ilk u  p an ó w  in te ligen tnych , 
w ym ow nych, solidnych do stałego zajęc ia  w za ­
k resie  handlow ym . R eflek tanci m ogą się zgło­
sić z dokum en tam i w pon iedziałek  od 9 —  11-ej, 
we w torek  od 16 —  1 S-tej w  K atow icach, ul. 
S łow ackiego 8 — II p tr. 11003

A B SO LW EN TK A  Szkoły H andlow ej, z do­
b rym  św iadectw em  poszukuje posady . Ł ask a­
w e  oferty pod „A b so lw en tk a” „7. G roszy 
Bielsko. 10,931

CZELADNIK KRAW IECKI p o s tu k u je  p racy  
od zaraz. Zeszuit Jam Bielsko R zeźnicza 13 teł.
3394.______________________________  10-933
M LY N A R Z-szofer poszuku je  p o sad y  w olonta­
riu sza  (V o lo n tär) w  składzie kolonialnym , lub 
innej p racy . O ferty  do  „7 G roszy” pod „Zdol­
n y  44” 10940

CZELADNICZKA k raw iecka  poszukuje  p racy  
w  składzie, łub po dom ach , O ferty  „Siedem  
G ro szy ” p o d  „Czeladniczika” 10941

M LODL 20-letni sek re ta rz  adw okack i z 6-cio- 
letmią p ra k ty k ą  poszukuje  p o sad y  od zaraz, 
O ferty  „7 G roszy” pod  6051d. 10,958

PA NNA lat 40 szuka posady  zarządczym  do­
m u. O ferty  do „7 G roszy” pod 5994d. 10,910

06BAJM S».«»W 1E

PIEKARNIA DOBRA z m ieszkaniem  n a ty ch ­
m iast do o d d an ia  w środow isku  p rzem ysło­
wym. Zgłoszenia do „Siedem  G roszy“ pod 
0017d. “ 10867

MAŁY zaprow adzony  sk ład  drzew a, m ateria łów  
budow lanych  i opałow ych do sprzedan ia . Keller 
Mikołów. 10848

O D ST Ą PIĘ  z pow odu w yjazdu  d obrze  prospe­
ru jący  in te res m eblarski w pow iatow ym  mie­
ście na Ś ląsku. O brót, k tó ry  m ożem y udow o­
dnić zaipewnła dobre  utrzym anie. Oferty „7. 
G roszy” p o d  „M eblarsk i” 10938

LOKAL sikład dobry  z m ieszkaniem  lub bez 
odstąp ię , ewemt. przyjm ę w spólnika. Z głosze­
nia „Siedem  G ro szy ” p o d  „Sk ład” 10946

PIEKARNIA do  w ydzierżaw ien ia  p rzy  stacji 
kolejow ej w  Trzeb'mi. 10,922

W A R SZ T A T  stolarski ca. 54 m. kw . z m iesz­
kaniem  1 pokó j i kuchn ia  od 1 grudnia do w y­
najęcia ; w raz  z późniejszym  objęciem  zakła­
du p o g rzeb o w eg o . W ełno w lec, u i  Ks. J. Rzv- 
mełki 20. 10,924

ZAKŁAD FRYZJERSKI z p ow odu  choroby
sprzedam  w zględnie w ydzierżaw ię  w K atow i­
cach, O ferty  7 G roszy pod' 6064 d. 10,951

SK LEP p różny  n adający  się na m leczarnię łub 
ikotomiailny do w ynajęcia . K atow ice Ligota,
Z goda  13. 10,956

3 PO K O JE na biuro lub składnicę w centrum  
m iasta  K atow ic od 15 grudnia hr. do wynaoę- 
cia. O ferty  do „7 G roszy” pod  6 0 5 8 4  10,961

SKŁAD cukrów , ow oców  zaraz sprzedam . 
Zgłoszenia „7  G roszy” p o d  „E g zy sten c ja” 
6056d._____________________________________ 10,962

PIEKARNIA od zaraz  do w ynajęcia. P iotrow ice, 
P iłsudskiego 36. 10995

DUŻY SKŁAD w  wielkiej p rzem ysłow ej m iej­
scow ości do w ynajęcia  od' 1 XII. br. łub od 
1. I. 38. r, O ferty  „7 G roszy” pod 6076 d 
_________  10,967

DOBRZE p ro sp e ru jący  sk ład  m ateria łów  bła­
w a t nych w  dobrym  punkcie m . C horzow a za­
raz sprzedam . O ferty  do „7 G roszy” pod „M a­
te ria ły ” 10,908

W ĘDZARNIA ŚLEDZI w  bezkonkurencyjnym  
m ieście, czynsz 40 zł. z urządzeniem  zaraz do 
sprzedan ia . O ferty  k ierow ać  do Ad min. „7 
G roszy” pod  6C05d. 10,912

REALNOŚĆ. Skład kolonialny i re stau rac ję  
sp rzedam  k o rzystn ie  z  p o w o d u  podeszłego 
w ieku. W pła ta  15.000. —  zł. O ferty  „7 G ro­
sz y ” pod „K orzystn ie” 5972d. * 10,913

DOBRZE p ro sp e ru jąca  filia  rzeźn icka  do sprze­
dania . Zgłoszenia „Siedem  G roszy" C horzów 
pod „F ilia" . 10989

SKŁAD ko lo n ia ln y  z m ieszkan iem  w M ikołowie 
dobrze  zaprow adzony , .naty ch m ias t do w ydzier­
żaw ien ia  z pow odu choroby. O ferty  do „7 Gro­
szy" pod  „K olonialny". 10977

MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA now e i 
używ ane gw aran tow ane  okazy jn ie  sprzedaje  
„REM ONT", Katowice, ul. Dw orcow a 18, I p. 
Dom K onsum u Kolejow ego. 10366

JABŁKA szare renety  sztetiny  50 kg. netto . 15 
zł. dosta rczy  13. W eiss Grybów. 10861

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ zegarki, b iżuterię , 
n ak rycia  stołowe, a p a ra ty  radiow e. P rzy jm u je ­
my obligacje państw ow e — narodow e, konso li­
dacy jne, inw estycyjne ild. po pełnej w artości. 
„URANIA“, Katowice, PI. W olności 7. Telefon 
304-56. (W EJC IE  OD ULICY G LIW IC K IEJ).

10431

MEBLE tanio  i dobrze, także na  ra ty , k u pu je  
się w „BAZARZE M EBLI" KATOW ICE, KO­
ŚCIUSZKI 12. TEŁ. 323-58. W ielki w ybór jad a l­
ni, syp ia ln i i m ebli pojedyńczych. Szafy dębo­
we 3-drzw iow e 92 zł. B iurka 32 zł. B iurka am e­
rykańsk ie  85 zł. K rzesła 5.50 zł. 10313

MASZYNY do szycia, now e gw aran tow ane  zł. 
160. MASZYNY do p isan ia  poleca n a jtan ie j 
„C en tra la  M aszyn" Sosnowiec, W arszaw ska 1.

10446

POLECA n a jta n ie j: MASZYNY do szycia „Sin­
geru", „N au m an n “, „P fa ffa " , u n iw ersalne  wszel 
kie p race  w ykonujące, m aszyny do PISANIA 
okazy jn ie : Katowice, Gliwicka 24 a. Agenci po­
szukiw ani. 10547

MUNDUR SZTYGARSKI d obrze  utrzymamy 
sprzedam . Zgłoszenia pod „ S z ty g a r” do Admi­
n istracji „7. G roszy” 10936

RU&SSBRA 1 W V C H O W A M IE

T A Ń C Ó W  now oczesnych  now y b urs rozpo­
czyna Szkoła G ajew skiego! O p la ta  15 z ło ty ch ! 
W yuczenie g w aran to w an e  1!! K atow ice Sala 
„ G ran d ” , K ościuszki 38, oraz Resturacija, M i- 
ko łow ska  10.—  C horzów , „Dom  Z w iązkow y”, 
W ołności 47.—  N ow a W ieś, „K aw iarn ia  Ślą­
sk a ” .—  Siem ianow ice, „B elw eder” . 10947

PRZYJM UJE się na naukę stenografii, pisania 
na  m aszynie, o raz  języka  niem ieckiego. Zgło­
szenia K atow ice. Z ab rsk a  16 m. 11. 10947

REEMIGRANTKA z ukończoną szkołą po- KROJU I SZYCIA w yucza  w  ciągu 3-6  mie- 
w szechną poszuku je  posady do dzieci. Zgłoszę- sięey WoSnilkowa, K atow ice, Jagiellońska 7. 
n ia  do „7 Groszy" pod „ F ran cu zk a" . 10905 m. 5. 10,928

SZOFER poszuku je  posady, ew en tua ln ie  z u- 
trzym an iem . O ferty „7 Groszy" pod  „Szofer".

"_________________________________________10904

DOBRY szofer la t 28, k tó ry  też n ad aje  się do 
p rac  b iurow ych poszuku je  posady. O ferty  „7 
G roszy" C horzów  pod  „Szofer 525". 10985

POSZUKUJĘ pracy  jak o  eksped ien tka  do sk ła ­
du. Zgłoszenia „Siedem  Groszy" M ysłowice pod 
„E ksp ed ien tk a". 10979

POKOJÓW KA służąca, z dobre j rodziny, poszu ­
k u je  p racy  w M ysłowicach lub  okolicy. Zgłosze­
n ia  pod „P okojów ka". 10980 cyjnie,

CUKIERNIK dobry  fachowiec, p ierw sza siła, 
spec ja lis ta  w p iern ikach , poszukuje  s ta łe j p racy  
ew en tua ln ie  w ypom óżki. O ferty do „7 Groszy" 
pod  „C uk iern ik". 10976

TAŃCÓW — bezk o n k u ren cy jn ie  100 proc. gw a­
ran c ji w yucza szkoła G ruczyka, Katow ice, J a ­
na  10, Chorzów , W olności 64. Szopienice, H o­
tel D w orcow y, godzina 20. 10997

UCZ się stenografii, koncen trycznego  m aszyno­
pisom  i k o respondencji w obu językach , a z n a j­
dziesz posadę. Katowice, P leb iscy tow a 4, m. 4.

10998

„BUCHALTERYJNE W spółczesne W ykłady", 
W arszaw a, N ow ogrodzka 48, g w a ran tu ją  wielo- 
dziedzinow ą sam odzielność — natychm iastow y 
w arsz ta t p racy  1 Zam iejscow ym  koresponden-

tlARM ONIE, aecordeony  now e używ ane sprze­
daje, zam ieniam , rep eru je . Sosnowiec, 1 M aja 
12a R utkow ski. 11009

SINGERMASZYNĘ okrąg ły  bębenek  oraz  k ra ­
w iecką sprzedam . C horzów  I, W olności 95 m. 3.

10993

DO SPRZEDANIA regały  składow e, sy p ia lk a  i 
m arm urow e płyty. C horzów  I, M ielęckiego 1.

10988

DYNAMO 110 am p. 4 v. m o to r 1,5 K. M. sp rze ­
da N ikiow nia M ysłowice, K atow icka 5. 10981

CZTERY o d b io rn ik i rad io w e  3—4 lam pow e o- 
kazy jn ie  sprzedam , oraz m otocyk l N. S. U. 200 
ccm. W iadom ość „Siedem  G roszy" M ysłowice 
pod  805-M. 10987

PRO FESO R udzie la  niem ieckiego, francusk iego , 
angielskiego, łaciny, greki. 2.00 zł. C horzów  I, 
ul. Ż w irki i W igury  8 m. 3 koło H andlów ki.

10992

BIURKA biurow e, dębow e 33 zł. b kwik a am e­
rykańskie dębow e 80 zł. R ównież w szelkie m e­
ble biurow e dla przem ysłu, handlu i zw iązków  
sprzedaje  naótamłej „DOM  OKAZJI” K atow ice, 
ul. M. Piłsudskiego 40, teł. nr. 308-59. 10949

MEBLE NA RATY! Cały Śląsk m ówi o na­
szych obniżonych cen a ch ! W szelkie u rządze­
nia pokojów , oraz m eble peiedyftcze kupuje  
się n alitą ni ej ty lko  w firmie „DOM  OKAZJI” , 
K atow ice, u:l. M arszałka Piłsudskiego 40. U- 
w a g a  —  tylko pod n r. 40. Teł. 308-59. D osta­
w a n a  Ś ląsk bezp łatna, 10948

K O M PL E TN E  RADIO sieciow e sprzedam  za 
65. —  Z aw odniok, T arn . G óry. Ligonia 5. 
____________________________________________10944

M OTOCYKL, m arki B. M. W . 750 ccm. z 
przyczeipką sprzedam  L igota, F ranc iszkańska  
20.________________________  10945

M EBLE w  bardzo dobrym  stan ie  sp rzed a  p. 
Kozik —  W  ein o wiec, Peow iaków  25. 10,925

M AGIEL tanio sprzedam , K atow ice M arsz. 
P iłsudskiego 38 m. 1. 10,973

ŁADNY PIES doberm an do sp rzedania. K ato­
w ice, Słow ackiego 26 m. 2. 10,952

SINGERM ASZYNĘ dam ską, szew sk ą  sp rze ­
dam  okazyjnie. Rybnik, W ie jska  21 a. 10,953

FUTRA otrzym ałem  z W ilna  w kom is, dużą 
ilość. F u tra , k u rtk i źrebcow e po 75 zł., lisy 40 
zł. K orona, Katow ice, D yrekcy jna  10, I p. 
    11000
PIANINO, m aszynę do p isan ia , b ram y  żelazne 
sprzedam . Katowice, R ynek 8, m. 1. 11002

PIEC am erykańsk i okazyjnie sprzedam . Skład 
kolonialny, K atow ice, P leb iscy to w a  14. 10,968

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA. 4 jad  alki dę- 
bow e, 2 pbkoije męskie, dębow e, sa lony  m a­
honiow e, kuchnie, fotele 'klubowe, leżanki, 2 
k redensy, stoły, k rzesła, b iu rka  ameryik. g a r- 
derobiadki, um yw alki, sypialnia, jasna, łóżka z 
m ateracam i, m aszyna do szycia , lamipy, rogi 
i inne m eble, K w iatkow ski sk ład  u ż y ­
w anych  mebli, Katow ice, 3 M aja 29. 10,969

SPRZEDAM  _ okazyjnie now ą jasn ą  sypia'1'kę. 
Katow ice, górnicza  7.-4. 10,971

SPRZEDAM  tan io  szew stw o  zaprow adzone. 
K atow ice, P leb iscy tow a 11. 10,972

M EB LE! Cały Ś ląsk  przyznał, że nasze ceny 
mebli są  na jn iższe ! Syp ia lń 'a  dębow a 220 zł., 
m ahoniow a 400, kuchnia  110. „T an ia  Sprzedaż 
M ebli” Katow ice, Piłsudskiego 50 (w  podw ó­
r z u ) .  10,966

UBRANIE frakow e, kom ple t narciarsk i sp rze ­
dam . Zgłoszenia do „7 G roszy” pod „Średn ie” 
6Q442d.____________________________________10,915

SPRZEDAM używ any anodow y rad ioodb io rn ik . 
10896 Katowice, M ikułow ska 44 in. 9. 10906

CHCESZ w yjść  ZA MAŻ —  OŻENIĆ SIĘ, A 
N IE  MASZ OD PO W IED N ICH  ZNAJOMOŚCI, 
PRZYJDŹ LUB NAPISZ, YVIELKI WYBÓR BO­
GATYCH PAŃ — PANÓW  NA STANOW I­
SKACH, POLECA BIURO G. BRYCH, KATO­
W ICE, M łyńska 22, I p. Tel. 332-70. D yskrecja  
zapew niona. 10999

ROLNIK 33 lat, m ają tek  65.000 zł. p o szuku je  
żony z go tów ką 15.000 zł. na  sp ła ty  rodzinne. 
O ferty  do „7 G roszy” p o d  5990d. (10,921

URZĘDNIK p aństw ow y, w dow iec z 3 dziećm i 
pozna pannę niebiedną do  lat 45. Ceł m atry ­
m onialny. O ferty  do „7 G roszy” p o d  6055d.” 
 _______________________________________ 10,959

DW A PRZYJACIELE kupcy lat 35 i 42 w ła­
ściciele dobrze p ro sp e ru jąceg o  sklepu szu k a ją  
na tej drodze dw uch  pań od' 30 —  35 lat ce­
lem ożenku z g o tów ką do  dalszej rozb u d o w y  
interesu. Ł askaw e zgłoszen ia  z fo tografią  
w ysłać  do „7 G roszy” pod 6060d. 10,963

SOLIDNY, 36 lat, katolik , G órnoślązak, kom ­
pletnie u rządzony, p rag n ie  się ożenić. Z g ło­
szenia ze szczegółam i, m ożliw ie z fo tografią  
k tó rą  się zw róci u p rasza  się k ierow ać  do 7 
G roszy” pod 6029d. 10,918

NAJW IĘKSZY WYBÓR bogatych  P a ń  —  P a ­
nów  całej Po lsk i. W ysy łam  najodpow iedn iejsze , 
im ienne adresy , fo tografie . W ężyk, Łódź, K ra ­
szewskiego 18 m. 35. 10901'

Z POW ODU b ra k u  znajom ości p ragnę  poznać 
tą drogą p an a  p rzysto jnego , uczciw ego, szcze­
rego, na  posadzie  do la t 35. O ferty  pod  „O- 
szczędna w dow a" do „7 Groszy". 10900

W DOW IEC la t 30 z 1 dzieckiem , sta ła  p raca , 
szuka p an n y  w celu m atry m o n ia ln y m . O ferty  z 
fo tog rafią : „7 Groszy' Chorzów  pod  „Ś lązak
522"._______________________________________ 10983

PANNA la t 28, n ieb iedna, pozna k aw ale ra  do 
lat 34 na dobrym  stanow isku . O ferty  do „7 Gro­
szy" pod  „Pow ażn ie". 10975

B£«VE>NA

ZAKUP ZŁOTA, SREBRA, PLATYNY po n a j­
wyższych cenach. „Z łotopol", Katow ice, Słow ac­
kiego 39. 10548

PIANINO, m aszynę do szycia, m aszynę do p i­
san ia  kupię. P odać cenę. M aron, K atow ice, 
K rakow ska 126. 10857

KUPIĘ uży w an y  pow óz pó lkry ły  (h a lb d eck er) 
w  dobrym  stan ie . Z g łoszen ia  do „7. G roszy” 
pod nr. 73962. 10937

SAMOCHÓD 4 osobow y dobrze  utrzym am y 
(now y ty p ) kupię. O ferty  Po lon ia  Rybnik pod 
„O so b o w y ” . __________________________  10,930

KU PIĘ zaraz 2 p ły ty  m arm urow e 3 -4  m etr. 1 
waigę „B erk la” 1 szp rycę  cy lind row ą oraz  la­
dy sklepow e. O ferty  do „7 G roszy” pod 603d.
________________   10,923
K U PIĘ F ia ta  508 lub  D. K. W . n a  chodzie. —  
Zgłoszenia „7 Groszy" C horzów  pod „ F ia t 530“. 
________________    10990
K U PIĘ używ aną m aszynę do p isan ia . P odać ce­
nę. Zgłoszenia „7 G roszy“ C horzów  pod „M aszy- 
n a  527“. 10987

W O IR IE

■»«— ia g łw rr

SZUKAM pożyczki 3000 zł. na I hipotekę. O- 
fe rty  Siedem  G roszy pod „W ysoki p ro cen t”

10950

PO SZU K U Ę na dokończenie dom u w artości 
4 4 .OOO, 4.000 zł. dobry  procent i każde zabez­
pieczenie. Z głoszenia  do  „Siedm iu G roszy” 
pod  6049d. 10,965

P O K O J E  U M E l l l O W A N E

KAW ALER poszukuje pokoju  um eblow anego  
z pianinem  w  K atow icach c d  1 g rudnia  br. 
O ferty  do „7 G roszy” pod „ P ian is ta ” 6026d.

10,919

KAWALER poszuku je  pokoju  um eblow anego z 
p ian inem  od 1 g rudnia  w K atow icach. O ferty  
pod „P ian ista "  do „Siedm iu Groszy". 10902

SPRZEDAM tan io  2 now e k ie ra ty  (Gepel). Jan  
Mika, Górki, p. Nowy B ieruń. 10903

MIÓD świeży, lipcowy, gw aran tow any , czysto 
pszczelny w ysyła za p o b ran iem  pocztow ym  ku  
najw iększem u zadow oleniu  pocztą  3 kg. 7.70 zł., 
5 kg. zł. 11.50, 10 kg. zł. 22.—, 20 kg. zł. 42— , 
koleją  30 kg. zł. 61.50 w raz  z b laszankam i i 
kosztam i p rzesy łk i „P asiek a"  w  Trem bow li 
Nr. 290/14 M ałopolska. Na żąd an ie  nauczym y 
bezp łatn ie  naszych odbiorców  w yrobu  m iodu 
do picia. 10899

FO RTEPIAN tan io  sprzedam  —  w ynajm ę. K a­
towice, R ynek 8 m. 1. 11004

2 PO K O JE, k u ch n ia  1 p rzed p o k ó j do w y n a ję ­
cia. Zgłoszenia: Paw eł Skoludek, Paw łów  p o ­
w iał Katowice. 10861

POKÓJ z kuchnią, s ta jn ią  i rem izą od 1 grud­
nia do w ynajęcia . W einow iec, ul. Agnieszki 8. 
 ________________________________________ 10,955
2 POKOJE k u chn ia  przedpokój w  centrum  do  
w ynajęcia . Z g łoszen ia  P io trow ice, M iarki 3. 
   10,960
3 PO K O JE z k u ch n ią  i łaz ien k ą  od 1. 12. do 
w ynajęcia. B rynów , Kościuszki 186. 10907

POKÓJ z k u ch n ią  w C horzow ie, W olności 148 
do w ynajęcia . 10986

SZUKAM pokoju  z k u ch n ią  w W. H a jd u k a -1-' 
C horzow ie lub okolicy. Zgłoszenia „7 Gros: 
pod „U rzędnik".

CENĘ OGŁOSZEŃ oblicza się polam i, o wym iarze 35 mm. na jedną szpal­
tę, przy 4 szpaltow ym  układzie, szerokość szpalty  67 mm. 1 pole na s tro ­
nie pierw szej 40.— zł. 1 pole na  pozostałych stronach 20.— zł. — W ielkość 
ogłoszenia może być tylko pół pola, jedno pole, półtora  pola itd N ajm niej­
szy w ym iar liczymy pół pola, w yjątkow o przy Ogłoszeniach m ierzących po­
nad 2 pola, uw zględniam y różnicę do X pola. Ogłoszenia kolorow e 50 proc. 
d rożej Zastrzeżeń m iejsca w „Siedm iu Groszach" nie uw zględniam y. Drob­
ne ogłoszenia za słowo 0.20 zł., dla poszukujących pracy za słowo 0.10 zł. 
P ierw sze słowo oraz słowa tłustym  druk iem  liczymy podwójnie.

Miesięczny abonam ent „7 G r o s z y "  
z dostaw ą do dom u przez agentów  lub 
przez pocztę w k ra ju  zł. 2.31. — Przy 
zam ówieniu w urzędzie poczt. zł. 2.41.

R edakcja: Katowice, Sobieskiego 11.
Telefon 84-981. P. K. O. nr. 301.746.

Drukiem i  nakładem Zakładów Graficznych i  Wydawniczych ..Polonia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Augustyn P  t 1 ’k.


